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Rozmowa z doc~ dr. hab. 
ZDZISŁAWEM PROCHOWSKIM, 
kierownikiem Zakładu Ekonomiki 

Budotvnictwa i Inwestycji UŁ, 
prodziekanem Wydziału 

Ekonomiczno-Socjologicznego UŁ 
- Jest pan specjalistą z dziedziny inwestycji i gospodarki 

przestrzennej, członkiem Komitetu Przestrzennego Zagospoda­
rowania Kraju Polskiej Akademii Nauk i uczestniczył pan, 
w jakimś stopniu, w pracach nad reformą administracyjnego 
podziału kraju. Jak wiadomo, w 1975 roku, bardzo energicz­
nie protestował pan przeciwko wprowadzeniu reformy w jej 
dzisiejszym kształcie. Proszę powiedzieć, czy nie było sposobu 
nakłonienia ówczesnych decydentów do zawieszenia tej nie­
fortunnej decyzji? 

- f'Jiestety, nie było takiego sposobu. Działo się to faktyc;1:­
nie poza KPZK PAN, a sam tryb postępowania ludzi decy­
dujących o reformie był niesłychanie arbitralny, towarzyszyli;\ 
mu atmosfera niedomówień i nacisków. Wdrażanie zmian w 
systemie podziału kraju odbywało się nieomal z dnia na 
dzień, założeń reformy nie tylko nie przed,,;tawiono na uer­
szym formu społecznym, ale. co więcej, nie przedstawiono jej 
także szerszemu gremium specjalistów. A rzeczoznawcy ze 
szczebla centralnego nie raczyli nawet odpowiedzie.ć na nasze 
łódzkie interpelacje i protesty. 

Może nie wiedzieli, co na to odpowiedzieć. Nasi specja­
liści skompromitowali się Już nie 3eden raz. Wystarczy przy­

Dalsz:y ciąg na str. 3 
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Po długotrwałych oczekiwania.eh Sejm PRL 
otrzymał na 'l)Oczątku maja br. ookument pod ty­
tułem „Rządowy program działań stabi1L7.acyjnych 
w gospodarce narodowej" obejmująicy lata 1981-
-83. Jest to dokument anonimowy, pozba.wiony 
nal7JWisk jego autorów, a naiwet naz.wy instytucj.i 
w której powstał. Można jednak domniemywać, 
że program stabilizacji naszej go.spodarki zro9ził 
się po ciężkich bólach w gabinetach Komisji Pla­
nowania. Fakt ów wyw~rł poważny wpływ na 
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kształt tego prOg.ramu, jego koncepcję, a także 
szczegółowe sformułowania, które cechuje urzę­
dowe pustosłowie i ogólnikowość. Nic więc dziw­
nego, że dokument ten spotkał się z ostrą krytyką 
posłów podczas posiedzenia Komisji Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finansów. W podobnym 
tonie utrzymane były oceny prezentowane na ła­
mach prasy i w dyskusjach ekonomistów. 
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Po kilku latach udążliwej dla mi­
łośników tańca nieobecności, wróciły 
do kalendarza imprez kulturalnych 
Łódzkie Spotkania Baletowe, których 
organizacji wbrew ws.zelkim racjom 
poniechano kilka lat temu. Ich po­
wrotu domagała się oublicz.ność i 
krytyka. widząc w niegdyś podjęteJ 
uu:yZjj o zawieszeniu Spotkań rów­
nie wielka krzywdę wyrządzoną nie 
tylko bezpośrednio zainteresowanemu 
środowisku baletowemu, ale także 
zubożonemu życiu kulturalnemu mia­
sta. Trudno jednak rozpamiętywać 
najb'Jleśniejsze nawet krzywdy w 
nieskończoność, lepiej bedz.ie, jak 
sądzę. otulić je zasłoną niepamięci i 
zrobić wszystko, by nie tylko nie 
powtórzyć raz już popełn;onego ołę­
du, ale nadto starać się z nawiązką 
naprawić jego skutki. Nie jestem od­
osobniona 'fi tym przekon?niu, a 
wszyscy, którzy je wyrażamy, czy-
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nimy to z nadzieją na taki renesans 
tej imprezy, który spotęguje jej zna­
czenie i urodę· 

VI Łódzkie Spotkania Baletowe o­
tworzyły nową kartę historii tego 
międzynarodowego festiwalu baleto­
wego jeszćz.e jakby nieśmiało. ale 
przecież i tak w bardzo intere~ujący 

sposób. Stały się także okazją do 
szerszej. refleksji nad stanem polskie­
go baletu, czemu sprzyjała jego kon 
frontacja z poziomem choreo-grafi­
cznym i wykonawczym zespołów za 
granicznych. 

To właśnie zespoły zagraniczne 
stworzyły kontekst dla krajowych 
prezenta-Ćji baletowych. I w kon­
tekście tym, a powiedzieć to trzeba 
już na samym początku dla niezbf,d­
nej jasności, nasJe balety (poza je­
dynym wyjątkiem, jakim b~·ł i pew­
nie długo jeszcze będzie Polski Teatr 
Tańca - Balet Poznański Conrada 
Drzewieckiego) nie wypadły tak, jak 
by można było ~bie tego życzyć. 

Otwierająca VI Łódzkie Spotkania 
Baletowe „Faust story" m•Jsiała zdu.: 
m~ewać widzów, przybyłych na ten 

Dals1y ciąg na str. 9 
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· - Bylem n.a wiecu na stadlooile "Ra­
d<>mlaka". Na 1 1000-osobową załogę wę­
zia k<>leJowego wydelegowano nas 2'i. 
Przykazano nam stawić się na dworcu 
koleJowym wczesnym popołudniem. Se­
k_retl~rz KZ PZPR. pan Płoński, wręczył 
b1le011ti-przepustk1. Na każdeJ pięć naz­
wisk. _Pierwsze nazwisko: grupowy. on 
odpowiada za DQzostałą , czwórkę. For­
mujemy się piątkami I włączamy w mil­
czący, zasępiony pochód, który dźwiga 
tra1uparenty o treści ubliżającej nam 
wszystkim. Tłumy ciągną ze wszystkich 
stron. Na i;tadiorue mieści się przecież 
25 tysięcy. Autc>karami zapchane drogi 
wylc>towe. Setki autokarów,' bo trzeba 
robić frekwencję ludźmi z zewnątrz: w 
całym 200-tyslęcznym Radomiu nie uda­
ł~by się zebrat: tylu ,zaufanych". Sta· 
dion obsta.wl<>ny, Mundurowi I cywile. 
K_ordon gęsty, że mysz się nie prześliz-
111e. J co rusz sprawdzają przepustki, 
B_ru~alnie, z pogardą i niechęcią. Na­
pięcie cholerne. atmosfera przytłaczają­
ca. A trwa t·o god-z.inąmi. Sprawdzanie 
przepustek. kierowanie ludzi, ustawianie 
na mlejS(lach, Na mieJscach 1led10;3cycb 
-- ,,goście" z %ewnątrz, a my - „.ra­
dom~kie warchoły" na 11łycle. Słońce 
grzeJ~. za~chnl_ęte gardła. piekące oczy. 
Ludue bOJą s.ię ruszyć, nawet do toa­
lety st~ach prosit:. I ten zamęt w głowie, 
pc>glęb1a;Jący się w miarę kolejnych 
oskarżeń, które padają z mówntcy, Nie 
wiem jak długo wiec trwa. Cztery go­
dziny? ••• 

Doktor Zacheusz Pawlak, kierow­
nik przychodni obwodowej lekar­
skiej PKP w Radomiu, radomianin 
od 1937 roku z przerwą na obóz i 
studia, znany z bezkompromisowos­
ci działacz społe~zny. Wspomina 
wydarzenia sprzed pięciu lat, a te­
raz denerwuje się, zasypywanymi 
pytaniami o wiec, w ~tóry brał u­
dział. Dlaczego poszedł? 

.- Nie_ wiem, doprawdy nie wiem. z 
c1ekawoscl? Raczej nie. Domyślałem się, 
co tam będzje się dział<>. Wiem tylko 
że wszysc:r mieliśmy poczucie potwor~ 
nej. paraliżującej bezsiln<>ścl. Nonsen­
sowności jakichk<>lwiek odruchów pro­
testu. Znie,yolenie umysłu, paraliż woli, 
P~dda~le się psychicznemu terrorowi? 
N1e w1em! 

Wiec na stadionie „Radomiaka" 
- starannie wyreżyserowany spe­
ktakl potępienia i samokJl"yty.ki -
dał za.razem ofiej.alną, obowiązującą 
przez następne lata interpretację 
r~domskiego czerwca. Polska Agen­
CJa Prasowa relacjonowała: 

• „UczyinLmy wszy.st'ko, aby twórczym 
wysllklem. rzetel:nym spetnianlem oby­
""'.atelskich Powilnnoocl oclzyskać zaufa­
nte . aby przywrócić clobre imię ml.astu 
Ta retle.Jtsja dominowała na wiecu, któ~ 
ry odbył się 30.116. w Radomiu - w 
kilka dni Po piątkowych wyilaneniach 

· któn~ zrodzUy potężiny .g1'os <>blurzenia 
I gniewu, .taki rooleg! się w całej Pol­
sce . dla Inicjatorów I uczestin.lików chu­
llgansklch ekcesów, burd l awan­
tur („.) 

Na Wy>pel.nionym do ostai'!l.iego miej­
sca stadionie RKS „Radoml.a'k" Pod h~­
słaml ma'nif~ują>eymi \Węż z partią 1 
jedność z narodem, pod wezwani.ami 0 
surowe ukaranie winn"y>ch plą.tlkcwych 

za.Iść, SPotkall się robotnicy radomskich 
zakładów przemysłowych, ci którzy wte­
dy - is czerwca nie pl'Zerwa11· produk­
cji, gt,rzegl! dobyt<ku ap<>lecznego, ma­
S'Zl"tl l urządzeń, k:tórzy nie daLI alę 
wciągnąć w chuUgańslde ekscesy, 

(. „ ) Morał.ny stosunek do wLchrzyciell 
wyraża transpa·rent z napisem ,,Piętnu­

jemy tych, którzy zaklócll1 demo~ratycz. 
ny d!alo,g partii z narodem". 
Słowa te nabierają jesz,cze O&t>Nejszej 

wymowy . gdy na wiecu za.bleraJą &los 
mówcy. 

- Jako plenwszy pnzernawla prezydent 
miasta Tadeusz Karwickl, k.t{>ry nawią­
zując do p!ynacego z całej Polski po­
tętn7go gl~su potępieni.a, g.nlewu i obu­
rzenia na inicjatorów I uczest-n lków wy­
darzeń. które • miały mle:)sce w Rado­
m iu 25 czerwca, stwierdza it jest to 

niestety - ~na zasłużona. Wttys.cy 
:ad~~acy moralrue od'powiadają za za­
•struare wY'dairo:enia 1 ich &k\lltlt'I. Jest 

w Radomiu wielu pracowlltych, uczci­
wycti ludzi. którzy pragną spookjnle 
żyć l pracować. Tym bardziej należy 
ostro i dogłębnie spojrzęć i ocenić wy­
darzenia z piątku ubiegłego ty~od.n la, 
kiedy to propoo:ycje konsultacji projektu 
zmia.n po.tlltytkl stru·ktury cen o.raz re­
kompensaty spobkały się z brutalną od­
powiedzią, z zasto;;owa,niem przemocy. 
P-0.czątek wydarzeniom dała załoga „Wal­
tera", k·tóreJ - jak ' przypomniał -
place wzrooły w okresie ,5 mlesię.cy br. 
w s>tosulllku do analogicznego O·kresu ub. 
I'Ooltu o 20 proc. Podżegall ci, dla któ­
rych godmość Polaka god,ność robotinika 
jest frazesem. Tak ocenić należy grupę 
praC01wni.ków z Wydziału P-6 zakładów 
metalowych. ~zie średnie płace wyno­
szą przecież ponad ł tys. zł. Oo.i to w 
ubiegły piątek po1"2uclll pracę, WY8Zli 
na u·Ucę. Kolek1tyw zakładów nie potra­
fił opanowac sytuacji l izc>lować w załodze 
tej grupy_ która nie jest godna praco­
wać w za!Uadach noszącyah, ilnlę legen­
darnego generała Waltera . Grupa ta -
JX)Wled:ział mówca - pociągnęła zą sobą 
n!elttórych pracowników Lnnych wyd;zia­
łów, a na ulicy dołączyły się do niej 
elementy pasc>żytnlcze I chu,llgańskie, 
krymlnalne l antys<>cjallsity=e. W tym 
„do.borowym" towarzystwie siłą wdzie­
rano s,ię do innych zakładów pracy w 
Radomiu. Terroryzowano załc>gi I wy­
mus:za.no porzucenie pr~y. Tak było w 
zaktadach grze:)nych, w „Radoskóae", 
Radomskiej Wytwórni Telefonów, zakła­
dach tytoniowych ZNTK I irmych. Kry­
tyc:z.n.ie musiffiy - podkretlil - oeen ić 
fakt, że kolektywy tych zakładów nie 
po.trafiły z<lecydowanie I skuteczmie 
przeciw.stawić się napastnikom. 

W dalszym ciągu swego wystąple·nia 
prezydent Radom!.a omówu <>.ko1Lczmości 
piąbkowych wyda.rzeń w mieście. Przy­
J>Q.mntal, że ,próby podjęela rozmów z 
oblega~ącyml gmach KW PZPR spotkały 
się z agresywną postawą. Rozwydrzone 
gru.py wdarły się sUą do budyulku. Rej 
wod~i podptcl chuligani, rozhlstery20-
wane kobiety. Wyrazy gn.iewu i cbuizt 
nl.a - &twierdził mówca - kierować 
musimy do tych, którzy biernie przy­
glądali się tr.m ekscesom, co rozzuchwa­
IUo napastniików. Nastąpił<> systema-. 
tyczne niszczenie pomieszczeń, kradz,ie­
że l grabież, pod'palenie gmachu i s,t<>­
ją,cych na ulLcy i parikiingu samocho­
dow służbowych i prywatnych („.) 

Obok elementów krymina.Lnych i chu­
ligańsklch. żądza rozboju i grabieży -
powiedział - ooprowadiz1ła do spalenia 
24 samochOdów <>SObowych i ciężaro­
wy.eh, traktorów I autobusów, wooów 
strażackich, które spieszyły ugasić po­
żar. ROIZlbLto I rozgrabiono sk•lepy ·przy 
ul. 1 Maja i ul. Zeromsklego, uslrowa­
no podpalić gmach Urzędu Wojewód'Z­
kiego I Miejskiego, a-taókowano Kome.n­
dę Wojewódzką MO. straty mater!al.ne 
wynoszą 77 mln zł . z rozbitych skle­
pów zrabowa.no towa·ry na sumę 311 
mln zl . Można by za te kwoty wybudo­
wać wlele nowych mleiSIZkań, żłobków, 
przedsz,koli. 

W wyin.filtU wprowadzenia de> a·kcji 
większe! llczby sil ponąd.k<>wyeh. któ­
re ca<y czas nie bacząc na fizye2'ne za-
grożenie d12:·1.ataly z w y j ą t k o w ą 
po w ś c l ą g 11 w oś ci ą, przywrócomo 
około godzilny 23 .00 spokój i lad. 

(„.) W akJC:PI przywracani.a spokoju i 
bezpleczeńst·wa rannych zostało 75 fu.n­
k,cjonarluszy pÓrządkoiwych; w tym a 
cię<tko rannych. $mierć poniosło dwóch 
uczestników awantur, których przygnie­
bLI przyczepą tralktorową ich kompani~. 
~ czerwca I w następny<* dniach or-

gan.a porządkowe zatrzymały aktyiW-
nych uczestnLków zajść . podpalaczy, 
grabieżców I złodziei; odzyskano częśe 
skradzionych łupów Część tatl"Zymanych 
awanturników- zootała już !ikazana orze­
czeniami kolegiów do spraw wy.kroczeń 
I wyrokami sądów. Wszyscy poniosą su­
l'OWą, zaslutoną karę; nle ma dla· ni-eh 
miejsca w radollbSk1ej spO!ecznOIŚci i w 
radomskich za·kład.ac_h pracy" . 

Taka była oficjalna wykładnia 
„radomskiego czerwca", której z.re­
sztą do ostatniej chwili trzymał się 
Janusz Prokopiak. W styczniu 1981 
roku, pełniąc jeszcze funkeję I se­
kretarza KW PZPR, podczas wystę­
pu w programie telewizyjnym Ta­
deusza Samitowskiego podtrzy­
mał większość ocen, jakie zaserwo­
wano opinii publicznej ze stadionu 
„Radomiak.a". 

- .Jestem żoną zawodowego wojsko­
Wi!gO - , mówl re.<:epcJO'Tl:lstka z radom-

Dalszy ciąg na str. 6-'.i 
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AKTUALNOSCI 
ODBYŁO SIĘ zebranie wybOircze łódz­

ki ego Odd'lllału Związ.ku Artystów Scen 
Polskich Na zebra·niu wybrano nowe 
władze ZASP - przewodiniczącego I za. 
rząd Oddziału Przewodniczącym został 
Kazimierz Iwiński, wiceprzewodn1czący­
mi - Ludwik Benoit I Andrzej Głos­
kowski, sekreta,rzem - T. Wrocławska, 
skarbnikiem - M, Stefański, a członka­
mi Zairządu: P. Krukowski i s. Michoń­
ski. 
JUŻ OD TYGODNIA w Muzeum Hls­

torti Miasta Łodzi czynna jest wystawa 
fotograficzna pt. „Akcja strajkowa stu­
dentów" . Wystawa zorganizowana zosita. 
'ta pr2e% NZS. Pt. TP?. 1 Muzeum Zgro. 
madzcmo na niej fotografie kilku•nastu 
autorów przedstawiające cały i>rzebleg 
negocacjd a tak:!:e scenki ze strajkowego 
żyda uc-telnd. 

KRONIKA 
KULTURALNA 

OGOLNOPOLSKI Fest.Lwal W$i>ółczesnej 
Tworc=ci Mw:ycmeJ eua DiZ.1e-;• l MiO· 
Clz.iezy Do-R,t,;""\'!l JUZ po ra.z llrzeci OU­
bę<1.z.1e się w naszym mi!.esCile w aoraacn 
0c1 l\I do ~ J.isto,pa.a.a b1-. 

Orgamzatoraml 1„e:stiwalu s11: Federacja 
Stowarzyszen KUltu·ralJlyCh WOJewoa.t.twa 
MJ.eJsk.lego t.ód.Zk.iego, :t.w~ąa.eit Kompo­
zytorow Polski ouo.z1al w Łio<izl i i..u­
a.o.wy instytut Muzyc~y. 

Na Festi-wal na<ie.l>l:aru> ponad 400 u.two­
rów kompm;yto.row k.raJowych l za.;ra­
nicz'nycn, od piosenek pVl[>tZel' k.clone~l'ty 
for·tepil<llilOOWe a.o utwo.row o.rk.les1.1·0.wy~n. 
wszystkie te k.ampo.z;,:cje, w w1ęksl.:'~c1 
specJ'.łl.nie napisane na FesUwal, prze­
znaczone są dla mł<><lych wykonawcow 
i wzbogacą repertua.r pi;z.edsz.ko1i, og!llsk 
muzycznych i ru:kół poastawo.wych i srcd­
nich, zarówno ogólnod<Sz.tałcącycn jak 1 

mw.yc:z;nycn. 
Komisja Repertua.rO<Wa pracująca pod 
rzewodnictwem znanego kompo.zyto.ra -

~ugustyna Blocha wytypowała do wyko­
ni•nia 115 utworów - b2 k<Om~~to.row 
( tym ia kom.pozyt0<rów Lagraruc:i.:fiych). 
wWykonarwcarn.i iwncertów •tesuwalo-

wych będą dzieci i mlodud z Lodzi, 
warszawy, Ka·towac, wrocla.w1a, By~~­
szczy, szczecina, Nowej Huiy i Pg . ~ 
ma Nowością Festiwalu będZle Zle 
Międ.zynarodowy, w któ1·ym. zostaną wY· 
k.onane utwory kompozytorow ze Związ­
ku Radzieckiego, Węgier ~n.i;z~~:o:~: 
cji W k.oncerta.ch te&? . ucl7ial czoło-
k.Ona•wców polskich weznue . W cza 
wy chór młodzi!'.:!:<>wy ~~~:"·Się wiel; 
sie trwania Festl walu "" kier 
imprez towarzyszących, . wystawy. • 

masze. bel odY so...iecla zbiorów 
TRWAJĄ <> j1 S:t;tu.ki Nowoczesnej 
Międ.zynar<>do.i'f~wrii sz·tul<i w L<>dzi. W 

~n::1o':iZ:~ b<?tę pra cownic~stat!j~i'!1~~ 
tucji spotl<ał1 s ię z pl'Z i spo!eczeń­
wladlZ swia·ta naukowe.go 
slM'a lódziK.ieg<i. ó k.I kulturalnej, 

o hi.storh tej plac. )N i ludziach 
jej rozwoJU, zioac.zemu o dł . • 
~torzy by'1l jej twor~mi ~~~!rd ~~= 
letrn dyrek.Wtor 1:~

2~~~ m~tra kUltu•ry 
.nistawsiu. li rot dJ 
i szt\llk1 preleKcję WY&1o.s P · łu 
Andrzei łW·SZlltOWStti. J.Jyte!t~r Wy~zi 
Kul·tury 1 ::i<ZtU.l<l U·rzęau iasta • 
Maciej t.U!l<<>WSKl, w 1mLen1u wraO.:z :'i':i. 
sta Ziożył ;)1)0 ty>. z.ł na zal<up :z • 

ooga<:ą zoi.oiy .z,~uk1 muzeum. 
k<~~~z;'~no U,Stę wyro:tn.lonycn na~ro· 

. odznaczerua~ pra<..'<!Wnurnw 
~~wn 1 Na , zaKoticzerue uroczystości 
otwa.ri.o . czt1ny wystawy w salacn mu­
zewn prtY ul. więcKowsk'iego 3o. 
W)IS'u•,PUJ}\C:~ L 1toniec2lnoścl w te­

ren ie (remont własnego gmachu) zespoi 
p.Lfl.()k.Ia • zap1ezentował ostatnio naJ· 

iii..tooszej w ca-owo1u dwie . premiery. . 
Jedna jest szLUJl<a Wlkt0ta ·~<>waokie­

go i junja b'ndmana „:::Homiany sKo­
w rone.k' , w reży„erl1 Mlchala Cn,~a. 
uruga - w „daJU!; l pa.na l:lajarl.8 
J iri ::>tredy, w rezyse.ni .~le.sława Hej.no 

MlECZ'>'.SLAW VOGI, medaw.no 
zmarły reżyse1 l o,perat<>r w Wytwo·m' 
Filmów UbWiatow.ycu, .odzna.c=ny zos:t~! 
za astat.ni swoj fiLm ,Zielen w mieście 
na l sten.naie EuropejsKi.lm Fllmow o 
srodowi.s.ku Człowlel<a we F>rancjl w 
1981 rok.u. W ubiegłym ty.gooniu .w Ln· 
stytucie Francu.skun w Warsuwie od· 
był.a się uroczystość: wręczenia nagrody 
wdowie po zmartym. 

Przy-pomi.namy że M. Vogt był absol· 
wente:m łódzKieJ PWSF • viT l przez 
w lele Lat zwią~ny oył w WFO. 

PKZEU k.i.lkoma dnianu zarejestrowa· 
no w LOdzi Robotnicze Stowa•!'Zyszenle 
Twórców Kultury. Celem Stowarzysze­
nta jest stworzenie najl:>ardziej opt;1mal­
nych warunków dla ro7lwoju tworcow 
kultury robo~n1czej. Metody reaUzacj: 
tego celu będą bardzo rótnorod111e: od 
pomocy w podnoszeniu kwalUL!tacji za· 
wodowych i do.sk>O'n.alenle warsa:tatu 
twórcze.go. poprzez fi.nansowe wspiera­
nie Lnicjatyw, aż po współcLziała.rue z 
zespołami arna toredae.go ru~hu a rtystycz­
nego. 

NOWYM REKTOREM UŁ został pro. dr 
nao. Jerzy WroblewSl<l, kierownik Za· 
kradu l'eor-il Państwa i Prawa na Wy. 
d-ziale Prawa i Admtni.stracji UŁ. 

w MINlONĄ sobotę otwarto publlcz.tn: 
k·oper·ty z na·7lWl.skam.i autorów nagro­
dzonych prac w konkursie SARP na 
opracowarue planu przestrzennego zag06-
podarowania dzielnl.Cy Złotno w t.odZ1. 

Wystawa l<ookursowych prac czy.n.na 
jest w Muzeum Hls•toril Miasta ł:A>dzi. 
ROZSTRZYGNIĘTO konku!"S na frasz­

kę o Zduńsk·iej Woli Jury przyznało 
nagrody L wyrói.nlein!a ufundowane 
prz~ Wydzial Kultury Urzędu Miejskie­
go i TooWarizystwo Przyjaciół Zduns.kiej 
Wo il. 

pł· erwszą nagrodę otrzymał Roman Go­
rze ski CŁódź) drugą Waclaw Klejmont 
(Oleeko); trzecią - Tadeusz Fangrat 
tWarszawa) . Wyró:bnlenia uzyskali: Ma­
riusz Fabian! Warszawa) i Rafał Orlew­
ski (Piotrków Tryb.). 
Nagrodę prezesa Towar11:ystwa Przyja­

ciół Zduńskiej Woli dr med. Stefaina 
C!Uniela przyznano Stanisławowi Jaku­
bowi z Sieradza, a nagrodę ZofU Nie­
rad:k<>, skarbnlka tegoo Towarzy~twa -
Stanl.slaw-owl Gintowtowi z Gdańska. 

Ponadto jury zaproPOr\OWało organi­
zatorom, by przyz.nać nagrzody pocie-
szenia. Otrzymali je: Janusz Karcz 
(Słupsk) . Władysław Potaikowsk• (Sie-
radz) . Maria111 Grala (Żyrardów). Marek 
Żłobiński (Zgierz), Andrzej Majewski 
Zduńska Wola . Bohdan Ostrowski (Gdy­
nia), Zbigniew Htnczyca (Cieszy.n), Zdzi· 
sław Dziubeckl (Piotrków Try.bUlllal~I), 
P i•cnr ,Ma:!lyoz (Sle·mdz). 

1. 
Na scenie politycznej repertuar niezmiennie dra­

matyczny. Od dziesięciu miesięcy zniknął podział 
na aktorów i widzów, więc niby łatwiej zrozumieć 
sens tego Wlidowiska. Czyżby?! Swiat fascynuje 
się każdym nowym aktem, ale to kibice. Nie­
obojętni, to pewne, bo $wiat stał się globalną 
wioską. Interesy, zależności i zagrożenia krzyżują 
się w tym świecie - mimo iż trwale podzielonym 
- ponad granicami, także systemów. Nade wszy­
stko jednak jest to n as z a sprawa. A my prze­
żywamy gigantyczną huśtawkę nastrojów. Od 
nadziei, dumy, nawet euforii tworzenia czegoś no­
wego i oryginalnego - do rC)zczarowania, bezrad­
ności, strachu. Ubiegły tydzień nie oszczędził nam 
żadnej z motliwych i nie przewidzianych emocji. 
Strasznie długi był ten tydzień, chociaż staje się 
zrozumiałe, że kiedyś musiał nadejść. Nazwał'hym 
go, ze świadomością, jak wątła to metafora, 
p r z e s i 1 en i e m w o:rganiztl,lie, poddanym 
wstrząsowej terapii, która okazała się bo1esna, ale 
skuteczna, życiodajna. Kto wie, może ~bawienna. 

List komunistów radzieckich do PZPR. Z pew­
nego oddalenia lepiej .widać. Zwłaszcza, jeśli jest 
to zatroskane patrzenie sojusznika, który w skali 
global~ej strzeże również naszych interesów: so­
cjal!zmu 1 pokoju. W tym układzie ideologicznej 
jednośd i gospodarczej wspólnoty, beZJl}ieczeństwa 
najważniejszego rejonu świata, musimy być wia­
rygodnym, .;dlnym, niezawodnym partnerem, a nie 
czerwoną latarnią. A tak to, jak dotychczas wy­
gląda. Nie czujemy jeszcze pod nogami dna, z 
którego mOIŻ'Ila by się mocno odbić od kryzysu. 
Nie brak sądów, ż.e dalej się osuwamy. Czy już 
zapaliło się światło w . tunelu? Na pewno rodzi się 
świadomość, a w · trudnych chwilach to wartość 
najcenniejsza, że możerv- sobie poradmć, jeśli nie 
damy się zepchnąć (przez nas samych) z właści­
wego kierunku, nie stracimy :z: oczu jedynej sen­
sownej alter.natywy. A, niestety nie brak niebez­
piec:mych symptomów, które nie oipanowane i 
rozprzestrzaliane nadal mogą doprowadzić do 
samounicestwienia. Nie brak obłędnych prowoka­
cji które. mimo pot~ien!a całego społeczeństwa, 
są' grome. PrzewodnlcZl\CY NSZZ „Solidarność" 
odciął swą organizację od tych antyradzieckich 
ekscesów. Widzę w tym jego mądrą konsekwencję, 
jak w powtarzaniu, że „najpierw jestem Polakie~, 
a potem związ:kowcem". Czas najwyższy, żeby me 
była to postawa osamotniona, teby w podobny 
sposób, czynny, jak w Lublinie, postąpiły pozo­
stałe kierownictwa regionów. I najwyższa pora: 
niech zrobią porządek - wokół siebie z ekstremi­
stami, z różnej maści politycznymi przybłęda~!, 
którzy, także pod opiekuń<:zymi skrzydłami „Soll­
darności" UJprawiają w różnych pisemka<:h, ulot­
kach, hasłach i plakatach złowieszczy hazard na 
I).asz - w ostateczności - wspólny rachunek. 
· · List radzieckich komun!\stów wywołuje szersze 

i bardzo zróżnicowane · refieksje. Ograniczę się do 
tego, co na·m ucieka z pola widzenia w szarpa­
ninie codzienności, co w naszej narodowej pexi­

świadomości zawsze było głęboko zakorzenfon:t 
sprzecznością. A więc z jednej strony poloc en­
tryczne widzenie historii 1 spraw tego świata. 
I że „piekło to i·nni". A prawda, brutalna rzeczy­
wistość, jest akurat odwirotna. Dostatecznie długo 

już trwa ro~achunek :z: naszą przeszłośdą, by tę 

prawdę przyjąć do wiadomości: że to my popeł­
niliśmy błędy i musimy je naprawić, ł że to my 
przede wszystkim :t realizmu musimy uczynić 

świętość. Nie szukajmy przyczyn ani w czasie ani 

w przestrzeni, kiedy klucz do rozwiązywania pro­
blemów jest w zasięgu ręki. 

3. 
XI Plenum. Obok wrześniowego, szóstego_ naj­

wainiejsze. Zawarte między nimi miały swą dra­
maturgaę, zwłaszcza plenum w czasie kryzysu 
bydgoskiego. Ale peiprzedn!e p~ena KC partii wy­
nikały jakby z logik! rozwoju sytuacji. XI Ple­
num KC ma tę wagę najwyższą, bo przesądziło 

na dziś i jutro sprawę najważniejszą: kontynuację 
linii por6zumienda. I przesądziło 51Prawę IX Zjaz-

·1YDZIEił 
DlUGI 
JAK 
POLSKA 
du, nie tylko jego terminu, ale zjazdu jako _gwa­
ranta socjalistycmej odnowy życia politycznego : 
społeczno-gospodarczego. Być może 4op!ero pełne, 

pU'bliczne odtworzenie dokumentów XI Plenum 
uzmysłowi nam, z jak~ego wkażu dziejowego na­
sza partia wyszła na prostą. To, co już wiemy, 
z relacji prasowych i kh reperkusji w całym 

kraju, skłan;a jeśli nie do optymizmu, to nadziei. 
Ujawnione róvnice postaw (podobnie jak wcześniej 
kompromitacja katowickiego forum), · mimo wa­
runków kryzysu, wzburzenia i napięcia, wysz!Y 
partii na zdrowie. Demokratyczne okiełzname 

niektórych towarzyszy, którzy pogubili się w 7.lo­
toności wydarzeń 1 którym zamarzyły się proste 
rozwiązania, pomoże przedzjazdowej konsoll.dacji 
pari'i!. Krytyka ·kierownictwa partii, w · znakomi­
tej większości demagogiczna i niesprawiedliwa, ma 
niewątpliwy walor integrujący; bardziej nh do· 
tychczas jednoczy dość luźny i 1i.1ek1edy rozpros:;.ony 
sojusz sił rozsądku i odpowiedzialnoścd. Sw!ad.::zy 
o tym najlepiej przebieg kam.panli przedzja1do-

. wej na szczeblu wojewódzkim. Mimo zgłaszanych 
obaw, przeważnie p.rz~ towarzyszy osobiście roz-

czarowanych lub dotkniętych rotacją, mimo pew­
nych nieprawjdłowości wyborczych na niższych 

szczeblach, które obecnie „prostują" wojewódzkie 
konferencje wyborcze, dokonuje się w partii . w 
atmosferze odpowiedzialności i pryncypialności, 

historyczny akt. Po raz pierwszy nie ty!Jk:o głosu­

jemy, ale wybieramy tych, którym chcemy pO• 

wierzyć nie tylko mandat, ale własne zaufanie i 
nadiieje Demokratyczne wybory dokonują po­
wainej zmiany pokoleniowej, ale nie zrywają 

dągłości władzy. Ufam, że i tak będzie na zjeź­

dzie, są już ku temu przesłanki- w powierzeniu 
mandatów na zjazd konsekwentnym zwolennikom 
posrozumiernia narodowego S. Kani, W. Jaruzel­
skiemu, K. Barcikowskiemu, T. Fiszbachowi, M F. 
Rak.owsltiemu i wiielu Innym działaczom szczebla 
centralnego i wojewiSdzkiego. 

4 . 
W Sejmie· przeważają sprawy gospodarcze, ale 

nie sposób oddzielić ich od polityk!. Z Sejmem 
1 rządem łączymy określone nadzieje, ba, wyma­
gania, i to od zaraz, a jednocześnie„. P>iszę te 
słowa z zażenowaniem; jak tu powtarzać obY· 
watelskie abecadło, przypominać, że naród nie 
może istnieć bez państwa, że tylko silne, zorgani­
zowane i fun~cjonujące państwo może zapewnić 

i demokrację, i godziwą egzystencję. I ta szalona 
niecierpliwość: już, już„. Prawda, że codzienność 

to częstOkroć pasmo udręki, że trudności, że braki, 
że nadal biurokracja ! opieszałość I marnotraw­
stwo, I bezmyślność. I tyle Innych powodów do 
szewskiej pasji. Jednocześnie wszyscy chcemy 
bardzo i władza i s.połeczeństwo, odwrócić „fa­
talny bieg wydarzeń". Chcą tego nasi sojusznicy 
l konkretnie w tym dziele pomagają. Jest kie­
runek działania: reforma gospodarcza i cały splot 
decyzji w formie ustaw i zarządzeń, które muszą 
uruchomić ten dryfujący statek-państwo. Jest już 

sporo atutów, ale za mało zaufania i czynnego 
wsparda wł~dzy. Je6zcze nie ma powszechnej 
świadomości, te z kryzysu można wyjść zrywem 
pracy I daniną wyrzeczeń osobistych. I że to 
wszystko musi wymagać cierpliwości i czasu, 
większego dystansu do teraźniejszości, jaikiegoś 

psychologicznego wyłomu w rzeczywistych i wy­
ima~inowanych barierach niemożności. 

5. 

Uchwała XI Plenum sporo miejsca poświęca 

środkom społecznego komunikowania (Od pewnego 
czasu używamy tej formuły, bo znaczy ona wię­

cej, niż .. środki przekazu"). Oceny i wytyczne 
KC są obecnie przedmi~tell\ redakcyjnych dys­
kusji. Równfei Ą·:w. zesp0le •. Odgłosów". Co z' nich 
trwale zmaterializuje się na łamach pisma? Nie· 
bawem to Oćenlą nasi czytelnicy. U~zynimy jed­
nak wszystko, by nadal być jednym z rzecz:nlków, 
szerokiego frontu porozumienia społecznego, fron­
tu, tak to rozumiemy, który jest najważnleiszą 

sprawą pa'l'·tid i narodu. Na dziś i na jutro. 

JERZY.WAWRZAK 

I 

Zagra-niczne środki masowego prze­
kazu wiele uwagi poświęciły or-ze­
biegowi i wynikom XI Plenum KC 
PZPR. Jest to zro·zumiałe. Ciągle bar­
dzo złożona sytuacja w Polsce, bli­
skośc terminu IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu Partii. list KC KPZR do Ko­
mitetu Centralnego PZPR - wszy­
stko to razem wzmogło i tak dui.e 

skutecznymi metodami i bardziej sta­
nowczym działaniem. 

Na plenum: co stało się wydarze­
niem sensacyjnym dla niektórych ty­
tułów prasowych. padła ze stro~Y 
Biura Politycznego propozycja, aby 
w głosowaniu każdy z jego członkĆ'W 
poddany został weryfikacjL Ale wnl-o­
sek nie przeszedł. Komitet Centralny 
opowiedział się za utrzymaniem do­
tychczasowego składu Biura· A więc 
i ten f;lkł potwierdza, że nie ma w 
kierownictwie partii przeciwników 
socjalistycznej odnowy. Te prawd:1 
nie odebrały jednak możliwości sze­
rokiego spekulowania w zachodniej 
prasie, radio i telewizji na temat 
przebiegu i finału plenum. 

czenia przedstawicieli adminłstracll 
amerykańskiej, zapowiadające -..l~de­
cydowaną politykę wobec U!jttR '. 

tygodnia był izraelski atak na iracki 
ośrodek badań atomowych Tamuz 
pod Bagdadem. Premier Begin v­

świadczył. że postąpiono tak, ponie­
waż z.budowany przez Francuzów i 
z.lokalizowany tam reaktor mć.gł 
produkować taką ilość materiału roz­
cz.epialnego, która starczyłaby do 
produkowania trzech bomb atomo­
wych rocznie. Atak ten na~ał 

w 
$WIECIE 
od miesięcy zainteresowanie naszym 
krajem. Nie jest natomiast zrozumia­
łe. dlaczego wiele agencji i dzienni­
ków uznało za słuszne podikreślić 
przede wszystkim dramatyzm obrad 
plenum i zagrożenie dla procesu i;o­
cjalistycz.nej odnowy, jakiego unik­
nięto, ale jakie - ich zdaniem . -
na plenum się pojawiło. Wniosku ta­
kiego nie można przecież wyprowa­
dzić z przebiegu dyskusji, gdyż ża­

den z jej uczestników nie kw~tiono­
wał generalnej orientacii oartii i jej 
linii działania. Natomiast, i to jest 

•tylko prawdą. wielu dyskutantów d~­
magało się realizacji tej linii bardz.1ej 

To miejsce w naszym tygodniku 
poświęcone jest na omówienie naj­
ważniejszych wydarzeń tygodnia w 
świecie - przejdźmy więc do wła­
ściwej tematyki. 

i:>poro domniemań i przewidywań 
łączy się z zapowiedzią przez stronę 
amerykańską rozm6w USA - ZSRlł. 
Mają być one poświęcone sprawie 
zredukowania liczby rakietowych po­
cisków nuklearnych na kontynencie 
eurof'ejskim. Właściwe romnowy, pla­
nowane podobno na wrzesień w No­
wym Jorku. toczyć będą m. in. Gro­
myko i sekretarz Haig. W ich wyni­
ku zrodzi się termin I plan formal­
nych rokowań. Ale to s.potkanie sze­
fów dyplo~ji radzieckiej i amery­
kańskiej wymaga z kolei przygoto­
wań roboczych, które podobno właś­
nie mają się rozpocząć. 
Niepokoić może. że powyższej ln­

formacji towarzyszą ofiejalne oświad-

Czy można ~wiem skutecznie roko­
wać. nie zakładając rozsądnych u­
stę;pstw? 

Z tematyką przewidywanych roz­
mów łączy się wywiad W. Zagładma 
dla tygodnika „Der Spiegel". Powil.­
dział on. że jeśli na terytorium RFN 
nie będzie żadnych bron! atomowych 
średniego zasięgu, to nie będzie rów­
nie.i takich na terytorium ZSRR. 
wycelO.Wanych na Republ!kę Federal­
ną. 

DÓdajmy, że w RFN, tak zresztą, 
ja•k w wielu krajach zachodniej Eu­
ropy, narasta opozycja przeciwko roz­
mieszczeniu nowych amerykańskich 
rakłet. Przeciwko takiej ewentualnc­
ści odbyły się już dziesiątki detn<>n­
stracji· 

Pozostańmy jeszcze przez chwilę w 
Europie. Po to, aby przypomnieć: 
Czytelnikom, że Włochy nadal nie 
mają rządu. Oficjalnie potwierdzono 
w Rzymie, że mi'Sja dotychczasowego 
premiera - Forlaniego sformułowa­
nia nowego gabinetu nie oowiodła się 
i wobec tego z.rezygnował on z Po­
wierzonego sobie zadania. Kolejnym 
kandydatem jest G. Spadolinl, s· ~­
kretarz generalny Pai-tli Republikań­
skiej. Szanse jego nie są wielkie, 11d~­
by jednak sprawa potoczyła się P •J­
zytywnie - oznaczałoby to, że rządo­
wi szefowałby nie chadecki politvk. 
Już tylko to wskazuje na głębokość 
obecnego kryzysu. 
Głośnym wydarzeniem minionegc 

· „aktem usprawiedliwionej samoo-
brony".*) 

' 
Swiat, i w tym sformułowaniu nie 

ma żadnej przesady, ostro potę;>ił 
izraelski napad, a państwa arabsk:e 
zaczynają się ;ednoczyc w walcz 
przeciwko Izraelowi. Ten właśnie fakt 
niepokoi Waszyngton. Przedstawlc•e­
le Kongresu oświadczyli. że Izrael 
wymierzył cios amerykańskim z.a-1 
miarom politycznego rozwiązania kry­
zysu na Bliskim Wschodzie i zjedn\'• 
waniu państw arabskich dla idei z 
Camp David (przypominamy: chodzi 
o separatystyczny układ egipskc­
izraelsk1). 

Pojawiły się jednak wątpl:iwos1..!, 
czy rzeczywiście wywiad Stanow 
Zjednoczonych nie wiedział o przy­
gotowywanym ataku. 

W. SŁAWSKI 

*) Według opinii Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej - twier­
dzenie Izraela o zamiarze produko­

. wania urzez Irak br.oni jądrowej jest 
pozbawione podstaw· 
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Dalszy ciąg ze str. 1 
pomnieć niedawny raport o stanie gospodarki, 

. odrzucony przez komisję sejmową i premiera. 
Reforma z 1975 roku, która narzuciła naszej 
aglomeracji okaleczone, kadłubowe wojewódz­
two miejskie łódzkie, jest od lat przedmiotem 
nieustannej krytyki, a ostatnio także krytyki 
partyjnej w ramach dyskusji przedzjazdowej. 

- Jest to słuszna krytyka. Tego ważnego 
aktu w życiu kraju i narodu dokonano według 
projektu rządowego, bez przekonywających 
kryteriów, które powinny stanowić podstawę 
do przeprowadzenia reformy. Należało przecież 
wydzielić optymalną ilość w;ojewództw o wywa­
żonych obszarach i ocpowiednim kształcie z 
ich stolicami włącznie. Od początku było wia­
domo, że jest to przedsięwzięcie brzemienne w 
dalekosiężne skutki. Poważne błędy zawierała 
także koncepcja makroregionalnego podziału 
kraju, jak również makroregionalnych jedno­
stek planistycznych, bowiem za najważniejsze 
w ich obszarze działania uznano zbiurokraty­
zowane funkcje bilansowe i prognostyczne. 
Województwo łódzkie · na przykład wtłoczono 
w skład makroregionu środkowego, nie wyod­
rębniając osobnego makroregionu łódzkiego. 
Makroregion środkowy, z punktu widzenia fak­
tycznych ciążeń i wielkości jego dwóch głów­
nych biegunów, to jest aglomeracji war§J.<aw­
skiej i łódzkiej, jest całkowitą fikcją. Są to 
dwa zupełnie odrębne makroregiony. Makro­
region łódzki to przede wszystkim: woj. miej­
skie łódzkie, woj. piotrkowskie, sieradzkie, w 
ogromnej większości skierniewickie i w dużym 
stopniu woj. płockie. Moja propozycja utwo­
rzenia makroregionu łódzkiego zapewniałaby 
ważną funkcję ~oordynacji w rozwoju społecz­
no-gospodarczym i przestrzennym tych woje­
wództw. 

- Czy łaki makroregion oraz Jednostkę pla­
nistyczną koordynującą jego działalność, można 
powołać w trybie bieżącym? 

- Nawet trzeba! I to jak najszybciej ze 
względu na zaistniałą sytuację gosp0darczą w 
województwie i - w związku z nią - pilną 
koniecznością rozwiązywania, również na bie­
żąco, żywnościowych potrzeb całej aglomeracji 
łódzkiej. Ponadto moja propozycja utworzenia 
makroregionu łódzkiego jest także wyrazem 
braku makroregionalnego ogniwa koordynacji 
rozwoją województw o ścisłych sąsiedzkich 
zwią~kach i terytorialnie zróżnicowanym po­
dziale pracy. W propozycji tej uwzględniam 
również program ochrony i kształtowania 
środowiska naturalnego przyszłego makrore­
gionu łódzkiego. Ogromne zagrożenie dla tego 
środowiska niesie z sobą skala i charakter 
inwestycji bełchatowskich. Ważne jest, iż 
rozwiązania organizacyjne w tym zakresie mo­
żna przeprowad.zić w sposób stosunkowo prosty 
i przy znikomych kosztach.· Są to oczywiście 
tylko główne grzechy decydentów w tej bardzo 
delikatnej materii. 

- Mówiąc wprost: błędy w sztuce. Do kon­
struktywnej pracy są potrzebni wYkształceni 
specjaliści, a nie ignoranci. Ale pom,ijając te 
„drobne potknięcia'', sama idea nowego admi­
nistracyjnego podziału kraju, choć nienowa, 
była racjonalna. 

- Niewątpliwe. Nawet konieczna. Po I woj­
nie światowej przeprowadzono podział kraju na 
wojew6dztwa i powiaty, ale już wtedy więk­
szość rzeczoznawców uważała :to ,za rozwiązanie 
prowizoryczne. Po Il wojnie światowej, w la­
tach 1946-47, pierwszy krajowy plan prze­
strzenny proponował utworzenie 31 woje­
wództw, zamiast istniejących w tym ~sie 
czternastu. Jednak ze względu na inne pilne 
potrzeby kraju wykonanie tego zamierzenia 
odłożono na później. Dopiero zmiany w ukła­
dzie krajowej sieci osadniczej, jak również w 
w strukturze zagospodarowania przestrzennego, 
które nastąpiły w okresie powojennego 30-lecia 
ujawniły, że powstało wiele ośrodków, tak 
zwanych miast średnich, które wyraźnie przej­
mowały funkcje centi:6w określonych rejonów. 
W obliczu tego faktu uwzględniono w plano­
waniu regionalnym wyodrębnienie podregionów 
w stosunku do regionów administracyjno-gos­
podarczych, jakimi były poprzednie wojewódz­
twa. Uznano wówczas za konieczne likwidację 
powiatów i utworzenie gmin. Był to wyraźny 
warunek utworzenia„ w 1972 roku; gmin, co 
miało umocnić terenowe organa władzy i ad­
ministracji państwowej na wsi. U podstaw tej 
decyzji, jak głosiły ówczesne władze rządowe, 
leżały: rosnąca koncentracja potencjału produk­
cyjnego w rolnictwie I wzrastające znaczenie 
produkcji rolnej Zakładano również, że dwu­
stopniowy podział administracyjny i nowa 
struktura władzy powinny uprościć wiele spraw 
na styku urząd-społeczeństwo. 

- Ale nie uprościły, a rzekomo rosnąca 
koncentracja potencjału produkcyjnego w rol­
nictwie była tworem ówczesnego aparatu pro­
pagandy sukcesu. Niemniej, w z•ałożeniu miała 
być dużym krokiem na drodze dostosowania 
podziału terytorialnege do wymogów rozwoju 
kraju. 

- Z pewnością. I właściwie przeprowadzona 
mogłaby stworzyć podstawy do efektywnego 
kształtowania procesów społeczno-gospodar­
czych i inwestycyjno-przestrzennych na obsza­
rach poszczególnych jednostek terytorialnych. 

- A czy nie żywi pan obaw, że słusznę 
i oczywiste założenia reformy nie utrudniają 
jednak rozwiązY.wania kwestii, które wymaga­
ją skali większej niż województwo? 

- Owszem, ale przypomnę, iż według auto­
rów reformy narodowe plany społeczno-gospo­
darcze, czy też krajowy plan przestrzenny, 
miały być właśnie tymi instrumentami, któ­
rych sprawne funkcjonowanie powinno zabez­
pieczać właściwe pod tym względem rozwiąza­
nia. W tym celu powołano ponadto jednostki 
planistycme w postaci kilku makro-regionów 
kiraju, a każdy z nich - jako jednootka pla­
nistycma - obejmuje odpowiednią ilooć wo­
jewództw. Krytyczną opinię o tej koncepcji, 
jako niewysta.rczają.cego zabezpieczenia dla 

' rozwiązywania problemów wynikających z po­
trzeb I możliwości w ogólnowojewódziklej ska­
li, wyraziłem na początku nasz.ej rozmowy. 
Sprawy te wymagają nowych, czy też uzu­
peł ;ających, rozwiązań. przede ws1.ystkim w 
zakresie koordynacji przedsięwzięć i decyzji, 
wykraczających poz.a lokalne lntecr-esy poszcze­
gólnych województw. 

- Czterdzieści dziewięć województw to chy­
ba za dużo?· 

"'-- Za druio. Sześć do dzi.esięci.lu wojewó'dizitw 
powołano do żyda sz.tu·cznie, a ich zmak01InLta 
większość powmna być skorygowana teryto­
rialin.ie. 

- A zatem reforma reformy! I znów zamie­
szanie, ł znów koszty. Ponadto, jak · sądzę, te 
łiłędy niełatwo będzie naprawić, obawiam się 
nawet, że czas będzie je nawarstwiać. 

- Na peWtno. Takie błędy rzeczywiście trud­
no będzie korygować, po.nieważ, niezależnie od 
kosztów, istnieje powszechnie odczuwana po-, 
trzeba stabilizaicjri w te.j dlz.iedrzirnie. W dodat­
kiu, w obecnej sytuacji kraju, kiedy procesom 
reformo.wania i normalirzacji podlegają podsta­
wy życia politycznego i społeczno-gospodarcze­
go. Maczniejsza lrorektt11ra podz.ial:u terrytorial­
nego kraj-u powinna być, ja.k sądzę, odłołona 
na kilka lat. . 

- Tylko że w tym czasie będzie żachodził 
z jednej strony niekorzystny proces kumulacji 
negatywnych skutków w przypadkach skrajnie 
szkodliwych - rozwiązań podziału terytorialnego, 
jak na przykład naszej aglomeracji, a z dru­
giej będą się dalej umacniać istniejąct' ju:t 
destrukcyj~ struktury wojewódzkie. 

- To, jest właśnie cena nie przemyślanych 
decY1Zjd. Uważam, że moratorium czasowe m1 
lkiorekturę reformy powinno być wykorzystane 
na farchOIWe, dogłębne i precyzyjne przygoto­
wanie decyzji w tej sprawię. Niemniej, dirorbne 
koreJcl:ury rażących nonsensów w skali miej­
scowości czy gmin powinny być reguloW<me 
n.a bieżąco. 

- Wszystko to nie napawa optymizmem. Ale 
wróćmy do naszego wojewód'l:twa i do Łodzi 
_,. przemysłowej metropolii kraju. 

- Pnypadek naszego wojewódtz.twa nazwał­
bym ł6dlzlkim fenomenem reformy. PO!wołanie 

, 

wojewódclwa miejskiego łódlzkiego w jego 
obecnych granicach jest najbardziej spekta­
kularnym przykładem błędów po.pełnionych w 
reformie z lat siedemdziesiątych. 

- Dlaczego? 
- Fa.chowcy doskonaJe wiedlzą, że woje-

wództwó miejskie chara.k.teryzuje wyooki sto­
pień udziału ludności zamieszkałej w mia­
stach· w stosunku do ogółu ludności woje­
wództwa. W 1975 roku, według Roozmika Sta­
tystycznego Wojew6d:zltw - 1976 r., sto.pień tej 
urbanirz.acji w woj. stołe=ym warszawskim 
wynosił 86,7 procentu, w miejskim krakow­
skim - 68,3 proc., a w woj. miejskim łódz­
kim aż 90,8 procent! Bardzo wysokie wskaź­
niki urbanizacji mają także wojewód•ztwa: ka­
towickie - 85,9 proc., gdańskie - 75,1 proc., 
wałbrzyskie - 71,4 proc. i poznańskie - 67,8 
procentu. Widać z tego jak na dłoni, że · woj. 
miejskie łódzkie jest najbardziej zurbanizowa­
nym województwem w kraj.u. Stołeczne ·woje­
wódzitiwo zajmuję w tej tabeli dlrugie miejsce, 
a krakowskie dopiero szóste. 

- Z tych liczb wynika równlez, :te miejski 
charakter ma w Polsce aż siedem województw, 
a nie tny. Co więc było kryterium utworze­
nia z nich województw miejskich? 

- W tej materii można się obrac-ać tylko w 
sferze domysłów. Można więc przypuszcz2". iż 
decyzje w tej spra1wie podjęło grono dec, -
dent6w biorąc pod uwagę wyłącznie liczbę 
mieszkańców głównych miast tych woje­
wódzitw, według staITTu z 1975 rÓrku. Warszawa 
liczyła wówc.z.as 1436 tys. mieszkańców, Łódź 
- 793,3 tys., a Kraków - 684,4 tys. fa.kł. 
utwO«"zenia województw miejskich zasługuje 
na uznanie jako akt roo.sądny, ale samo okre­
ślenie obszaru i gra111k tych województw, a 
przede wszystkim woj. miej~kiego łódzikiego 
wywołał od początku wśród znawców prze<:i­
miotu z.du.mienie i sprzeciw. Ja osobiście da­
wałem temu wyraz w artykułach zamieszcza­
nych w prasie codziennej i w wydawnictwach 
naukowych 0iraz. w innych publioznych wystą­
pieniach. Zabierali głos w tej spraJWie człon­
kowie Rady Na.rodowej przy Prezydium RN m. 
Łodzi, zigłaszali swój protest radni na posie-

\ 

ZDZISŁAW PROCHOWSKI: „Vważam, ie mo­
ratorium czasowe na korekturę reformy po­
winno być wykorzystane na fachowe, do{;łębne 
i precyzyjne przygotowanie decyzji u; 1e3 
sprawie". 

Foto: R. Łucyszyn 

N 
d:zenia-ch plenarnych RN. Wypowiadali się w 
tej spr-a.wie licZ111i robotnicy Łodrz.L 

- · Przypominam sobie, władze centralne po­
minęły wówfzas te protesty całkowitym mil­
czeniem. A przecież nie ulega wątpliwości, iż 
województwo miejskie . łódzkie w jego dzisiej­
szych granicach nigdy nie powinno ujrzeć 
światia dziennego. Pociesza fakt, że w pierw­
szych dniach czerwca tego roku do prezesa R~­
dy Ministrów wpłynął wniosek o rozszerzenie 
granic województwa. 

- To dobra wiadomość. Nasze woj. miejskie 
jeŚt bowiem rzeczywiście strzępem wojewódz­
twa z karykaturalnie małym obszarem w sto­
sunku do wielkości Łodzi. Ponadto znaczna 
część aglomeracji miejskiej z.nalazła się poza 
granicami województwa, co jest karygodnym 
lekceważeniem żywotnych potrzeb społeczeń­
stwa naszego regionu. 

- Ze swymi 1520 kilometrami kwadr.atowy­
mi powierzchni ''est bodaj najmniejszym .wo-
jewództwem w Pols«l1!, • • • 1 

- Tak, jego powierzchnię przewyższa ponad 
dwukrotnie każde z pozostałych dwóch woje­
wództw miejskich. Granice województwa wy­
tyczono w sposób ograniczający szczególnie 
drastycznie obszar uznany za niezbędny dla 
prawidłowego funkcjonowania takiej jednostki 
terytorialnej i drugiego co do wielkości w Pol­
sce wielkomiejskiego organizmu. Jest to wyjąt­
kowe rozwiązanie, ,gdyż nie znalazło ono zasto­
sowania w przypadku dwóch pozostałych woje­
wództw miejskich. W konsekwencji woj. miej­
skie ł6dzk_ie ma najwyższy w kraju wskaźnik 
zagęszczenia ludności na 1 km kw. Jest on po­
nad dwukrotnie wyższy od odpowiedniego 
wskaźnika dla województwa miejskiego kra­
kowskiego i ponad sześciokrotnie wyższy od 
średniej krajowej ... I 

- Trudno znaleźć wytłumaczenie tego non­
sensu w świetle ogólnych kryteriów nowego 
podziału administracyjnego. Strach pomyśleć, 
ile takich horrendalnych błędów popełniono 
jeszcze w innych dziedzinach naszej gospodar­
ki narodowej, kiedy się one ujawnią, w Jakiej 
formie i jak je naprawiać. To wszystko spę­
dza sen z powiek. 

Foto: J. Mode3.~ki, Z. Walter 

lłll lłO ow 
- Nic dziwnego. :Być. może, iż na decyzjach, 

które zrodziły to .nasze kalekie województwo 
zaważyły stereotypy myślowe, _ _ u:varunkowa.ne 
historycznie. Otóż obszar dz.1s~eJszeg~ ~o~e­
wództwa łódzkiego, jak rówmez Łodzi, c1ązył 
w różnych czasach i w różnych zasięgach do 
trzech ośrodków gospodarczych i administra· 
cyjnych: Kalisza, Łęczycy i ~iotrkowa. Prze~ 
I wojną światową Łódź nalezała do guberni 
piotrkowskiej. Dopiero w okresie r;iiędzyw_ojen: 
nym stała się stolicą władz w0Je.wódzk1ch i 
zaczęła pełnić funkcję ośrodka regionu. Rola 
ta umocniła się po II wojnie światowej. Zeb!. 
jednak zrozumieć funkcję Łodzi jako metropoln ' 
regionalnej trzeba wiedzieć, że nie wykształ­
cała ona swoich funkcji tak, jak na przykład 
Kraków Poznań czy Wrocław przez całe stu­
lecia. Był to organizm, który przez . swój roz­
wój spowodował rozpad starych pPWiązań i 
ciążeń terytorialnych. Jednocześnie wytworzył 
w ich ll\iejsce nowe powiązania, którym do dziś 
towarzyszy często niedorozwój infrastruktury 
technicznej i społecznej. 

- Myślę, że jednak coś hmego zaciążyło na. 
takiej właśnie a nie innej koncepcji reformy. 
Panie docencie, jakie powinny być racjonalne 
granice i obszar naszego województwa? 

- Sądzę - chociaż w szczegółach powinny 
o tym zadecydować dodatkowe ·studia - że, 
generalnie rzecz biorąc, powinien to być ob­
szar tzw. Łódzkiej Aglomeracji Miejskiej -
ŁAM, o powierzchni około 2980 km kw., a więc 
o około 1300 km kw. większej, niż obecne łódz­
kie województwo miejskie. Taki właśnie ob­
szar, zaproponowany zresztą przez Wojewódzką 
Pracownię Planów Regionalnych w Łofizi w 
połowie lat 70, uważam, w przybliżeniu za 
właściwy dla woj. miejskiego łódzkiego. Ogql­
nie rzecz biorąc, 1ŁAM obejmowałaby, między 
innymi, tereny rolnicze, których brak obecna 
aglomeracja łódzka tak dotkliwie odczuwa". 

- Inaczej mow1ąc, granice naszego woj. 
miejskiego powiny się pokrywat z obszarem 
życiowo niezbędnym dla taki~j skali organizmu 
jakim jest Łódzka Aglomeracja Miejsko-Prze­
mysłowa. 

- Właśnie: Jest to powierzchnia i kształt ob­
szaru województwa, które wiążą się z właści­
wym i efektywnym funkcjonowaniem oraz dal­
szym nieuniknionym rozwojem tej aglomeracji. 
Niestety, i w tym kształcie nie wszystk,ie po­
trzeby naszej aglomeracji zostaną w pełni 
zaspokojone. Dotyczy to przede wszystkim 
spraw wyżywienia, jak również części potrzeb 
turystyczno-rekreacyjnych. Wszela'ko . w tym 
kształcie województwa będzie można bardziej 
racjonalnie oddziaływać na efektywne rozwią­
zywanie tych właśnie potrzeb, a w pierwszym 
rzędzie potrzeb wyżywienia mieszkańców aglo­
meracji miejskiej. Poza tym zniknęłyby tak ra­
żące anomalie, jak, na przykład, pozostawienie 
poza granicami województwa Tuszyna czy Lu­
tomierska. Pomijam tu naturalnie wiele innych 
wątków, związanych z rewizją obecnych granic 
i kształtu naszego województwa. 

- Kiedy taką korekturę można by przepro­
wadzić? 

- Jeśli chodzi o J:Większenie powierzchni, to 
chyba nieprędko, choć rozwiązapie tego bardzo 
pilnego problemu już powinno stanąć na po­
rządku · dnia'.. Natomiast korekturę granic wo-· 
jew6dzt'wa, ' jak mów.iłem o tym' wcześniej, 
trzeba robić na b1eżąco. przede-· wszystkim dla­
tego, żeby zlikwidować dotkliwe skutki wyłą­
czenia z granic województwa bezpośredniego 
zaplecza wyżywieniowego. 

- Określenie racjonalnego kształtu i obszaru 
naszego województwa było swego czasu przed­
miotem studiów . . Czy w polu ich widzenia zna­
lazła się kwestia skandalicznej 'komunikacji 
kolejowej w naszym regionie? Jest to chyba 
największa plaga łódzka, zaczarowane koło, z 
którego nie ma wyjścia! 

- Nazwałbym to raczej zaczarowanym trój­
kątem. Nie, niestety, Ji dotychczasowych opra­
cowaniach nie było to nigdy brane pod uwagę, 
choć ranga tego problemu jest rzeczywiście 
wysoka. Wstyd o tym mówić, ·ale to prawda. 
Łódzki węzeł kolejowy straszy w całej Polsce, 
a mieszkańcom naszego blisko milionowego 
miasta i aglomeracji stwarza niekończącą się 
udrękę. Na brakach łódzkiego węzła kolejowe­
go zaciążyły dawne granice polityczne z okre­
su zaborów, a także brak właściwej, z punktu 
widzenia interesów Polski, polityki komunika­
cyjnej w owym czasie. Szczególnie dotkliwe 
braki i wady w sieci komunikacyjnej. wystę­
pują w układzie połączeń kolejowych Łodzi z 
głównymi aglomeracjami kraju na szlakach 
„trzech K": Karsznic - na trasie magistrali 
węglowej, Koluszek - na trasie byłej kolei 
warszawsko-wiedeńskiej i Kutna - na trasie 
Warszawa-Poznań. 

- Zabory zaciążyły w Polsce na wszystkim, 
ale akurat na naszym wielkim lecz skromnym 
robotniczym mieście ciążą one najdłużej. ;ro pa­
radoks, żeby Łódż leżąca. w geometrycznym 
centrum krajowego układu 'komunikacyjnego 
miała najgorsze w Polsce połączenia kolejowe. 
Przez trzydzieści kilka lat centralne władze ko­
lejowe nie kiwnęły nawet palcem, żeby ten ar­
chaiczny i absurdalny układ unowocześnić i 
usprawnić, przybliżyć do Polski 800-tysięczną, 
przemysłową metropolię kraju. 

- Mam nadzieję, że ten dławiący nasze wo­
jewództwo trójkąt „trzech K" nieco zelżeje po 
przyjęciu wersji granic w obszarze Łódzkiej 
Aglomeracji Miejskiej, która włącza Koluszki 
i Karsznice do woj. miejskiego łódzkiego. Ale 
radykalna zmiana nastąpi dopiero wtedy, kie­
dy Łódź z geometrycznego centrum przekształ­
ci się w faktyczne centrum krajowego układu 
komunikacyjnego. 

- Nie wierzę w możliwość takiego prze­
kształcenia wcześniej niż gdzieś w pierwszej 
połowie XXI stulecia. To już niedługo. Na ra­
zie cieszmy się nadzieją, że jeszcze za naszego 
życia 140 odwołanych pociągów osobowych 
wróci do rozkładu jazdy, a do Kutna będzie­
my dojeżdżać nową, zelektryfikowaną linią, 
powiedzmy, w ciągu godziny. 
Korzystając z okazji, w imieniu redakcji 

"Odgłosów", składam panu gratulacje z racji 
wyboru pana na stanowisko dziekana Wydzia­
łu Ekonomiczno-Socjologicznego UŁ. 
Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI 
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Zduooka Wola nie miała szczęścia: 
mimo że na trasie pomiędzy Pabia­
nicami a Kaliszem nie ma bardziej 
ludnego miasta, zawsze tak się skła­
dało, że wpierw była w granicach 
administracyjnych powiatu sieradz­
kiego, a po 1975 r. znalazła się na 
obszarze województwa sierad21kiego. 
To. 40-tysi~czne miasto, zawsze po­
siadało i kiultywowało swoje własne, 
odrębne tradj"Cje zrodzone z prole­
tariackiego charakteru jego mfesz­
ikańców. Bowiem Zduńska Wola to 
przemysł, nie ja.kaś tam jedna lub 
dwie fa'bryc?Jki, ale znane llakłady 
Przemysłu 'Bawełnianego „Zwoltex", 
ZPW .. Wolana" ZPDz „Wola", Fa­
bryika Maszyn Włókienniczych .,Pol­
matex-Wolma". WUKO, Za.kłady Me­
blarskie. PMIW „Izolacja", kilka 
soółdzielni pracy, spółdzielnie inwa­
lidów oraz szereg pomniejszych 
;przedsiebiorstw. Co dzień prawie 10 
tys. osób s-t'l'lje przy maszynach. kro­
s·nach, stołach montażowych, za ~'<le­
powymi · 1adami... Przeto wkład 
Zduńskiei Woli w tworzeniu budżetu 
wnjewódvldego jest wcale nie baga­
telny. 

Właśnie debata nad wykona·niem 
:Planu społeczno-gospodarczego roz­
wo jni i budżetu miasta za rok u­
biegły, a także projekt planu i bud­
żetu na rok bieżący, spowodowała, 
że Zduńską Wolą zajęły się środki 
masowego przekazu. że zainteresowa­
no nią marszałka Sejmu. że powo­
łan·o wreszcie specjalną komisję do 
21badania zarzutów wysuwanych 
przez rad·nych wobec władz woje­
wód21kich w Sieradzu, że 'wreszcie po 
trzymiesięcz,nych dyskusjach woje­
woda zmuszony został do przyd11~­
lenia na potrzeby miasta dodat;kowo 
18 mln zł. 

Te.goroczna sesja Rady NarodoweJ 
w Zdu6skiej Woli odbywała się w 
trzech terminach: pierwsze posiedze­
nie zwołane 11 marca br, było bar-
dzo burzliwe, obfitowało w ostre · 
wystąipienia. skrytykowano władze i 
skończyło ~i~ nie przyjęciem. budże- . 
tu miasta na rok 1981 oraz z0bo­
wiazaniem naczelnika do jego po­
noWnego ooracowania. Ale kiedY 
radni zebrali się ponownie 13 maja 
br .. okazało się, że nacz.elnik nie jest 
Salomonem i z pustego nie naleje. 
Radni ponownie wyrazili swoje veto 
wyzn~czając ostatecznie trzeci ter­
min. Wre~zcie 20 maja wojew11da 
sieradzki Tadeusz Barczy1k deklaru­
jac ws1pom.niane już 18 mln zł I rad­
ni. acz z .oporami. orze<?:łMowywują 
projPkt iE>dnost.lrowego budżetu mia­
sta Zduńskiej Woli. 

O co więc chodzi, skoro radni 
przez wiele lat jednomyślnie i jed-
nogłośnie zatwierdzali wszy~tk1e 
projekty i uchwały? C~yżby 
ostatni plan był aż tak meko­
nystny? Nic podobnego, po prostu 
nastał czas, kiedy o niesprawi1'<1H­
wości można krzyczeć pełhym gło­
sem. 

Zduńska Wola zajmuje obszar 25 
km kw. i, jak już wspomniałem lada 
dzień urodzi się tu 40-tysięczny oby­
watel. Na tym obszarze istnieie za­
ledwie 40 km sieci wodociągowej 34 
km sieci kanalizacyjnej (wraz z de­
szczówką), na ogólną długość 132 
km ulic 72 km to ulice o nawierzch­
ni grun'towej. W ciągu ostatniej ?­
latki, mimo że były na to ·p1an3 me 
oddano 155 mieszkań, gdyż cale tzw 
moce przerobowe zO'Stały skierowane 
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do budowy obiektów w mieście wo­
jewódzkim. Zduńska Wola rośnie i 
już w tej chwili potrzebuje 8 no­
wych przedszkoli (1.400 dzieci czeka 
na miejsca w żłobku, a 2.000 na 
przyjęcie do przedsZJkola. Co prawda 
było w planie j e d no przedszkole 
na 120 miejsc, ale od 1978 jego od­
danie jest przesuwane z roku na 
ro.k i dziś ni·kt nie jest w stanie 
powiedzieć .czy w og6le i kiedy zo­
stainie . przekazane miastu); w mieście 
brakuje co najmniej 7 przychodni 
rejonowych (co prawda są dwie, ale 
jedna mieści się w budynku miesz­
kalnym i nie spełnia warunków 
przychodni); jest taikże szpital-staru­
szek na 232 łóżka, ze 150-letnlm ży­
ciorysem, usytuowany w starej po­
fabrycznej ruderze. Są w nim od­
działy: internistyczny, dziecięcy, chi­
rurgiczny, położniczo-ginekologiczny 
(ale ordynat0r tego o.;;tatnie<i;o urze­
duje w zaadaptowanej łazience). W 
tym .,si;piłalu" na jedno ló:żiko przy­
pada 3 m kw. powierzchni, a sam 
,,szpital" mieści się w trzech wolno­
stojących budynkach bez wind, z 
wąskimi klatkami schodowymi, z 
drewnianymi stropami (n,p. oddział 
chirurgiczny mieści się w dwóch, od­
dalonych od siebie o sto metrów bu­
d)'nkach nie mających wewnętrzne­
go połączenia, a transport chorych 
odbywa się na wolnym powietrzu). 
Gdyby w ,,szpitalu" wybuchł pożar, 
los pacjentów zostałby przesądzony, 
STdyż nie ma meńliwości wytyczenia 
dróg ewakuacyjnych. Natomiast od­
dział dziecięcy mieści się be?Jpośred­
nio pod dachem I w warunkach u­
palnego lata wnętrza sal przy.pomi­
nają W!Uętrza pieców hutniczych. 
Skrupulatny urzędnik mógłby w tym 
miejscu zaprotestować i powiedzieć, 
że przecież jeden z budynków szpi­
talnych, tzw. o~wilon posiada windę 
i cią~ komunikacyjny. Wszystko to 
prawda, lecz w tymże ,1pawilonie" 
zamiast 90 łóżek, wstawiono 133, 
stłoczono tu niemal cały dział dia­
gnostyczny, centralną izbę · przyjęć, 
punkt krwiodawstwa, steryllzatornię, 
ma~azyny i szatnię dla pacjen•tów„,;, 
O za·pleczu gospodarczym, laborato­
riach i pracowni rt~ lepiej nie 
wspominać. Co prawda, wojewoda 
orzyrzekł. że w nadchodzącej 5-!atce 
roznocznie się wmoszenie nowe~o 
szpitala. ale nikt w Zduńskiej WoJi 

· w te 0bietnke nie wierzy. 

Wcale nie lepiej jest w handlu: 
w ciągu ·ostatni.eh piędu lat nie zo­
stał tu wybudowany ani jeden pa­
wilon handlowy. Sześciotysięczne o­
siedle Tysiąclecia jest pozbawione zu­
pe'ł,nie tego tyipu obiektów, a na no­
wo powstającym osiedlu Zach6d 
{mieszika tu już 5 tys; osób) nie ma 
nawet sklepu. 

W ogóle z budownictwem jest źle. 
Miniona 5-latka miała po1€1Pszyć sy­
tuację mieszkaniową. Niestety, 155 
mieszkań gdzieś z;ginęło po drodze. 
Dziś nikt nie chce się przyznać do 
krachu w budownictwie. Nie ma 
mies7Jkań i nie ma winnych. Ale 
ludzie w Zduńskiej Woli mają włas­
ną ocenę tego zjawiska, mówią o 
nim nie tylko w kolejkach, ale pod- · 
nieśli tę sprawę także na sesji Rady 
Narodowej. O katastrofalnym stanie 
budownictwa i jego przyczynach, po­
wiem w dalszej części mojej relacji. 

Nie mniej drastycz,nie zarysoW'l.lje 
się przyszłość zduńs1<owolskiego 
szkolnictwa. Na „wczoraj" są po­
trzebne 2 s21k'oły podstawowe i choć-
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by jeden internat czy bursa. W 
szkołach panuje przeludnienie, nauka 
trwa na dwie zmia·ny, a rozważa się 

'wProwadzenie trzeciej.„ Budując 
ws.pomniane już osiedle Zachód za­
pomniano o szkole. Oczywiście, ra­
tując sytuację, dokonano nowej re­
jonizacji szkolnictwa, ale czę.ść dzieci 
i to tych najmłodszych, jest zmu­
szona przechodzić przez ruchliwą 

trasę E-12. W sumie, w Zduńskiej 

W.oli jest 8 szkól podstawowych, L!­
ce\liill Sztuk Plastycznych, ZSZ nr 1 
(metalowa), ' ZSZ o profilu eleiktrycz­
nym, Parutwowa Szkoła Muzj"Cz:na I 
i II stopnia, ZSZ Kolejowa, ZSZ 
wraz z Technikium Włókienniczym 

oraz trzy licea og61noksZJtałcące. Mło­

dzieży prz:Ybywa, sporo dojeżdża :z: 

okolicznych wiosek, w klasaeh coraz 
tłocz,niej, a szkół nie ma i nie bę­
dzie. 

Ci, którzy przejeżdżają samochoda­
mi przez Zduńs·ką Wolę, klną za­
pewne niechlujnie · wybudowaną ob­
wodnicę. Jej budowę ro1lpoczęto na 
długo zanim weszła ustawa o no­
wym ,podziale admini•stracyjn~ kra­
ju. Miasto budowało ją systemem 
gospodarczym, kosztem innych dróg 
miej,s.kich. Naczelnik jednak wówczas 
roZJPorządzal własną sl;użbą dr:ogową, 

tj. Przedsiębiorstwem Budowy Dróg 
i Mostów. I pewnie obwodnica, czyli 
E-12, zostałaby nie tylko ukończona, 
ale i dobrze Spełniałaby swoją funk­
~ję drogi przelotowej, gdyby nie ka­
tastrofa p0działu administracyjnego 
kraju. Sieradz przeniósł do siebie 
wspomniane przedsiębiorstwo (choć 

dbwodniea nie była ukończona) i lu­
dzi zatrudnił na ulicach nowo po­
w.stałego miasta wojewódzkiego. Od 
tego czasu stan przelotówki jest co­
raz gorszy, w sezonach deszczowych 
staje się ni€1Przejezdna, zimą jest zu­
pełna klęska, a naczeln~k śle pisma 
do województwa, na które otrzymuje 
odipowiedzi, ale nie otrzymuje pie­
niędzy na naiprawę n~wlerzc.hni. 

Zduńsika Wola dysponuje 14 mln zł 

rocznie, z czego trzeba wykroić sumę 
na konserwację f)udyników i dróg, na 
remonty, na nowe budownictwo. Jak 
dzielić? {Jaiko anegdotę choć jest to 
prawda, przytoczę fakt, że na re­
moot ośrod'ków służby zdrowia 1 
wie'kowego SZJPitala Sieradz przezna­
czył aż 400 tys. zł!). 

Rad.ni, debatując nad budżetem, 

skrzętnie notowali czego w ich mie­
ście nie ma. Wynotowali tal'.k:że, co 
w ostatnkh pięciu latach wY'budo· 
wano w Sieradzu. Otóż wzniesiono 
tam gmach KW MO za 34.942,2 tys. 
złotych, Spółdzielczy Dom Handlo­
wy za 6.965,5 tys. złotych, gmach 
Urzędu Wojew6dzkie-::o za 14.862,1 
tys. złotych oraz 5 pawi.1onów 
handlowych za 9.729,7 tys. zł. Inda­
gowany w tej sprawie wojewoda 
Tadeusz Barczyk, aby uspokoić 

wzburz.one mnysły, starał się załago­
dzić sprawę wzniosłym, wojewódzko­
twórczym h'<lsłem, mającym roz.pal'.ć 

u radnych poczucie jedności i pa· 
triotyzmu z metropolią wojewódzką. 

Powiedział m.in. „Liczą.ce sle woje­
wództwo musi mieć takie budowle, 
w których mogłyby działać władze 

wojewódzkie. Tak więc mieszkańcy 

tego regionu powinni rleszyć slę, że 

mają operatywne władze, którym u­
dało się niemal z gardła W}'MVać 

fundusze z poszczególnych resortów 
na kontynuowanie rozpoczętych o­
biektów". Rozwijając powyższy tok 
rozumowania, można pójść dalej i 
stwierdzić, że skoro mieszkańcy tego 
regio.nu winni być dumni z opera­
tywnych władz, to władze winny 
czuć się szczęśliwe, że mają takiego 
wojewodę. Jednego nie powiedział 

wojewoda, a młanowicie, że rozwój 
Sier-adza odbywał słę I odbywa ko­
sztem pozostałyeh ośrodków miej­
skich województwa. 

Przewodniczący MRN mgr inż. Ma­
rian Fijołek wystosował co prawda 
specjalne pismo do wojewody, w 
którym. przedstawia cały pakiet 
s.praw wymagających ro~tązania 

,,na wczoraj" obarczając winą za 
ich dotychczasowe niewykonanie 
aparat administracyj-ny województwa. 
Zarzuca władzom niewłąściwy roz­
dział mocy przerobowych, li~it6w 1 
środków a także, co dziś posiada 
szczególną wymowę, celowy, dyskry• 
minujący Zduńską Wolę rozdział ar­
tykułów iywnośdowych ... 

Poseł na Sejm PRL Lech Gro­
belny wystosował nawet pismo do 
marszałka Sejmu w tej sprawie ..• 
„Zgodnie z uchwalą MRN nr 
XIX/56/81 z . dnia 11 marca 11181 r. 
oraz postanowieniem MK FJN w 
Zduńskiej Woli zwracam się z u­
przejmą prośbą do Wysokiego Sejmu 
o powołanie komisji sejmowej w ce­
lu zbadania zasadności przydziałów 

środków budżetowych, limitów ł mo­
cy przerob_owych w zakresie: budow­
nictwa mieszkaniowego, inwesty,cjl i 
remontów urządzeń infrastruktury 
technicznej, oświaty, zdrowia i opie­
ki społll_cznej, kultury, zaopatrzenia 
ludności w podstawowe artykuły 

łącznie z siecią hndlową oraz w za­
kresie kultury fizycznej dla miasta 
Zduńska Wola w latach 197U--SO 
przyznawanych przez Urząd WoJe• 
w6dzkl w Sieradzu. 

Powyższe podyktowane Jest !lg6l• 
nym odczuciem mieszkańców Zduń• 
sklej Wolł o zaniżon:rm rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym 40-tysłęcznego 

robotniczego miasta w latach 1978-
80." 

Od.powiedział na powyższe kierow­
nik Biura Spraw Sejmowych KC 
PZPR i!l1formując, że z posiadanych 
przez biuro wiadomości, WRN ' w 
$ieradzu powołała komisję, która 
tbada zasygnalizowane spraiwy. Jak 
wiem z doświadczenia, jeśli ttLeba 
coś rozwodnić lub odsunąć ad ca• 
lendas grecas, wystarczy powołać 

komisję. 

ZduńS'kawolanie pytani, co sąd1ą o 
Sieradzu, odpowiadają, że czują głę­

b-Olki żal za pięcioletnią dyskrymina-

• 

Rys. Slawomir Pokornowskł 

' Obrady Torurukiego FORUM {15 kwietnia 
1981) i wszystko to, co zaczęło się w Toruniu, 
stało się jednym z punktów zwrotnych w dzie­
jach najnowszych PZPR i całego społeczeństwa. 
Zjawisko oddolne~o ruchu w partii jest kanwą 
wszystkich w niej dyskusji. Wydział Ekono­
micz-no-Socjologiczny Uniwersytetu Łódzkiego 
gościł 26 1 maja br. dra Lecha Witkowsk1eg.~, 
jednego z liderów nowego ruchu w partn. 
Spotkanie. a raczej wykład konwersatory~ny, 
poświęcony był oczywiście tzw. ~trukturom. po­
ziomym. I tu od razu replika Witkowskiego: 
termin „struktury poziome" u,kuła część apa­
ratu partyjnego, orpatrując go pejoratywnyi_n 
znaczeniem. W rozumieniu autora wyrażenie 
tzw. struktury poziome stanowi oS"karżenie o 
próby obalenia statutowej struktury partii, o 
rozbijactwo, frak:yjność i Inne paskudztwa. Z 
pojęcia tego uczyniono straszak. starannie roz· 
dmuchując mit płynące~o z niego za<:i;rożenia. 
Tymczasem owo za~rożenie owszem. istnieje, 
ale niekoniecznie tam, gdzie się je usiłuje zna­
leźć . 

noczenla partii. W chwili narodzin tego ruchu' 
i teraz, cel był i pozostaje ten sam. Podnieść 
partię na nogi. Nie tworzenie nowych kont-r­
struktur. nie „obok" i nie „zamiast". To jest 
przecież fęnomenalna rzecz! Tylekroć oszukani, 
zawiedzeni r-0botnicy nie odwracają się od 
partii, lecz - wspólnie z inteligencją - roz­
poczynają dzieło nowego zjednoczenia. 

Dlatego tak duże znaczenie ma dą±enie do 
przyswojenia partii metody robotników stra3· 
kujących, a mianowicie zerwania z pionowym 
wyłącznie kierunkiem komunikacji wewnątrz­
partyjnej? Kierunek ów zmierza do wychodze­
nia w szerszy wymiar więzi społecznych, w 
region. Ma to kolos.aLne znaczenie, z-właszcza 

wali, jak ian inni pozwalali i są też tacy, którzy 
„sobie" pozwalali. To rozróżnienie trzeba wi­
dzieć, nie wolno w czambuł wycinać całego 
aparatu partyjnego, bo wielu jego członków 
może być cennymi sojusznikami. W tym rcJa- · 
tywizmie kilka s,praw jest dla działaczy ruchu 
odnowy partii niepodważalnych, jaik np. sta-

My - mówił dalej L. Witkowski nas"Ze 
działanie nazywamy, i co Istotniejsze. tak jest 
n.a.prawdę - nowym, oddolnym ruchem zjed-
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L. WitkowskJ określił następnie generalną U­
nię przyświecającą powstaniu ruchu, jako ne­
gację tZJW. trzech NIE, czyli trzech nurtów wY· 
stępujących aktualnie w polskim życiu ·poli­
tycznym. Po pierwsze - że partii nie warto 
reformować, bo s.ię nie nadaje do refocmowa­
nia. Po drugie - że partii reformować nie 
trzeba, t~. zakładania, iż siła społecz\1ych 
zmian, przebieg żywiołowych przeobrażeń . par­
cie s,połecme, wymusi po prostu reformy na 
partii, nawet wbrew jej woli. Po trzecie wresz­
cie - że partii reformować nie wolno, gdyż to 
stanowi zamach na nią samą ł na pryncypia 
ideologicMe. 
Ideą poziomych porozumień partyjnych jest 

twórcze przezwyciężenie tych kierunków myśle­
nia. 

JOL.ANTA 
WRON SKA NOWA POSTAC 
dla małych organizacji, lo'kal11ych środowisk, 
dot.ąd biernych i bezbronnych. Gość przytaczał 
wiele spostrzeżeń i wniosków, autorstwa ro­
botników biorących czynny udział w oracach 
Toruru·kiej Komdsji i tych przyjeżdżających z 
innych regionów po wzory, rady, p!l moraine 
choćby wspa·rcie. W wielkim skrócie można te 
przemyślenia o'kreślić tak: Byli dotąd i są je­
szcze w partii tacy, którzy pracowald tak 3aik 
im warunlki pozwalały, są tacy, kt6rzy praco-

nowczy sprzeciw wobec mono,poiu informacyj­
ńego w rękach aiparatu, gdyż ten monopol roz­
strzyga o szansie podmiotowego myślenia na 
dole. Jeden .z robotników wyraził cenną myśl: 
Słuchaldśmy wszystkich dookoła, tylko nie sie­
bie wzajemnie, to była nasza przegra·na i z tego 
doświadczenia przyjdzie zwycięstwo. Inny ucze­
stnik prac Torufukiej Komisji podkreślił wagę 
wzajemnego wspierania się inteligencji ! robot­
ników. Podając przykład z Pabiainlc, mówił: 
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cję. No, bo argumentują, od 1975 ro­
ku wybudowano tu zaledwie 3,2 km 
wodociągu, 2 km sieci kanalizacyj­
nej i 2,9 km kanalizacji deszczowej; 

·na zaiplanowanych do remontu 60 
budynków komunalnych wyremonto­
wano zaledwie 40, a z planu 64 bu­
dynków spółdzielczych objęto remon­
tem tyl'ko 27. Mimo że Zduńska Wola 
w roku u.biegłym wpłaciła na SFOZ 
4,3 mln zł, a w ciągu p!ęciolatkl az 
17,5 mln, co stawia miasto na I 
miejscu w województwie sieradzkim, 
na ·remonty kapitalne obiektów służ­
by zdrowia przyznano zaledwie 400 
tys. zł. Do tego wszystkiego odebrano 
miastu ta'k potrzebne przedsłeblor­
stwa ja.k Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowla·ne, Miej~kie 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Dróg f Mo­
stów, Miejski Ośrodek Sportu i Re­
kreacji Up. 

W tej chwili społeczność Zduńskiej 
Woli przycichła w oczekiwaniu. 
Przebieg najdłuższej w histońi mia­
$ta sesji, stał się publiczną sprawą. 

Ludzie aikceptują decyzje, przyznają 
rację dyskutantom, oczekują od 
władz miasta jeszcze bardziej zde­
cydowanych kroków. Jedni twierdzą, 
że stan. ten nie jest niczym nowym, 
bo rywalizacja pomiędzy Zduńską 
Wolą a Sieradzem trwa od pokoleń, 
gdyż zawsze istniało dążenie by być 
lepszym, by imponować, więcej zna­
ciyć. W większości przypad·ków atuty 
były po stronie Zduńskiej W<>ll -
przemysł szkolnictwo, liczba ludno­
ści - ale po stronie Sieradza pozo­
stawała władza. Niektórzy wręcz 

twierdzą. że wszystkie pla.gt wywo­
dią się z zawlśd, a obecne władie 
administracyjne, z których większość 
„została przywieziona w teczkach", 
w ten właśnie sposób usiłuje real1-
z.ować swoje ambicje: 

Ciy tak jest naprawdę? 
Zapytałem o to I iekretarza KM 

?ZPR Zdzisława Paproeklego, wy­
branego na ~o stanowisko 31 maja 
l>r. „Prawda leży gdzieś pośrodku -
powiedział. - Owszem. zawsze była 
rywalizacja w sparcłe, w ctzlalalnołcl 
kulturalnej, nigdy natomiast nie było 
wrogości pomiędzy spałecznołclaml 

obu miut. Kanfllk& ~Wiła! saa &le 
sprawowania władzy przea ldervw· 
nictwo Urzędu Wojewódzkiego. Dam 
pierwszy .z brzega przykład: od 
września able1lego roku nasze orga­
nizacje partyjne posłalował7, b1 
przesyłano nam do wiadomości roz­
dzielniki na artykuły mięsne oraa 
deficytowe (takle Jak op. materlalJ 
budowlane). Owatem, w października 

taki rozdzielnik otrzymalłłm.y, a po­
tem nastą.piła cisza. I nie wlemJ, co, 
ile. kiedy i dla kogo. Nie wtem1 ezy 
podział następuję uczcłwte, C'l7 nie 
ma Jakichś nadużyć. Albo wetm1 
budownictwo: Urzą.d WoJew6cbkl w 
Sieradzu opracowuje I załwlerdu 
dla nas okrd1one plany, kt6re po­
tem ani myśli reatlzowak. Mleszkait­
cy naszego miasta. nie wiedz~ o 
tym, winił obarczaJa miejscowe wła­
dze zarzucając im opieszałotić I nie­
udolność. Takich przykładów są dzie­
siątki, mówiono o nich na sesji MRN 
i na naszej konferencji wyborC1ej 
Ale jestem optymistą. wierzę, ie w 
końcu· otrzymamy co nam 1ię na­
leży." 

Tak więc, krajobraz po długotrwa­
łej sesji, pozostaje ten sam, ale imie­
nia się układ sił po obu, uwikła­
nych w konflikt, stronach. 

Dalszy ciąg ze str. l 
/ . 

Nie trzeba chyba dodawać, jakie .znaczenie po­
winien mieć w teraźniejsiej i przyszłej sytuacji 
kraju program stabilizacji I wynikające z niego 
działania. To znaczenie odpowiada ciężkiemu sta­
nowi gospodarki polskiej dla której pożądanym 
lekarstwem , byłby skutecZllly I szybko realizowa­
ny program odnowy gospodarczej. Takiego wła­
śnie programu spodziewało się społeczeństwo, nę­
kane trudami codziennych zakupów i pozbawione 
jasnej perspektywy wydobycia gospodarki z ot­
chłani kryzysu. Tymczasem przedstawiony komisji 
sejmowej, a poprzez nią opinii publicznej rządowy 
program działań stabilizacyjnych nie stwarza 
szansy wyjścia naszej gospodarki ze ślepego zauł­
ka. Ni.ei)okojem napawa fakt opieszałości i nieu­
dolności centralnych urzędów gospodarciych, któ­
re po wielomiesięcznej pracy skonstruowały bar­
dzo słaby, żeby nie powiedzieć żenujący doku­
ment ok:reślany popularnie programem stab!li.zacji 
gospodarczej. Bez zbytniej przesady mogę stwier­
dzić, że opracowanie dokumentu tak nis-kiej ja­
kości (liczacego 44 strony), to z.adanie do wyko­
nania w ciągu 2 - 3 dni dla grupy kilku osób 
o bard.w przeciętnych kompetencjach. Trudno do­
prawdy do-ciec jak to się stałe, że poteżny sztab lu­
dizi, dysponujący wszystkimi potrzebnymi mate­
riałami nie potrafił w okresie kilku miesięcy na­
szkicować spójnego ł wiarygodnego pro~ramu sta­
bilizaeji gospod~ki. Czyżby prz.eważ_ył tu lęk 
przed sprostowaniem trudnej sytuacji czy też brak 
kompetencji twórców programu w rozwiązywaniu 
skomplikowanych proble·mów ekonomicznych. Od­
powiedź może być tylko jedna: przyczyną powsta­
nia pseudo-programu b:vło powierzenie jego opra­
cowania urzędowej instytucji szczebla centralne­
go, notabene znanej w prze!lzłoścl z niedostatecz­
nych komi>etencji w dziedzinie planowania cen­
tralnego. Urzędowy tryb prac nad programem sta­
bilizacji ~ospoda.rki i udział w jego tworzeniu 
specjalistów, którzy w przeszłości psuli naM,ą go­
spoda:rkę spowodowały. że długotrwałe delibera­
cje wysokich urzedn·iików zaowocowałv produktem 
niedojrzałym, poz.bawionym pr().pozycji na miarę 
katastrofalnego sta.nu ~oopoda.rki. 

Jeszere ra.z po.twier~ziła się prawda, t.e '8tare 
układy administracji gost>odarcze.f ciernią na atro­
fie funkcji koncepcyjnych I nie sa zdolne do dzia­
łań wykracujących pcza rutynę dyrygowania go­
si>ndarką. 

NajbairdiUej ujemnym s!C1łtkiem owej atrom jest 
to, że pogłębia ona rozcia.rowanie społeczeństwa 
istniejącą sytuacją t wzmacnia nieufność do ofi­
cjalnych programów uzdrowienia gospodarki 
narodowej. · 

Wszystko to negatywnie wpływa na psychikę 
społecz.eńs•twa i pogłębia proces roz.prężęnia go.­
spodarki na.rdowej. • * • Dobry program uporządkowania gospodarki po-
winien spełniać kilka zasadniczych warunków, do 
których zaliczam: 

- Jasne i niedwuznaczne <>kreślenie zrozumia­
łego dla każdego celu, do którego zmierzać będą 
wspólne wysiłki i d~ia,ainia społeczeń(ltwa, 

- sprecyrowan!e adekwatnych do celu metod 
i środ'ków jego realizacji (kompleksowy charak­
ter metod I środków), 

- określooie kosrlów społecznyeh realizacji te-
....m p~tamu, 

- podjęcie takich dzlałafl. które zapewnił nie 
tylko ,małą„ stabntt:!cję, leci również przygotują 
warunki dla szybkiego rozwoju nowoczesnych 
dziedzin w niedalekiej przyszłości, bee których 
to działań Polska. już po osiągnięciu owej stabili­
zacji cofnęłaby się poważnie w stosunku do wy­
żej rozwiniętych krajów. 
Krytyczną ocenę rządowego programu stabili­

zacji dokonaną w oparciu o sformułowane wcze­
śniej warunki moma przedstawić w sposób na­
stępujĄ~y. 

1. Pod$tawowym gl"ZE!chem tego dokumentu jest 
mgliste określenie celu d~lałań stabilizujących, 
kt\ry zaguQił się wśród pobożnych życzeń zaha­
mowania spadiku dochodu narodowego. przezwy­
ciężenia obecnego kryzysu, poprawy warunków 
życia społeczeństwa itp. Za parawanem ogólników 
I eufemizm6w autorzy programu starają się ukryć 
fakt, że po.prawa zaspokojenia wielu potrzeb spo­
łecznych (np. mieszkania) w okresie najbliżs.zych 
trzech lat; nie będzie możliwa te względów obiek­
tywnych. Z tego powodu umieszczono w doku­
mencie kilka zdań o charakterze taktycmych za­
strzeżel'I w rodzaju, że „program może być zrea­
lizowany w wan.inkach spokoju społecznego I at­
mosferze sprzyjającej wydajnej pracy". 

Lektura dokumentu skłania do ref1ek~ji, iż je­
go autorzy określając cele i założenia programu 
stabilizacyjne.go tapomnieH. iż w okresie najbli~­
szych trzech lat społeczeństwo zmuszone będoz1e 
do wyrzeczeń konsumpc)inych. do zaciskania pa­
sa. Jest to nieuchronni! konsekwencją cieżkiego 
kryzysu gospodarczego, który poczynił wielkie 
spu!9toszenie na rynku wewnętrznym i w handlu 
zagra-nicznym. Wbrew twardym realiom ekono­
micznym autorzy progra.mu s.taraja si~ lansować 
tzw. unędowy optymiz.m, czego najlepszym dowo-

dem jest przy3ęc1e założenia o wzroście dochodu 
narodowe.go w r. 1983 o 7-8 proc. w po·równa­
nlu z r. 1981. ·· Wydaje &i~. że w obecnej sytuacji 
kraju należy przedstawiać społeczeństwu prawdrz..i­
wy nawet jeśli przewab w nim czerń, obraz na­
sz.ej rzeczywistości gospodarczej i reatne możli­
wośd prze-wyclężenla kryzysu. Nie ma to nic 
wspólnego z defetyzmem czy propagandą klęski. 

2. W programie stabilizacyjnym przyjęto zało­
żenie, że najważniejszym zada.niem najbliższych 
lat jest poprawa wyżywienia narodu. Od.powiada 
to w pełni odczudu społeczeństwa, które artyku­
łuje się w formie stwierdzenia, że rolnictwo jest 
kluczem do wyjścia gospodarki z kryzysu. W ce­
lu realizacji tego ze wszech miar słusznego I do­
niosłego zadania zaproponowano jedna.kie zes.taw 
półśrodików znanych z niedalekiej przeszłości, a więc 
wzrost cen skupu płodów rolnych, zwiększenie do­
staw dla rolnictwa środków produkcji. nawozów 
mineralnych, aktywna polityka kredytowa etc. 
Pewnym novum jest zapowiedź wprowadzenia 
w PGR i spółdzielniach rolniczych nowych zasad 
ekonomiczno-finansowych stwarzających warunki 
do samofinansowania rozwoju gospodarstw i likwi­
dacji dotychczasowych dotacji do bieżącej pro­
dukcji. ZcLz.iwienie i sprzectw budzić musi likwi­
dacja dotacji bieżących przy zachowaniu dotacji 
rozwojO<Wych. Brak jest w tym logiki ekonomicz­
nej, która natkazuje całościowe rozwiązanie pm- · 
blemu do.tacji do rolnictwa uspołecz.nionego. 

W programie ratowania polskiego rolnictwa po­
minięte zostały propozycje działań1 które mogą 
zapewnić nawet wzro·st produkcji rolniczej bez 
potrzeby ogólnego zwiększen.ia nakładów i'1we­
stycyjnych na całą gospodarke ±ywnościową. Dzia­
łania te, w moim przekonaniu pole-gać po'\vinny 
na: 

JAK 
I I 

NIE WYJSC 
Z KRYZYSU 

- powaimym ograniczeniu w najbliższych la­
tach nakładów Lnwestycyjnych w gospodarce us­
połecznionej (powinna ona racjonalnie wykorzy­
stać olbrzymi majątek) i zmniejszeniu do niezbęd­
nego minimum wszelkich dotacji, 

- przemaczeniu części wygospodar<>wattych w 
ten sposQb środ•ków dla gospodarstw indywidual­
nych (przede wszys.tkim gospoda.rstw średniorol­
nych I drobnych) na warunkach za•kupu lub kre­
dytu, 

- redystrybucji dostaw śrdów obrotowych 
(pasz, nawozów) na riecz tej grupy gospodarstw, 

- wykorzenieniu biurokracji w rolnictwie, któ­
ra preferowała u względów dokt-rynalnych sektor 
uspołeczniony I dopuszczała się wielu nieprawości 
zwłaszcza wobec ·gospodany średniorolnych i drob-
nych. "' · · • · 

3. Drugą obok rołhictwa dzieditrtą gospodarki, 
która wymaga natychmia&towego uzd1row1enia jest 
górnictwo węgla. Znaczny spadek wydobycia na­
szego .,czarnego uota" w · r. 1981 stawia pod zna­
kiem zapytania obecną i przysz.łą egzystencję go­
spodarlti narodowej. Według prognoz biorących 
ia punkt wyjścia średnią wydajność w T kwar­
tale br. wydobycie węgla w 1981 r. wyniesie ok. 
167 mln ton (w 1980 r. wydobyliśmy 193 mln ton). 
Eksperci oceniają potrzeby naszej gospodarki w 
tym roku na 196 m!n ton (166 mln ton dla kraju 
I 30 mln ton na eksport). 

Z przykrością należy stwierdz.ić, że program sta­
bilizacyjny nie zawiera k<>nkretnych propozycji 
radykalnej poprawy sytuacji w górnictwie. Ste­
reotypowo I ogólnikowo sformułowane propozycje 
działań polegających na wykorzystaniu rezerw 
tkwiących w poprawie organizacji pracy w ko­
palni, zwiększaniu zatrudnienia w kopalniach 
I poprawie wyposażenia górnictwa w środki pro­
dukcji, moga łylllo spowodować utrwalenie się 
Impasu w górnictwie węgla. Wiele przesłanek 
wskazuje na to, Iż źródła spadku poziomu wydo­
bycia węgla tkwią w sferze społeczno-psycholo­
gicznej, a konkretnie w konmkcie międizy minis­
terstwem górnictwa ł zjed·noczeniami a górnika­
mi. Kością niezgody są sprawy nie przeprowa­
dzo-nych do końca rozliczeń byłych prominent6w 
ze Sląska ora1 niefo.rtun.ny fund'US2l mobili1.acyj­
ny. Twórcy programu stabilizacyjnego wykazali 
w tej dziedzinie z.upełny brak wyobraźni i wy­
czucia spraw istotnych dla rozwiązania tego na­
brzmiałego pr<>blemu. Tym wytłumaczyć trzeba 
pominięcie w propo.;:ycjach wyjściowego warunku 
uratowania g6rnictwa węgla, jakim jest orzezwy­
clętenie ba·riery s.połeczno-psychologicznej. 

W poszukiwaniu dróg roz.wiązania sprawy wy­
dobycia węgla nie należy lekceważyć propozycji 
interwencyjnych i dorafnych działań polegających 
przykładowo na tymczasowym wykorzystaniu w 
ramach dobrowolnego z.aC'iągu pracy żołnierzy, co 
np. soigeruje na łamach „Polityki" Jerzy Urban. 
Jest to tym bardziej uzasadnione. że negocjacje 
między resortem górnictwa a twiąz.kami zawodo­
wymi. dalekie są od osią11;nięcia modus operandi. 

5. Ważkim elęmentem ~tabilizacji gospodarczej 
jest osiągniecie W7.glednej r6wnowagi pienięzno­
-rynkowej. W tym cellil program pnewiduje zmia­
ny w polityce dochodowej i systemie kształtowa­
nia cen detalicz.nych . Ze zroz.umiałych względów 
najwięcej kontrowersji i wątpliwości budzi pro­
pozycja reformy cen detalicznych. Rząd postuluje 
szybką I jednorazową reforme cen. Jednak z po­
wodu dużej nieufności społeczeństwa do wszelkich 
operacji cenowych rząd skłonny jest przyjąć wa­
riant eta.powego przeprowadzenia tej reformy. 

Trzeba otwarcie skonstatować. że rządowe pro­
pozycje reformy cen nie wychodzą poza schemat 
generalnych rozważań o dost<iwaniu poziomu cen 
do społecznych kosztów wytwarz1nia. z.równowa­
żeniu popytu i podaży, i uwzględnieniu zróżnico­
wanych w zależności od dochodu rekompensat. 
Tymczasem zgodnie z zapotrzebowaniem społe­
c;r.eństwa należałoby w programie określić przy­
namniej dwie sorawy: orientacyjn;- termin ooera­
cji cenowej i skalę podwyżki cen. Wyda.ie się, iż 
lęk władzy przed reakcją mas na regulacje cen 
7~w~żvł na płytkości 7.aprezentowanych rozwiazań. 
W dobrze oo.ietym Interesie suołecznvm rząd po­
wi'ł1ien niezwłoc?.nie przystąpić- do negocjacji ze 
zwiazkaml nwodowymi na temat reformy cen de­
bticz'l;vch. która w 1>ercenc:li społecznej przestała 
byii ~t•ż chyba problemem tabu. \ 

5 Delikatną materię w naszym społeczeństwie 
stanowi również problem zatrudnienia. Jest rze­
czą oczywistą, iż w wyniku redukcji inwestycji 
produkcyjnych. ograniczenia budownictwa, zmia­
ny struktury produkcji przemysłowej, zamykania 
przestarza.łych wydziałów, a nawet zakładów 
cześć pracowników nie będz.ie mogła być racjo­
nalnie zatrud·ni<>na w dotychczasowych miejscach 
pracy. Co w tej sprawie postuluje program stabi­
lizacyjny? Przede wszystkim kilka banalnych 
sformułowań d przestrzeganiu zasady gwa.rantu­
jącej każdemu\ Polakowi prawo do pracy, o tzw. 
przemieszczeniach pracowników i enigmatycznym 
fundusz.u aktywizacji zawodowej. Autorzy progra­
mu zapowiadają, iż liczbę m;ób objętych prze­
mi0szczeniami ocenia się na O.B - 1 mln. 

Brak jasnej konce.ocji rozwiązania dylematu za­
trudnienia nadwyżek siły roboczej może wywołać 
wrażnie, że podana wyżej lkzba określa rozmia­
ry przyszłei rezerwowej armil pracy. Obiektvwnie 
rzecz. ujmując Istnieje w Polsce o~romna ilość nie 
W\'k<irzv~hnvch rririżliwości racjonalnel!o :i:atrud­
nienia. Dlątego też nrzv pomocy rozsarinie o-rze­
prowadzonei ooeracil rekon<;truralizacji 7.atrud­
nienia można bedzle rozwiać obawy społeczeń­
s•wa, i' rl" 1ic.,;nych nawil!rl'llahcych l'l:ts nstatnio 
„1~~ gospo!farc:i:ych ilnłączy jeszcze pla~a bezrobo-
ci~. 

6. Syntetycwym obrazem kłopotów naszej go­
spodarki jest sytuacja płatnicza krąj·u. W myśl 
programu stabilizacji poprawę salda· płatniczego 
osiągniemy popnez zwiększanie eksportu i racjo­
nalizowanie importu. Ku pokrzepieniu serc oby-

·wateli z.atroskany~h o sytuację płatniczą kraju 
program podaje Informację o odroczeniu przez 
rządy 15 krajów zachodnich spłat · rat kredytów 
wraz z odsetkami orai zapowiada. że w latach 
1981-83 wzrost eksportu do strefy dolarowej 
o 35 - 'l!O proc. W celu zwiększenia eksportu pro­
ponuje się- po pierwsze, opracowanie ·do końca 
1981 r. specjalnego programu proeksportowego 
roz.woju przemysłu. który określi rozwój branż 
specjalizujących się w, eksporcie I skalę zwięk­
szenia produkcji eksportowej: po wt6re, skiero­
wanie na eksport riiewykorzysta.nego w kraju po­
tencjału przedsiębiorstw budowlanych i biu1r pro­
jektowych. 
Tajemnicą poliszynela pozostaje fakt, na jakiej 

podstawie autorzy programu ustalili tak znaczny 
w naszych warunkaeh wz.ros·t eksportu na lata 
1981-83. Najrawclopodobniej jest to pobożne ży­
czenie centralnych władz. gdyż wszelkie przesłan­
ki wskazują. iż trudno będziP zwłaszcza w bieżą­
cym roku. zahamować spadek eksportu. Doświad­
cz2nle podpowiada że wsizystkie dotychczasowe 
nróby intensyfikacji eksportu kot1czvły się fias­
kiem ze wze;ledu na mankamenty systemu ekono­
micznego gospodarki. 

Jakle będa dalsze losy omawianego dokumen­
tu? Otóż. prezes Rady Ministrów przeka.zał ów 
d<lkument wraz ze sławetnvm ra.portem o stanie 
gosoodarki do oceny naukowcom skupionym w 
PAN I PTE. Cza,s pędzi. powstają nowe dvlematy, 
a nasze d;dałania uzdrowiajace ii;ospodarkę prze­
biegają w żółwim tempie . Na zak<lńczenie pozo­
staiP tylko zadat naiwne pytanie'. komu to po­
trzPbne i czy 7.P w~zystklmi orogramami trz.eba 
czekać aż do IX Z.iairlu PZPR? 

WITOLD KASPERK1EWICZ 
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,.. .. wam w tym Toruniu to dobrze, tam z!ł wami 
nanął uniwersytet, a my jesteśmy sami .. " . 

L . Witkowski wyraził opinię, że już teraz 
partia powinna przygotowywa~ sie do. . X 
Zjazdu, bowiem wtedy właśnie okaże si~ l";k 
dalece zmieniło się życie partii I jej poiycJa 
w społeczeństwie. Wtedy też będzie można o-

nowa, stw~erdzając, iż pamiętfć t:ze?a o zna­
czącym wkładzie Iwanowa w· inic3ac3ę nowego 
ruchu w partii. niemniej ostatnie wypowiedz.i 
tego działacza (pnypomnijmy. iż Iwanow zo­
stał U5unięty z partii mocą decyzji WKKP J 
CKKP. a ostatnie burzliwe obrady konferencJt 
miejskiej PZPR, ostatecznie jednak potwierdzi-

ŻYCIA POLITYCZNEGO 
cenić pracę nad tworzeni~ w PZPR wię~ 
sieciowych oraz regionalnej wspóŁpra?Y z ~gn~­
wam.I „Solidarności". Gość przypomniał tez. ze 
występowanie postaw i paglądćw ekstremalnych 
w toczącej się walce politycznej jest rzeczą 
natura~ną . Nie należy lekceWl\tYć tych tenden~ 
cji, ale też n.ie można Ich fetyszyzować e;dyi 
:iiepotrzebnle to es·kaluje napięcie i sp.rzyja 
właśnie wzmacnianiu ekstremów. W zw1ąz:ku 
z tym wyraził swój pogląd o tzw. casusie twa-

ł 

ły tę decy~ję - przyip. J.W.), trzeba uznać z~ 
nieodpowiedzialne i przynoszące szkodę fde1, 
którą sam Iwanow współtworzył. . 

W uikończeniu gość przedstawił kilka kon­
cepcji tyczących perspektywy oddolne~o nowego 
ruchu zjednoctenia partii ie~o form, mlej~ra. w 
życiu partii I zadań jakie ma do spełmerua. 

Określił główne tendencje następująco: Nam 
nie chodzi o instytucję „struktur" poz:in1t11>f', 
wbrew temu co usiłują nam niektórzy wm<>-

wić. - To co robimy I do czego dążymy . jest 
walka o nową postać życia potityc.mego partu, 
o nową jakość jej praktyki politycmej P"lede 
wszystkim zaś chodzi o nowy sposób myślenia 
politycznego, właściwego wszystkim (!) c-don­
kom PZPR. To myślenie powinno się wyrazić 
we wipisie statutowym. w prawie partii całeJ 
partii - od ueregowc6w po władze centralne 
- do wyrażania swych opinii o wszystkim co 
ważne dla partii. sPołeczeństwa i państwa Ni­
komu nie chcemy oddawat atrybutu członków 
partii - prawa i · obowiązku patrzenia na ręce 
tym, którym powierzamy władzę . - Teraz, 
mówił dalej L. Witkowski. najważniejs1e to 
wygrać zjazd . Natomiast potem widzimy po­
trzebę I konlecmość p<>djęcla rnzmćw nad opty­
maJ.nvm modelem noziomvch oowiązań partyj­
nych, Ich miejscem I funkcją w pracy partii. 

Zapytany. przez jedne!o ze słuchaczy o pro­
blem <ldmawianla pnez robotników przyjmo~ 
\Vainia ia•klchkohviek funkcji partyjnych ora1 
o ich !tMunknwo nleduż:v procent w nowo wy­
bieranych władzach oartyjnych niższych ne1e­
bli I wśr6d dele!!atćw na zjazd i konferencje 
wyborcze. L Wit'kowski od.powiedzia: Robotni­
cy są nieufni, bywa, że nie wierzą już w moż-

liwość zmian. dlatego nie chcą być wybierani, 
gdyż Clhcą najpierw się przekonać jak to 
wszystko dalej c;ię ootoczy Tn iedna ~trona A 
druga, wydaje mi slę · ważniejsza , to przeko­
nanie. U!!runt-0wane doświadC'1E'Tllem z okrE;SU 
strajków . Przekonanie to ontwlerdza. te ro­
botniczy prote5t zvskal na ~ile, ~dv wsparło ~o 
działanie intf'lirrenC'ii PamletalaC' o tym . ze 
wielki procent tej lnteliitencjl to młodzi lu­
dzie. bardziej przeboiowi bezkompromisowi , a 
i odważniejsi od e;onko doświadczo.nych star-
szych działaczy robotnlczvch, jasne się staje, 
że załogi różnych zakładńw oracv. takich właś­
nie przedstawicieli wybierają . Po prostu chcą 
mleć pewność, ze tacy nie dadzą się ogłupić 
demagogią, że abtataml są w marksizmie ze w 
końcu będą umieli (jak to powledzlał jeden 
z delegatów robotniczych z „Towimoru" na 
k9nferencje miejską w Toruniu). „wyrazić 
wściekłość klasy robotniczej". Na tym ~a­

miennym stwierdzeniu zakończyło sie sootkanie 
w Uniwersytecie Łódzkim z Lechem Witkow­
skim. 
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W PAMIĘCI 

Dalszy ciąg ze str. 1 

eklego motelu - sama też w czerwco­
wych zajściach nie brałam udziału, ale 
jak usłyuałam J,damstwa. Jak~e pod· 
trzymywał towarz)'ft Proko.plak, mia­
łam ochotę rM.bl~ telewhor. 

„Na wystąpienie Prokopiaka cały 

Ra<lom za·reagował oburzeniem - mówi 
cLQkt<>r Pawlak. Zbyt łw\l.~e u, 
w.spomnien'.l,i z tydi dnl, aby nie reago­
wać na nie emocjonal·nle. Ja aam at. 
nadto dobrze pamiętam dzień 25 C1:1!'rW· 
ca 1!1'74 roku. t\ozpooi;ąlem 11racę w SIW<>­
jje pl"Zycbod•nt normal!llie, około g>o<l.z. 
a.oo. D'Zleń s. pOZoru ncrma~ny, ale wy­
czuwało się , te coś wl11i w p<>wle.trzu. 
wszyscy by!!Ośmy 1)0d wraten·\em ae-:trn<>­
wego prtzemówienia Ja,ro.szewicu z J)O· 

przed·niego d·nla, który przedl9tawlł de­
c~ję _ ~ailc, deeyzję . bo projekt i11ak­

ceptowany przez Sejm. PRL stawał slę 
decyzją - d<rasty.:znych podw}"tek cen 
tyiwn.oścl 1 nlesprawiedhilwego ayetemu 
płacowy:ch rekompensat. Im lcto llllnlej 
za-rabl.ał, tym mniejsze dostawał wyrów­
nanie. Jut z aa:mego rana dowiaduje-my 
się . :t;e dtleje się c<>ł w „ Walte!'Ze" l 
,Radosk6rze". Okol<> to.oo telefon • 
podległej nam pora<lnl leka,r•s!kiej w 
Zakładach N11Jprawczych Ta.ooru ~Qlejo­
wego: lud7!le p<>djęll sttaj\k I ł·ormują Ilię 
w µochQd. Tclefony z ml.asta: manlfe6· 
ta•ncl zmlenają ze śpiewem I okinyikami 
pod gmach komitetu. Ponlewat komitet 
mieści się nieopodal naszej pnych<>dzi, 
niektóre z pracownic m. In. 1>lelęgnlar• 

ka Maryla Kubacka, cho<l.zą tam na 
zmianę . aby zobaczyć, oo się dzieje O­
powiadają, te ludzie zacoowują sle god­
nie t spokojnie . , Ok<>loo godziny 12.00 

0t.rzY'mują ~apewnlenie oo sek>retarza 
Prokopiaka. te KC PZPR da Im za Je· 
go oośrednidwem odpowiedź w spra· 
wte oodwyżkl cen I zm\a>!lY Dłac . Pro­
koplk przed kamerami telewlzyjnyml 
kłamał. Ta jego postawa obawa .przed t~·· 
ml. w Imieniu ' których podobno wła<!ze 
STPraw<>wal - wszystko to ""rowokowało 
tłum, wvwołało rozruchy Katdy. 1Lto 
widział ten ponoć a11:resywny 
ttum. ozeka jąey spokojnie pod gma­
chem koml·tetu, ni.e po tel 9tron~ wi. 
dzl bez~rednlch sprawehw ujść . 1'4\ę­
dZY 14 a t5 delegacja maoi lfe•tant6w 
weszła oonownle d<> budynd<u oby "'"s­
k ac od Proko11laka odp<>wledt N I" ma 
oopowie<l zl. n ie ina •et setc.retarza Lu­
doz ie . w t ra•kc'.e pneszu·kiwania gmachu 
natknęl.1 sle w komitetowym bufecie na 
stosy wędl1 ln i mięsa . Wvw.le'\<Jl je orzed 
gm3ch„ Chdell pokarzać. jak się tyje 
I.eh ~eprezenta ntom. Po to też wyclą· 
goięłl z jednego z gabinetó-w okazały dy. 
wa.n . k t óry został ue?:epi0<ny do trak­
tora wle"7<>nY uli.cami 'T'A'\c wtedy 
kto.< oodp;l l'> lc<>milPt. 

w ty m mniej więcej crasl• wzywa­
ją mnLe do chorego U zbiegu ul 1 Ma­
la \ s :owacl<iego w i<lze tłumy ci;,l?)nące 

w stronę k-0mi.tetu . Skręcam w Sło­
wackiego: z rlaleka widzę dwa ~am.,.•ho­
dy blokujace ulLcę . ZatrzynwJą mnle 
lud.zie z bialo-C'Zerwonyml opaskamd. ro 
króbkieh wyjaśnieonfach przepuS'lcza­
ją mój samochód. W go<l>Z1ne ezy pół· 
torej oMmie.l. gdy wrac,am do pny­
chodnl. nie udaje mi <:ie tędy pr-zeJe• 
chać: na skrzyżowa ·nlu płona dwa sa• 
moeho-dY stratackie. Kiedy uipalił slę 
komitet, zatrzymano strażaków. Spuszczo· 
no powietrze z kół I !)Odpalono W<YZ.y. 
Obok clworea te:t pnejechać nie motna: 
barykada z samoch<>dów. płonący kJos'k 
„Ruchu" Wracam do pnych<>dnl o· 
krętną drogą Kierowcy o;.anitarek opo­
wladaja że wszYsbkle drogi wylotowe z 
Radomia-

1 
- na Warszawę, n.a TJubłilII , 

Wierzbice, na Szydlowiee - zabary.kad<>· 
wane •amochodaml. Kiedy drugi ra~ wy­
jeżdżam do chorego, widze no w\adUk· 
cie, prowadzącym w QtrM\ę G!l.nnky 
ludzi. montujacych w DC>przek rtrogl 
długą •talową Unę W tym •amvm zre. 
sztą czasie millcja był~ tut w mleścl,e . 
Weszli czwórkami oa!1<\. m iotacze 
gazu, mas k i przeciwgazowe tarcze. We­
szli Lubelska od strony on:e.1azdu. 
szl i ullca żeromsk ieg-0 do ul. 1 Maja„. 
Po pracy, ood wiE>czór pojechałem orzez 
opusto•załe miasto na zebranje 'ZBoWiD. 
na ul. żeronwklego . Na tel właśnie uli­
cy wLd.ziałem grupę ehul\.ganów , rabu­
jących "klep mu<Zyc:my Ulica była pu. 
sta. ani śliidu millc~anta Na motch też 

oczach klJlku wyrostków włamało się do 
sklepu monopolowego ,przy u·l Kuso­
clńs!klego. Dwóch czy trzeeb !)O rozbiciu 
szyby wes.z~o do ś-ro<lk• I wynosiło 

wód·kę. Nde· jest orawdą, te wśród de· 
mon.strantów byi'i rabusie . Tłum szedł 

ul. żerornsk.lego w kierunku ul. Wało­

wej. Nikt nie k<radł. ntkt nie rabował. 
Hieny przeszty dopiero w długi C1:as Po 

przeJśclu pochodu„." 
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Dzień 25 czerw.::a 1976 r<>ku głę-
boko zapadł w pamięć mieszkań· 

· c6w Radomia. Pamięć lud~ka jest 
jednak zawodna, zwłasz.cza gdy 
wspomnie.nia skażone są emocjami. 
Odtw<>rzyć przebieg wydarzeń te· 

go dnia •nie jest łatwo, twłaszcza że 
ten Czerwie.c nie do.czekał się je­
szcze syntetycznych I kompetent­
nY<=h opracowań. „Oficjalne" relacje 
z lata 1976 r<>ku, a I ze stycztłia 
1981 roku - znamy. Co ma na ten 
temat do powiedzenia' „druga st.ro. 
na", reprezentowana przez MKZ 
NSZZ „Soaidariność" Ziemi Radom­
skiej? 
Cały MKZ uczestnkzy właśnie w 

·zebraniu wyborczym w domu kul­
tury „Waltera". Trzeci to już dzień 
obrad, które jak dotąd przy.niosły 
mięm_e WY'llikL Działacze ,MKZ za­
przątn!ęd bez reszty ostrą, bezpar­
donową walką wyborczą. Nk dziw­
nego . zatem, że próbują l.być dzien-
nikarza :i: „ofkj.alnej" prasy byle 
czym. Słyszę nawet od jedinego z 
nich sarkastyczne: 

- Teraz wszyscy zrobiliście się 
likasznie odwaiml I dociekl,iwi, a 
pięć lat temu prasa z całego kraju • 
obrzucała nas błotem, wyzywała od 
chu!lgarn6w i warchołów radom. 

. sk!ch. Pamięta pan te wiece w ca­
łym kraju? 

Ta•k. Pamiętam. 

goszcz., Warszawa, 
Białystok, a I Łódź 
ciwko Ra~omowi 
dnia. 26 czerwca. 

Olsztyn, Byd­
Opole, Kielce, 
wieeowały prze­
}ui nastę.pnego 

~W atmosferze ~rąc~o popa.rcia 
C%ytamy w relacji - dla połityk\ pa.rtll 
i rządu pneblegał w sobotę wlec zwo­
la·ny w Lodzi na plaoo Dąbrow.sklego w 
<>dp0w:ledrl na potałowan.la god111e wy­
da·rzenla w Radomiu I Ursusie _( .. ) Wlec 

~,atwonylo v.r~~pl~nte t ,Je!kret;rrz.a. Kl. 
" PZPlt - Bole~ława Koperskiego ( . . ,) Ma­

n!!estlinct w · czasie wystąp1eni11 -tow. 
Koperskiego wznosili liczne okrzY'\<J., go­
rąco rea1tt1jąc na słowa mówcy. ,Mamy 
%aufante do partu - chcemy spak<>J.n\e 
pracować!". , ,Mlodzieł z partią!" . „Preca 
'z chuli.gaństwem 1 warchołami!" - gło­

sili uczest·n!cy w~ecu. Kilka kroton.le 
przerywały wystąp'ien~• to'lll' Koperskś.•· 

co burzliwe owacje". 
A. oto łra1tmenty wystą.ptefl: 
Robotnice - Potępimy ltat.dego. kito 

spokój ten będzie chciał nam za kłó· 
cl.ć! Chcemy gpokolnle tyć I 1>ucowaćt 
, Nauczyciel akademicki: 'Z' go­
ryczą 1>rzyjalem wieści o wyda t-zeniach 
w Radomt.u I UTsUS\le. Jest to rzucan·le 
kłód pod nogi naszej pa rt!i1 I rzą<l<>wi 
(.„) Nle pozwoli.my. aby wrogie 'lasrze. 
mu pa(lstwu I n.a•rodowi elementy 
zniweczyły nasz współny W\kcest 

Roboml.ca: Dlae1:ego w na5'Zym !-· 
mieniu N>botn.ld<6w. któr-zy ood'Zien. 
ną . rzetetną 1 wydajną pracą budują 
P<>lskę - występują elementy. n.ie ma­
jące ~ nami nic wspólnego: chuligani, 
lobu%Y i warehoły? Do tel pory nie t:a· 
wledll.śmy się na kierownictwie na'.ltZej 
partii i rzaóul 
Działa~ młodzletowy: - Nie d<>PUłe1· 

my do te,go aby nieli czne I nleoctpowie~ 
dZ1\alne.. ale hałaśliwe Jed·n<>Stkll . pt'2eSZ• 
kad.zały pracować uczciwym ludziom 
(„.) Ml<>d?.l.e<l: ~zaws:ze i part~ t a Wa­
mi - towar.zys%U Gierek! 

Rolnl'k. - Zblerzemv duto chleba w 
tym roku' I damy ten chleb do podzia­
!<U towarzyszowi Glerk.owl. A dra.niom 
l warchołom, podrywającym autoryte1 
naszemu krajowi - p0wlemy NIE! 
Niełatwo się więe dziś rozmawia z 

tymi. których oficjalna propaganda 
• okrzyknęła wa·rchoła.mi. Na szczęś­

cie są i tacy działacze ,Solidarnoś­

ci', którzy wcale nie manlfes_tują 

swej niechęci czy nienawiści do 
wszystkiego, co n.le naroaziło się po 
Sierpniu. Udaje mi się w końcu U· 

mówić na rol.mowy w MKZ, nade 
wszystko zaś owocne jest spotkanie 
ze Stłszkiem Małeckim, który za­
prasza na cały dzień do swojego 
„Waltera". 

Tam mam możność zarejestrowa­
nia relacji Zdzisława Michalskiego, 
36·letniego dziś robotnika, który 
wtedy, 25 czerwca 1976 roku praco· 
wał na słynny'm Wydziale P-6, zaś 

spfoł okoliczności przesądził o tym, 
że uznany oo został za jednego r 
przywódców strajku I manifestacji. 

- zaczęło się Jut o godzi-ni~ T rano 
- wsp0mina Zdzisia~ Michalsk_I - . kie-
dy nasa wydział. zamiast przystąpit do 

pracy, dyskutował 1n temat podwyżki 

cen. Ludzie byli zdenerwowani. W: ko6-
cu wyszliśmy z hali, zaczęlt się do nas 
przyłączat pracownicy 11 innych wydzla· 
łów. Wys%edł dyrektor. Zaczął nas prze­
konywat, te nie mamy racji. Wywiąza­

ła się Mitra· dyaknsja, nikt go nie chciał 
słuchat. bo ciągle tylko obiecywał, ~u­

kl·wał po prostu. t ldenerwował się dy­
rektor. ,;Jak tak - powiedział - to, 
proszę bardzo, motecie wyJśt na uli­
cę!" t pierwszy podszedł do bramy. Nie 
wiem dokladnue, kto otworzył bramę. W 

katdym razie była Jnf: otwarta, kiedył­

my wyszli, dl".fekeJa cofnęła się do ty­
łu. z początJoi parę Bsób, ale poczeka­
liśmy chwilę I bardzo duto ulogl WY· 

•1ło za nami. Poszliśmy (dut11 rrupi1l 
-pod „Blaszankę„ IZaikłady Spnzętu Grzej­
nego - pf'ZY'J>, J : t.). ' powiedzieliśmy 
ludziom, łe Idziemy poił Komitet Wo­
jew6d.-7.k.1 PZPR na r01:mowę • ówczes­
nym I sekretarzem. towanyszem Proko· 

• plaldem. lak ludzie usł)'S'Zeli, utrzyma· 
U maszyny I pnyłączylł się do nas. Po­
tem jut razem cofnęliśmy tlę spod 
"Blaszanki" I ~u~yllimy w 1tronę dwor­
ca k<OleJoweiro. Z tunelu wyszllmy, Idąc 

spokojnie, śpiewaliśmy „.Je!'l:tze Polska 
t\le ••lnęła„ _ I .Międzynarodówkę'. \I-

dal!śmy •• 4• „Radostt6n". Grzecz!łl• 
teśmy poinformowali koblety,

1 
po co i 

gdzie Idziemy. I dolaczyll się. Po paru 
minutach ruszyliśmy Tazem do Zakła­

dów Naprawczych Taboru KolejO'lll'ego. 
I znów - tłumaczymy, te Idziemy p<>d 
komitet. W tym zakładzie mało ludzi 
pracuje, ale 1eł więkfZOŚĆ po.szła • na-. 
mi. Ja jut właśCIMe nie szedłem. al• 
jechałem na pierwinym wózku akumu ­
latorowym :r. ntknh:tym biało-czerwo­

nym sztandarem. Potem była kolu_mna 
dwunastu wózków, a za nami masa . 
masa łud-zi, szmir ludzi. Przyłączało ah 
coraz wlęceJ. 

- Dojeżdżamy do ro.g11 1 Maja i 
Słowackielito. a - · ku mo3emy zdziwie · 
niu - od strony 22 Lipca nadciąga dru 
ga kolumna. To byli ludzie tak i na· 
szego zakładu, Jak I z Innych przed · 
slęblorstw. Połączyliśmy się, a potem 
razem pod Dom Partii. Wózki zatrzyma· 
liśmy pod budynkiem. a ludzie otoczy· 
li nie cały gmach, lecz tylko głównt · 
wejście. Dochodzimy do drzwi. Nil 
wiem. czy tam by! stratnlk czy portier, 
Pukamy. a on pyta, czego chcemy, ~o. 
my, te ch4:_emy rozmawiat z towarzy. 
szem Prokopiakiem, a on, te co nie ma 
i te nas ni1> wpuści. Prosimy więc Je­
szcze raz. teby nas wpuścił. :te nie 
chcemy używać siły. On podszedł do 
drzwi, a kiedy Je odrobinę uchylił, czy. 
Jaś noga znalazła się między drzwiami 
a futryną. Weszliśmy. W tym czasie 
schodzll po schodach nie pierwszy se. 
kretan, tvlko lnftY cz-lowlek, teł par. 
tyjny. Nie 11rzedstawil się, tylko powie· 
dział, te prowachl 111rawy młodzletowe . 
Zapytał nas, ezego chcemy, a Ja 
grzecznie. te chciellbyśmv rozmawlat 2 
plerw,;zym sekretarzem Prokopiakiem. 
Powiedział. te pierwszy sekretarz zaraz 
do nas wy jdzle. Cofnęliśmy się więc I 
wnzllśmy przed Dom Partii. Czekamy 

dłUgo, bardzo dłUJJO, a tu towarzysz se. 
kretarz nie wychodzi. .Jak tak, więc my 
ponownie wchodzimy. Wreszcie· ld:tie, 
schodsi po schodach do 11a1 na dół I 
pyta: ,Skąd wy Jesteście?". la mówię: 
„My to jesteśmy :r. radomskich fabryk". 
„A co wy łeścle chclell1". "Chcieliśmy 
porO'Zlllawiat • panem na temat tych 
cen, co były ogłoszone w radiu I 11ra­
sle". A on mówi tak: „la z taka sza. 
dz.illśmy do ludzi przed Dom Partii. w 
rańczą nie będę m6wi". 

Prz.ekonatlsmy go (ffitem I wyprowa­
tym czasie ktoś podsunął dwa krzesełka. 
Sekretarz wszedł na nie. Ja dałem :r.nak 
ręką. ieby ludzie się uciSŻyli. I powie­
dzia~em, te to Jest pierwszy sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego towarzy12 Pro­
kopiak. teby nam teraz powiedział do­
kładnie, ja.ka Jest jego opinia na temat 
tych cen. Więc Prokol)lak mówiL a po­
tem na oczach ludzi umówiłem się z 
nim osobiście. te on będ:lie dzwonił do 
K.C, a potem da nam odpowiedź. J po­
wiedziałem: „Towarzyszy sekretanu. my 
tu Jeszcze wrócimy, na razie nie żeg­
namy się, bo się wkrótce zobaczymy", 
t podałem mu rękę. Sam nie wiem, jak 
to się italo: nagle znalazłem się w 
górze, na ludzkich rękach. Ludzie mnie 
pon'ieśli na rękach i znaladem rię ńa 
swoim wóJJ<u a,kumulatort>W>-m. 

- UdalHm:v stę !tOd Radomską Wyt. 
w6rnię Telefonów. Brama była otwarta, 

P0>wle4ziellśm.y ludziom, te Jesteśmy 
umówieni z Prokopiakiem na rozmowl). 
I ludzie zdecydowali tlę teł do nas 

przylączyll. Pra'lrte tala nłGp wyszła 
z nami, a kto nie wyszedł, mało było 
takich został wygwizdany właśnie przez 
swoją załogę„ tdzlemy z łarykl tele­
fonów. ulica Struga w dół. Kiedy prze­
chodziliśmy przez sknytowanle, ·na wet 
Jeden funkcjonariusz MO kierował TU· 
cbem. Samochody wstrzymał, a myśmy 
szli dalej, doehodzae do kaplicy , Nawet 
Tcslęta zakonni. dowiedziawszy się. :l:e 
jest pochód strajkowy. przyłączyli sle 
do nas, bo oni teł !!li za sprawledllwoś­
clą„ ldae przez ul. Struga, doszliśmy 
do Wernera, ludzie schodzili z chodni­
ków I przyłącza\! s11l do nas. Doszliśmy 
w koflcu nod Zakłady Mlęsn• od strony 
targowiska. Zamknięte na głucho. nie 
możemy we,lśt. Kolumna się zatrzyma­
ła, Pytają mnie, ja.k tu wejść, a Ja mó­
wię: „słuchajcie. to trzeba Jakoś ugo­
dowo załatwlf!". Poszło parę osób na 
partlernle. ale nic. jakby grochem o 
ścianę. Wtedy jeden z moich kolegów, 
Wiata Stanisław. wsiadł na w6zek elek· 
Lryczny, skądś zdobyli ła6cucb I przy 
czepili do bramy. ruszył tym wózkiem 
I wyrwał br„me % zawiasów. t wtedy 
wszyscy weszli. Weszliśmy do rzetnl 
No. tam. to właściwie dobrjle · było. za. 
loga zorientowała się jut. w czym rzecz. 
Cl ludzie. co pracowali na uboju, po. 
tamali noże. powvnucall pilniki. Jak sie 
dowiedzieli cale.I nrawdy. Okuało sle na 
naszych oczach. te całe mleso. cały 
wyrób wedllnlarskl był schowany w 
1t0dzlemiach, nmknlęty dokładnie I ' 
mia! Iść na ekspo,rt. Szynki w opakowa­
niach po trzy kllolitramy. balerony -
wszystko było pochowane. Kątem oka 
zobaczyłem. jak ludzie zerwali sztabę 
I otwonyll właz do chłodni. I tam by­
ło wszystko 1><>chowane. ·a 11rzeclet wte­
dy nic nie było w sklepach. Pracownicy 
mówili: „Panowie, 11atrzcle, co sle tu 
wyrabia. co robl 11artla, rząd. w ogóle, 
co robia władze. my robimy to wszyst­
ko, a oni to marnują. wysyla ,j" stad. a 
!udzie dniami I nocami stoją w kolej­
kach". Cl ludzie z zakładów mięsnych 
I in-isi zaezell brać to wszystko I wy. 
nosić. Oni to mo:l:e tle robili, bo nisz-

c--
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czylł to. niewiele te:!: ~ami zjedli. ;Jak 
szedłem po dziedziJicu, to deptałem po 
klełba~ach„. 

- Wyszliśmy s rzeźni, to udaliśmy się 
w kierunku ZREMB. Mały zakład, Jed· 
na portiernia. Ludzie po-rzucili narzędzia 
l poszli za nami. Wyjechali nawet z 
zakładu w miasto jednym &pychaczem. 
ldą-c ' z powrotem przez park, doszliśmy 
do ul. Reja. Spiewy i okrzyki, nie 
krzywdzące partię i rząd, lecz te chce­
my chleba, ie chcemy żyć dostatnio i 
uczciwie„ Tak dotarliśmy :r. powrotem 
pod Dom Partii. Weszliśmy grup do 
srodka. Proko11laka nigdzie nie ma. Lu­
dzie weszli na 11arter I na pierwsze pię­
tro. Wołają mnie nagle, Jedna kobieta s 
„Radoskóru". że jest telefon z Warsza­
wy, Poszedłem na górę. do tego pokoju, 
słuchawka była odłotona. .,Słucham?" -
mówię. a to- była Jakaś kobieta z War­
szawy. która mówi, te chciałaby rozmawia~ 

w tym panem, co czeka na wiadomość w 
sprawie cen. Ja mówię: „Jestem przy 
telefonie". ·a ta pani mówi tak: „Pro­
szę pana. na temat cen to będzie prze­
mówienie towarzysza .Jaroszewicza, pre­
miera, czy będ°Z'ie "'bniżka czy będą u­
trzymane". W ten sposób stwierdziła, 
a potem pyta sie: „Czy jest towarzysz 
Prokoplak1", a ja, że nie W'lem. bo 
nigdzie iro nie widziałem. czy Ja mam 
wezwat? „Nie, nie. nJech pan wie kon­
kretnie, te towarzysz Prok'opiak prosił 
o pomoc milicyjną córą I dołem w ce­
lu usookojenla tych ludzi". Powiedziała 
~. żebym w!ednał t ludzi postraszył, 
żeby się uspokoili. Ptokopiak zamiast 
nalll dat odoow1ed:t, popl'oslł o pomoc 

Fot: J. lndela1c 

mtueJł. CM. moim obowląz~lem było 
ludZ'iO>m powiedzieć. Podchodzę do okna. 
Ktoś 11odsunął mi taką tubę ratowniczą, 
Przez te tubę powiedziałem: „Słuchaj­
cie. czy poz.najecie mnie?,., 0 Tak, poz. 
najemy", „Ludzie, Jeśli chodzi o ceny, 
to będzie przemówienie w telewizji pre­
miera Jaroszewicza. 

- Nie, milicji Jeszcze wtedy nie było, 
ale Już od u.oo słychat .było szum sa­
molotów. a nad miastem helikopter krą­
żył. To r.naczy. milicja juz była •gro­
madzona. Dom Partii zapl&nął. Nie. ni' 
było tadnego hasła, nagle zaczęło się 
palić. najpierw futryny, które były 
czymś chyba polane Nie spodziewałem 
się, :te mote coś takiego nastąpić. 
Gnlew1 Zemsta ludzi? Ludzie cbcleli 
sie zemścić na tym sekretarzu? Ja, 
ja się nlie spodziewałem. Tak, 11owiem 
prawdę, to nas wszystk~h pot1obilo, tak 
Jakby polski robotnik chciał wreszcie 
podnieść głowę, PoWiedzlet swoje słowo. 
Myśmy !Ile przeclet spodziewali, że za 
pośredttictwem towarzvsza Prokopiaka 
Komitet Centralny nas wysłucha . Ciągle 
tylko obiecywali, obiecanki-cacanki, tak 
wtedy .Jak t teraz. Zamiast rozmowy, 
oszustwa, cląjitłe oszustwa.. Tak I wte­
dy nadjeżdtać I nadchodzić zaczęła mi­
licja od Swlętej TróJcv.„ Przvjechafa 
milicja, to była i:l6wt1le z tych •kółek 
I spec.lalnych crup szturmowych. Spe­
cjalnie 11rzycotowana do zdławienia na­
rodu - pałą I gazem . I te tarr.ze, te 
maski i:azowe. Ludzie nie mlell masek, 
płakali . Zaczęli rzucać kamieniami, 
czym popadnie. Nerwy nie wytrzymały,;, 

Wróciłem do zakładu, hyla codzina, 
gdzieś„ no, Jak milłt'ja już tłum roz­
pędzlla. Następnego dnia 11rzysudlem 
do pracy. kierownik wyprowadził mnie 
za bramę. nrze-pustkę odebrał. Artykuł 
sz kodeksu pracy: chullga6stwo Poli­
tyczne, wilczy bilet.. . 

JACEK INDELAK 

c-d.n, 



W numene 18 (z 3 ma.ta br.) 11amleśr.i­
llśmy szkic biograficzny Marli Koszut-
1kiej, pi6ra Lucjusza Włodkowsklero. 

Dziś - szerzej o Jej poglądach w po­
szczeg6lnych sprawaeh. 

Prekursorem polskiej drogi do socjalizmu 
była ,,panienka ze dworu" - Maria Kosz\lłska 
(Wera Kostrzewa>. córka dziedziców z Kadzi­
dłowej w pow. łęczyckim. W 1902 r. przystą­
piła do Polskiej Partii Socjalistycznej, a po 
rozłamie w 1906 r. stała się czołową działaczką 

PPS-Lewicy. Następnie odegrała ważną rolę w 
zjednoczeniu tej partii z SDKPiL i założeniu 

w 1918 r. Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski. W okresie dyskusji wewnątrzpartyjnej 

w KPP była przywódcą „więknołci". Na tej 
podstawie uznana za ideologa „grupy prawico­
wej". W atmosfene dogmatyzmu, sekciarstwa 
I terroru stalinowskiego przeżyła wielki dramat 
b:olacjl ł osamotnienia - zakoilczony wyro­
kiem śmierci w 1939 roku. Ale historia przy­
znała jej rację. Dziś wiemy, że w podstawo­
wych sprawach się nie myliła. Była wspaniałą 
patrl'Otką i komunistką, zasłużyła· na szczegól­
ny szacunek i pamięć. 

Koszutska rozwijała swoje koncepcje w ści­
słym związku z rzeczywistością. Studiowała ~ 
Paryżu, , Wiedniu, Rzymie, Berlinie i Moskwie. 
Korzystała z doświadczet'l różnych partit i na­
rodów oraz analizowała nasze polskie możliwo­
ści. Najwięcej wagi pnywllłzywała do trzech 
problemów: polityki rolnej, łunkeJonowania 
partii i korzystania 11 wzor6w radzieckich. Ci!· 
kawe, że sprawy te zajmują dziś centralne 
miejsce w toczonych u nas dyskusjach. 

PROGRAM POLITYKI ROLNEJ 

W ruchu komunistycznym bardzo duże zna­
czenie przywiązywano do uspołecznienia ziemi. 
Ale sam Marks, indagowany w tej kwestii 
przez Wierę , Zasullcs, zajął następujące stano­
wisko: do kolekływisacJi wsi i relnlctwa „po· 
trzeba dwóch rzeczy: ekonomicsneJ potrzeby 
takiego pnekształcenla l materialnych warun­
k6w do jego realizacji". Innymi słowy: włas­
ność prywatną można mie~ pod warunkiem, 
że straciła jut swe uzasadnienie ekonomiczne, i 
gdy uspołecznienie przynosi wytną wydajność 
pracy. 

Bolszewicki ,,Dekret o ziemi" wzbudził icon­
sternację w samej tej partii i w międzynaro­
dowym ruchu socjalistycznym, był bowiem 
sprzeczny z dotychczai;owymi hasłami rosyj­
!lkie; soctaldemokracji. CM więc się stało! 
Otóż jesieni• 191' r. chlopi spQp.tanlcznie zaj­
mowali ziemię obszarniczą i dzielili między sie­
bie. Lenin zrozumiał, że błędem byłoby działać 
wbrew interesom i woli mas chłopskich. Nie 
zawahał slę przed przystąpieniem do realizacji 
programu zwalczanego dawniej przez partię. 

1 

Nowa polityka rolna bolszewików spotkała 
się z krytyką wielu działaczy KPRP. Uważano, 
że dokonując rozdziału ziemi ulegano naporo­
wi „ciemnej masy". z obroną bolszewików zde­
cydowanie wystąpiła Maria Konutska. Jej 
zdaniem doświadczenia rosyjskie rozwiały do­
tychczasowe złudzenia jakoby zaraz po zdoby­
ciu władzy można było uspołecznić całe rol­
nictwo. Okazało się, że kolektywizacja jest nie 
tylko niemożliwa organ i z.ac y J n ie, lecz- w 
dodatku nieuzasadniona e k o n om I e z n i e. 
Rozdzielenie ziemi wśród chłopów nie jest 
sprzeczne z założeniami marksizmu, ponieważ 
stanowi obiektywną koniecznMć. W interesie 
budownictwa socjalistycznego jest, aby chłop 
był po d m i o t e m tego procesu, a nie jedy­
nie przedmiotem. Kossutska trafnie podkreślała 
też że bolszewicy słusznie nie przeciwstawiali 
się' chłopom - bo zresztą nie tyle oni dali im 
ziemię, co chłopi sami sobie wzlęli. Poglądy te 
nie znalazły jednak poparcia na III Konferen­
cji KPRP, na której delegaci z uporem obsta­
wali przy nieł'ealistycznym haśle uspołecznie­
nia ziemi. 

Maria Koszutska przewidywała, że nadcho­
dząca w naszym kraju rewolucja społeczna bę· 
dzie nie tyle proletariacka, co robotniczo-chłop­
ską. A po zdobyciu władzy komuniści natych­
miast przepro~adzą reformę rolną. 

Jakie gł6wne ·elementy powinien - według 
KoszutskleJ - zawierać program rolny partii? 
Po pierwsze - ziemia obszarnicza zos'taje ode­
brana bez żadnego odszkodowania dotychcza­
sowym jej właścicielom. Władza rewolucyjna 
dokona uspołecznienia jedynie tych wielkich 
majątków, które nie leżą w rejonach dużego 

głodu ziemi, lub są szczel'(ólnie ważne dla zao­
patrzenia miast. Podstawowymi warunkami 
uspołecznienia majątku są: w)'Soka kultura rol­
na, obsługa głównie przez robotników najem 
nych I gwarancja uzyskiwania wysokiej wy­
dajności pracy. Gospodarstwa te miały ułat­

wia~ aprowizację miast oraz ,,stwarzać wzory 
postępowej gospodarki, otaczać gospodarcz:\ 
opieką okoliczne drobne I łrednle wlnśclań· 
stwo, destarczając im wzorowych nasion, roz­
płodnik6w, nawozów sztucznych. narzędzi". Po 
drugie - wszystkie wielkie i średnie majątki, 

które znajdują ~ię w rejonach wielkiego głodu 
ziemi, lub są tle gospodarowane, zostają po­
dzielone międz„ bezrolnych i małorolnych w 
taki sposób, aby uwzględnić przede wszystkim 
interesy najbiedniejszych. Obdzieleni ziemią 

otrzymają pomoc ze strbny państwa. Z praw­
nego punktu widzenia będą oni w społeczeń­

stwie budującym socjalizmu prywatny mi 
właścicielami środków produkcji. Po trzecie -
chłopi średniorolni zachowują swój stan posia­
dania. Państwo robotnicze również im udzieli 
pewnej pomocy, głównie w postaci tanich kre­
dytów, dostarczenia materiałów budowlanych 
ł innych udogodnień. Po czwarte - chłopi bo­
gaci także nie zostaną wywłaszczeni, ale pod 
warunkiem, że nie będą występować przeciwko 
rewolucji socjalistycznej. 

W zasadzie taki program, jaki przedstawiła 
Koszułska, realizowała później Polska "Partia 
Robotnicza. Ale wśród aktywu PPR było wiela 

EDMUND LEWANDOWSKI 

Rykow; przewodniczący KW Międzynarodówki 
i redaktor naczelny „Prawdy"· - N. Bucharin; 
przewodniczący Prezydium Ogólnorosyjskiej 
CRZZ - M. Tomski. Wszyscy oni zostali oskar· 
żeni o „odchylenie „prawlcowo-nacJonalistyn­
ne", a w późniejszych latach pod zarzutem 
działalności antypartyjnej i antypaństwowej 
skazani przez sąd i stracenL 

Maria Kossutska nie kwestionowała potrzeby 
szybkiego rozwoju przemysłu, ale równocześnie 
podkreślała konieczność szybkiego rozwoju rol­
nictwa. Dystans mit:dzy przemysłem, a rolnic­
twem, nie powinien jej zdaniem, . być zbyt du­
ży, a koszty rozwoju gospodarczego należy 
mniej więcej sprawiedliwie· rozłożyć na całe 
społeczeństwo i nie obciążać nimi szczególnie 
chłopów. Industrializacja nie może ponadto od­
bywać się za cenę z~nlejszenia nakładów na 
oświatę i ochronę zdrowia. 

ROLA I FU~KCJONOWANIE PARTU 

Pod koniec 1921 roku pojawiły się pierwsze 
symptomy zmęczenia i choroby Lenina. Kilka­
krotnie przerywał pracę i wyjeżdżał na odpo-

MARII KOSZUTSKIEJ . . 

POLSKA DROGA 
DO SOCJALIZMU 

cz. I 
działaczy dążących do kolektywizacji. Zwycię­
żyli oni jepnak dopiero przy poparciu czyn­
ników zewnętrznych, tzn. po rezolucji Biura 
Informacyjnego z czerwca 1948 roku. 

W kierownictwie PPR zwolennikami kolek­
tywizacji byli w szczególności: Roman Zam­
browski i Hilary Minc, a najbardziej zdecydo­
wanym przeciwnikiem Władysław Gomu1ka. 
Broniąc się przed zarzutami o odchylenie „J>ra­
wicowo-nacJona lłstyczne", na plenum slerpnio­
wo-wrześniowym w 1948 roku, Gomułka mó­
wił~ „Uważam, ze pnechodzenle od systemu 
.drobnotowarfłwe,ł.ifG&ped.arki chłol'M!kk!f 49· lllY• · . 

„stem.11 go1~edarid socJaU~ycme.ł w.lnno .,,ć 
oparte na zasadach dobrowolności i swobodnej 
decyzJi praeUjących chłopów. Jest to więc pro­
t!es długotrwały. Tempo rozwojowe tego proce• 
su uzależnfone jest od udowodnienia w yira.k· 
tyce masom chłopskim wyższości ·i większej 
dochodowości gospodarki zespołowej od lndy­
widualneJ. Uwatam, źe wielką rolę odegra6 
mogił przy tym państwowe gospodarstwa rolne, 
o Ile zostaną postawione na naletytym pozio­
mie. Uważam, że wszelkie przymusowe forso• 
wanie gospo~a.rkł zesJ>ołnwel mote J>rzynieś6 
tylko szkodę samej idei takiej g.ospodarkl, 11110-

. wodować obniżenie produkcji rolneJ, mo:i.e zw'­
zi6 naszą bazę wśród mas pracujących <,błc>p• 
stwa oraz osłabić sojusz robotnfcso-cbłopskl". 
Autor tych mądrych słów · został niestety odsu­
nięty wtedy od władzy, a akcję kolektywizacji 
przeprowadzano p6:!niej często metodami przy­
musu administracyjnego. 

Na skutki tej awanturniczej, wolutarystycz­
nej polityki, nie trzeba było długo czekać. Za­
notowano poważnie znmlejszenie produkcji rol­
ne-j. Od lipca 1951 r. wprowadzono obowiązko­
wy skup zboża. a następnie także ziemniaków, 
trzody chlewnej i mleka. Musiano wprowadzić 
system kartkowego zaopatrzenia ludności. Za 
przyczynę ... zaistniałych trudności - rzecz ku­
riozalna l wprost niewiarygodna - uznano 
fakt istnienia rolnictwa indywidualnego. I da­
lej forsowano kolektywizację. Opamiętano się 

dopiero wskutek WYStąpleń robotniczych w Po­
znaniu 28-29 czerwca 1956 roku. 

Historia nie zna niestety trybu warunkowe­
go. Można sobie więc jedynie pomarzyć, co by 
było, gdyby realbowano konsekwentnie w Pol­
sce Ludowej program rolny KoszutskieJ, czy 
zbliżony doń program PPR. (Był to notabene 
program leninowski. Na . zebraniu frakcji. 
RKP(b) VII Zjazdu Rad w grudniu 1920 r. Le· 
nin stwierdził: „Trzeba opierać się na indywi­
dualnym chłopie; gospodaruje on indywidualnie 
i w najbliższej przyszłości innym nie będzie, 

.nie ma teraz com arzy6 o przejściu do socJallz­
. mu i kolektywizacji". Lenin nie przewidywał 
zatem szybkiego uspołecznienia wsi. Warto od­
notować, że w 1928 r. u~iał chłopów-kołchoź­
nikówi spółdzielców-chałupników wśród lud­
ności ZSRR wynoslł zaledwie 2,9 proc. Odse­
tek ten wzrósł wskutek rewolucji agrarnej 
1929-1933 aż do 47,2 proc. w 1939 roku). 

Przeciwko stalinowskiej koncepcji masowej 
kolektywizacji wystąpili między innymi: długo­
letni premier. niegdyś zastępca Lenina - A. 

czynek. (Na Plenum KC w kwietniu 1920 ro­
ku sekretarzem gener;dnym RK(b) wybrano 
Józefa Stalina). W dniu 26 maja 1922 r. Lenin 
przebył tak ostry atak, że stracił mowę i zdol­
ność poruszania się. Do pracy wrócił 2 paź· 
dziernika, ale już 16 grudnia nastąpił drugi, a 
9 marca 1923 r. trzeci atak choroby. Nie mogł 
więc już kierować partią I rządem. W jego za­
stępstwie Biuru Politycznemu przewodniczył 
Lew Kamienlew, a rządowi Aleksy ltykow. 

W czasie choroby Lenina pogłębił się kryzys 
w kierownictwie RKP(b). Strajki w niektórych 
fabrykach w poł. 1923 r. świadczyły, iż partia 
odrywa się od mas. Z ostrą krytyką stylu pra­
cy .iJi>Clratu partyjnego wystąpił Trocki. Wska­
zał on "Dą PoStępujący'. ~~ces biurokrat~cjl 1' 
aparatu, jego alienowanie s'tę i niewłaści:wy 
stosunek ao młodzieży'.ł>isiił -off!< ~lurokrałY'sm" 
aparatu najczęściej odblja się na ideowo-poli­
tycznym rozwoju młodych pokole6 w partii, 
Dlatego też młodzież - najczulszy barometr 
partii' - reaguje na niego najsllnleJ". Starej 
gwardii partyjnej, jego zdaniem, zawsze grozi 
„zwyrodnienie", które nieraz już miało miejsce 
w historii ruchu robotniczego. Apal"at terrory­
zuje partię i pod pozorem walki z frakcyjnośett 
tłumi w niej wszelką krytykę. 

Kierownictwo RKP(b) z Józefem StalineJQ 
przyjęło dość drastyczne formy walki z opozy­
cją trockistowską, co zaniepokoiło część człon­
ków partii oraz wywołało obiekcje ze strony 
KC KPRP • I KC KP Francji. W odpowiedzi 
Stalin oskarżył przyw64ców KPRP, z Mart, 
Koszułsklłt o popieranie opozycji. Zachęciło to 
niektórych komunistów polskich do wystąpie· 
nia przeciwko kierownictwu partii - czołow14 
rolę wśród nich ódgrywał Julian Leński, który 
już wcześniej uważał Kossułską i Wars~iego 
za oportunistów. Na V Kongresie Międzynaro­
dówki - dzięki poparciu Stalina - grupa 
Leńs~ieg~ odniosła zwycięstwo. 

Maria Koszutska wysoko ceniała pozycję 
Trockiego i dlatego przeżywała bardzo jego 
konflikt z kierownictwem RKP(b). Była zda­
nia, że ze względu na tradycje I warunki ro­
syjskie, pojawi się tam po śmierci Lenina po­
trzeba objęcia przywództwa przeź kogoś ciesz -
cego się dużym autorytetem wśród mas. Wy­
dawało jej się, że Trocki nie jest wprawdzie 
osobowością na miarę Lenina, ale tylko on 
mógłby zająć ewentualnie jego miejsce. Przy 
okazji sprawy Trockiego ujawniła też własne 
poglądy na temat funkcjonowania partii: Prze· 
de wszystkim zarzucała Trockiemu, że nie 
przestrzegał dyscypliny partyjnej. Ale równo­
cześnie podkreślała znaczenie poruszonych 
przez niego kwestii. „Trocki - według niej -
postawił. na porządku dziennym życia partii 
kwestię pierwszorzędnej wagi - kwestię od~ 
świeżania i uzupełniania kierowniczych kadr, 
kwestię organicznego zespolenia się "starej 
gwardii' z całością partii, rozrastającej się 
wciąż, wchłaniającej wcląź coraz to nowe ty­
wioły, Trzeba być ślepym, aby nie widsfeć, łl'! 
Jest to istotnie bardzo poważne zagadnh:nie, 
ktorego umiejętne rozwiązanie zdecyduje o tlal­
szym pomyślnym rozwoju parłii". Sądziła ona, 
że trzeba doceniać niebezpieczeństwo oderwa­
nia się starych kadr od mas członkowskich, 
ale nie można też popadać w skrajność • ałko­
witego potępienia kadr partyjnych. Sp::zeciw 
jej budziły metody walki z Trockim. Dostrze­
gała walkę ' personalną, a nie zwykłą wymianę 
poglądów. Podejrzewała, że z Trockim wcale. 
nie chciano dojść do porozumienia i niejako 
zepchnięto go na wrogie pozycje, zamiast przy­
ciągnąć tę bardzo popularną i ątalentowaną 
postać. 

Naleiy przypomnieć, że również Lenin wy­
soko ocenił zdolności Trockiego. Pisał · o nim, 
że jest „bodaj najzdolniejszym człowiekiem w 
obecnym KC". Ale nie darzrł go pełnym zau-

. W PAMIĘCI 
faniem i wytykał mu •zbyt dużą pewność sie­
bie oraz skłonności do administrowania. ,,A 
mlmo wszystko - mówił - nie jest t.o na~z 
człowiek! Niby 'est z nami - a przecież me 
nasz". W ocenie Lenina wybitnym przywódcą 
był także Stalin, który jednak „po objęciu ste.­
nowiska sekretarza generalnego skupił w swych 
rękach nadmierną władzę". Brut~ln~ść, nieto­
lerancyjność i kapryśne usposob1eme Stalina. 
wymagają odwołania go i wybrai:ia ini:ej os~­
by sekretarzem generalnym. Lenm naJwyraz­
niej nie mógł się zdecyąwać kogo zaprol?ono­
wać na to stanowisko. Wykluczał w kazdym 
bąd:! razie zdecydowanie Stalln.a, , nie prz.ewi­
dywał raczej Trockiego, a takze Kam1emewa. 
i Zinowjewa. 

Marla Koszutska była przeciwna tworzeniu 
wielkiej masowej partii - biernej i nie s~a­
wiającej rygorystycznych wymagań swoim 
członka.m. Odrzucała też koncepcję małej par­
tii która walcząc o czystość zasad działania 
ni~ ma poczucia rzeczywistości i związku z 
masami. Jej ideałem była partia typu leni­
nowskiego: na czele z kierownfotwem . zło~onym 
z osób szczególnie utlentowanych, stanowiącym 
ośrodek skupienia „doborowych kadr" - zdol­
nych wychoWYwać szersze kręgi i oddziaływać 
na masy. 

Najtrudniejszym problemem "'. partii było -:­
zdaniem Koszutskiej - właściwe połączenie 
centralizmu i demokracji. Rządząca partia nie 
może zamienić się w „klub dyskusyjny", ale 
z drugiej strony członkowie muszą mieć ~ożli­
wość dyskusji i krytyki oraz wpływania na 
decyzje. 

Ustosunkowując się do sytuacji w RKP(b) 
na przełomie 1923 i 1924 r. stwierdziła, że w 
ostatnich latach nastąpiła tam nadmierna cen­
tralizacja. Lenin dostrzegł te „chorobowe obja­
wy" i dlatego domagał się reorganizacji . KC 
i Biura Politycznego oraz poddania ich szerszej 
kontroli. Koszutska miała wątpliwości, czy 
słuszny jest postulat Lenina połączenia In­
spekcji Robotniczo-Chłopskiej i Centralnej Ko­
misji Kontroli, a więc instytucji państwowej 
z partyjną. W mele do KC KPP z marca 
1923 r. pisała: „Komisja kontrolujlłca wydaje 
mi się właściwie najbardziej biurokratyczną 

·1nstyh1cją. Jednego tylko, zdaje slę, pilnuje o.na. 
Istotnie: przeszkadza towarzysir:om do zamiema• 
nla się w "80Wburów''. 

Trzeba w tym ·miejscu uczynić ważną dy­
gresję. Otóż ciężko chory Lenin przeżywał 
wielki dramat - obserwując jak rośnie biuro­
kratyzacja aparatu partyjnego i państwowego, 
jego oderwanie od mas, jak dobro sprawy zo­
staje podporządkowane partykularnym intere­
som i rozgrywkom personalnym. Dlatego też 
proponował utworzenie sprawnej instytucji, 
złożonej z ,.,nieskazitelnych" komunistów, która 
będzie prowadziła permanentną kontrolę wszy. 
stkich ogniw systemu gospodarczego i politycz­
nego. Apelował o powiększenie Komitetu. Cen­
tralnego do 50 lub nawet 100 osób, wybierając 
w jego skład ,.kilka dziesiątków • i:obotnl~ów". 
Z tym, że robotnicy ci n i e p o w i n n 1 re- , 
krutować się z grona 'aparatu, gdyż „włród 
t7cb robotników '•wytworzyly się .Już pewne 
łradyeJe i pewne ·uprzedzenia, którfch zwalcza-

... ,nie. Jest włałnie pożądane". Innymi słe-wy: są­
d:dł on, że aparat wypacza ludzi - dlatego V-: 
KC winni znaleźć się naprawdę autentyczni 
robotnicy. Wyobrażał sobie, że robotnicy 
członkowie KC, najlepiej spełnią funkcję kon-
1rolną, korzystając z usług specjalnej instytu­
cji kontroli. Od 23 grudnia 1922 r. do 2 marca 
1923 r. chory i zmęczony Lenin z ogromnym 
trudem dyktował swoje uwagi - najważniej­
sza ich część zosteła niestety utajniona decy­
zją XIII Zjazdu ł opublikowana dopiero w 
Il połowie 1958 roku. 

Koszutska, podobnie jak Lenin, przywią".y- . 
wała bardzo dużą wagę do posiadania prz<:!Z 
partię kierownictwa cieszącego się powszec~­
nym autorytetem i zaufaniem. Na III Zjezdz1e 
mówiła że · KPP nie ma i nigdy nie miafa ta­
kiego 'kierownictwa, co jest jej „ciężką 
cboroblł"• Na prteszkodzie temu stały zawsze 
partykularne ambicje poszczególnych działaczy, 
z których wielu chciało, aby właśnie jego 
„uznano sa. polskiego Lenina". W przemówie­
niu W)'głoszonym podczas obrad Komisji Pol­
skiej na V Kongresie Kominternu skarżyła się 
na istnienie w KPP grupy, koncentrującej się 
w Moskwie, która stale podrywa autorytet 
każdego kil!rownictwa partii pod zarzutem 
oportunizmu: Odnośnie dyskusji na forum Ko­
misji stwierdziła, że sprowadza się głównie do 
„wycieczek osobistych i frakcyjnych porachun­
ków". Przemówienie swoje zakończyła słowa• 
mi: „Na zarzuty osobistej natury odpowiadać 
nie będę - nie zasługują na to. Stwierdzę 
tylko. ie oparte są na danych niezgodnych z 
rzeozywlstośclll i prawdą" Jak widać atmosfe­
ra w KPP nie była najlepsza. Panował w niej 

,duch sekciarstwa, podejrzliwości, instryg I na­
wet donosów. Zjawiska te - według świadec­
twa Włodzimierza Sokorskłego - występowały 
później również w Związku Patriotów Polskich, 
co było kłopotliwe dla samego Stalina. „Rzecz 
interesująca - pisze Sokorski - że niejedno­
krotnie władze radzieckie I towarzysze radziec­
cy wykażywali więcej zrozumienia db. proce• 
ców zachodzących w społeczeństwie pol!kim, 
niż .,rodzime" 'elementy sekciarskie". A dalej 
stwierdza on: „Wobec lnstryg I waśni władze 
radzieckie i osobiście Stalin starali się zacho­
wać w tamtym czasie maksymalny dystans, 
zdając sobie sprawę, że budowa Polski sprzy­
mierzonej s ZSRR będzł~ wymagała szerszego 
frontu niż Związek Patriotów Polsklcłi". Wal­
kę z sekciarstwem trzeba było także prowadzić 
od samego momentu powstania Polski ~j Partii 
Robotniczej. W ' lipcu 1942 r. Marceli Nowotko 
depeszował do Georgi Dymitrowa: „Największa 
trudność to przełamać sekciarskie nastroje, 
nczególnle wśród byłyeh członków KPP, dla 
których każdy, kto niekomunlsta, Jest wro­
giem". Sekciarstwo to zostało następnie wnie­
sione do Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, a jego symptomy trafnie i lapidarnie 
opisano w uchwale organizacji partyjnej Łódz­
kich Zakładów Radiowych „Fonica" z 11stopa­
da 1980 roku. 

c.d.·n 
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Jednym z istotniejszych l aktual­
nych problemów społecznych, a za­
razem ekonomicznych, jest kwe.sti.a 
proporcji pomiędzy konsumpcją in­
dywidualną, której tródłem są oso­
biste dochody ludności, a tzw. kon­
sumpcją społeczną, czyli tą, która 
jest finansowana z funduszów spo­
łecznych. 

W niniejszym szkicu przedstawimy 
te właśnie relacje, ale tylko w od­
niesieniu do konsumpcji tzw. dóbr 
J'. usług socjalno-kulturalnych, to 
żnaczy tych, które zaspokajają 
kulturalne, oświatowe, rekrea-
cyjne zdrowotne potrzeby 
człowieką· Realizacja tych p11-
trzeby człowieka. Realizacja tych po­
trzeb, zaliczanych na ogół do tzw. 

·potrzeb wyższego rzędu, była od za­
rania Polski Ludowej w wysokim 
stopniu subwencjonowana ze środ­
ków ogólnospołecznych, tj. głównie 
z budżetu państwa. 

Jednakże w ostatnich kilkunai.tu 
Jatach subwencje państwowe na 
działy socjalno-kulturalne wykazy­
wały z reguły względny spadek: w 
1966 roku stanowiły 17,8 proc„ w ro­
ku 1970 - 16,7 proc., a w 1979 roku 
- 15,4 proc. bieżących wydatków 

- budżetowych naszego państwa. Dzia-
ły socjalrlo-kulturalne, które 3aito 
część „sfery nieprodukcyjnej" nie 
uczestniczą bezpośrednio w wytwa­
rzaniu dochódu narodowego, stały się 
de facto, pomimo werbalnych zapew­
nień o ich ważnej społecznie roli, 
swoistym k9pciuszkiem naszego sy­
stemu gospodarczego i społecznego. 
Tezę tę dodatkowo potwierdza poli­
tyka inwestycyjna i płacowa .. Spra­
wy płac są powszechnie znane a 
więc możemy je pominąć. Przygląd­
nijmy się natomiast inwestycjom. 
Otóż w 1960 · roku łączne wydat.ki 
Inwestycyjne na oświatę, kulturę, o­
chrom~ zdrowia, opiekę społeczną, 
sport, turystykę i wypoczynek ab­
sorbowały 7,1 proc. globalnych na­
kładów inwestycyjnych w skali kra­
ju. W 1970 roku wskaźnik ten wy­
nosił już niespełna 5 proc„ w roku 
1975 - "okresie inwestycyjnego szczy­
tu - 4,4 proc. a w 1979 roku był 
co prawda nieco wyższy i kształto­
wał się na poziomie 4,7 proc„ ale, 
jak łatwo zauważyć, nie przekroc'llył 
odsetka z 1970 roku. W latach 197!t-
79 następował nawet, w rezulta<'ie 
tzw. manewru gospodarczego, syste­
matyczny, bezwzględny spadek na­
kładów inwestycyjnych ną niektóre 
działy nieprodukcyjne; np. nakłady 
na oświatę i wychowanie zmniejszy­
ły _się o 12 proc. 

Tendencje stagnacji, a naweł ob­
niżania się udziału spożycia dóbr i 
usług socjalno-kulturalnych w do­
chodzie qarndnWYm, jak również 
zmniejszanie się odsetków błężący~h 
subwencJi budżetowyilh oraz nakła­
dów inwest)eyjnycb na całą sferę 
socjalno-kulturalną, ocenić naleb ze 
społecznego, humanistycznego punktu 
widzenia, negatywnie. Jest to tym 
bardziej naganne. że w ostatnim 
dziesięcioleciu szczególnie istotnie 
wzrosło zapotrzebowanie na dobra i 
usługi zaspokajajace kulturalne, o­
światowe, lecznicze i rekreacyjne po-

trzeby ludności. Wynika to przede 
wszystkim z wejścia w dorosłe ty­
cie roczników powojennego wyżu de­
mograficznego, a więc pokolenia le­
piej wykształconego, o bardziej ~oz­
winiętych potrzebach kulturalnych, 
oświatowych i rekreacyjnych. Do te­
go dochodzi tzw. echo wyżu, a więc 
systematyczny, od końca lat sześć­
dziesiątych, wzrost liczby rodzących 
się dzieci, co automatycznie styll'u­
luje potrzebę rozwoju usług soc1al­
nych i oświatowych. Wchodzimy rów­
nież, jako społeczeństwo, w fazę sta- ' 
rości demograficznej, a więc znow 
potrzeba rozbudowy systemu opieki 
zdrowotnej i społecznej . Do tego do­
chodzą jeszcze takie czynniki 1ak 
wzrost czasu wolnego, rozwój rnot.o­
ryzacjl indywidualnej itp. Wszystkie 
te zjawiska i procesy będą, co łat'\'ł o 
zauważyć, systematycznie narastać l 
potęgować się. A, że nie można i~h 
już bagatelizować, o tym nie trzeba 
chyba przekonywać. 

Znamienna jest struktura finanso­
wania spożycia dóbr i usług socjr.1-
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no-kulturalnych. Otóż w 1972 roku 
subwencje społeczne pokrywały 60 
proc. globalnej wartości konsumpcji 
tych dóbr i usług, a w 1979 roku 
wskaźnik udziału funduszów społecz­
nych obniżył się do 56 proc. Odsetki 
te są jednak w rzeczywistości jesz­
cze niższe, gdyż doliczyć trzeba nie­
formalne dopłaty ludności, nie uj~te 
w żadnych opracowaniach statysty­
cznych, WYstępujące w ramach tzw. 
wtórnych przemieszczeń dochodu r:a­
rodowego, często nielegalnych, o 
czym szerzej piszę w dalszej części 
artykułu. 
Obniżanie się udziału fundusz•~w 

społecznych w finansowaniu spo:ty­
cia dóbr i usług socjalno-kultural­
nych oznacza również komercjalizo­
wanie się sfery nieprodukcyjnej, a 
więc komercjalizację - jeszcze 'iaz 
powtarzam - kultury, lecznictwa, 
oświaty i rekreacji razem wzięty.:h. 
Oto najbardziej jaskrawe, powszech­
nie odczuwalne przejawy tych z3a­
wisk w ostatnich latach. e W sferze kultury; wysoki był 
wzrost cen książek, prasy, biletow 
na imprety kulturalne i różne wi­
dowiska. Jak wynika z danych roC"z­
nika statystycznego, w latach 1970-
79 ceny wydawnictw (książek i pra­
sy) wzrosły o 65 proc., przy prze­
ciętnym wzroście cen wszystkich ar­
tykułów konsumpcyJnych wynoszą-
cym 40 proc. _ e W sferze oświaty - również 
Żnaczny był wzrost cen podręczm­
kó~ i lektur, przyborów szkolnych; 

podnoszono różne opłaty szkolne, o­
płaty za przedszkola, za niektóre 
kursy dokształcające; zwiększyły się 
ceny wynajmu stancji uczniowskii::h 
i studenckich; rosły honoraria za 
prywatne korepetycje itp. e Poważnie z\1.ziększyły się rownież 
ceny lekarstw. Niektóre medyka­
menty jak np. antybiotyki są - po­
mimo zniżek - bardzo drogie. Wy­
raźnie podwyższono opłaty za usł•igi 
w spółdzielniach lekarskich, wzrosiy 
stawki za praktyki prywatne leka­
rzy, coraz powszechniejsze jest do­

, żywianie hospitalizowanych osób 
przez ich rodziny, co jest również 
kosztowne. 

Wszystko to podważa w odczuciu 
społecznym oficjalne tezy o bezpłat­
ności i powszechności opieki lekar­
skiej, czy wspomnianej oświaiy, 

wątpliwe Jest również twierdzenie o 
taniości dostępu do kultury, e Wreszcie sprawa szeroko rozu­
mianej rekreacji, a więc wypoczyn­
ku, turystyki i sportu, których ran­
ga wraz ze ~wzrostem czasu wol-

nego wyraźnie zwiększa się i urasta 
do ważnego problemu społecznego. 
Bardzo drogi, jak na możliwości śre­
dnio zamożnego Polaka, jest spr.!:ęt 
sportowy. Sprawą poważniejszą i po­
wszechniejszą są wysokie podV11yzki" 
opłat za wczasy, których komfort w 
dodatku nie tylko nie poprawia się, 
ale wykazuje znamiona systematycz­
nego pogarszania. Jak informuje ko­
munikat GUS o wykonaniu planu 
społeczno-gospodarczego za '1980 r )k, 
w latach 1977-80 liczba osób ko­
rzystających z wczasów systematycz­
nie malała: z 4,7 mln w 1977 r0ltu 
do 4,0 tnln w 1980 roku, a pamiętać 
trzeba, że liczba zatrudnionych w 
ostatnich latach wykazywała znac?;ne 
przyrosty, co wynika głównie z we;j­
ścia na rynek pracy roczników W)' ZU 

demograficznego oraz wzrostu ogól­
nej aktywności zawodowej społecz~ń­
stwa. Wynika z tego niezbicie, że 
częstotliwość korzystania z wczasów 
obniżała się. 

Regres przeżywa również krfijowy­
i zagraniczny ruch turystyczny. Na 
potwierdzenie tego znów kilka lic-rb: 
w latach 1977-79 krajowy ruch tu­
rystyczny zmniejszył się o ok. 10 
proc„ liczba wyjazdów zagranicznych 
Polaków zmalała o 17 proc. W dui.ej 
mierze działo się to za sprawą p'.ld­
wyżek cen usług hotelarskich i kwa­
ter prywatnych, wzrostu opłat za 
wczasy, kolonie i obOzy, korzystar,1e 
z obiektów rekreacyjnych np. cam­
pingów, basenów itp. W latach 1970-
79 ceny tych usług zwiększyły stę o 

69 proc. przy przeciętnym wska:im­
ku dla całej sfery usług konsum­
pcyjnych, wynoszącym - jai< wspo­
mniano - 34 proc. 
Cóż więc robić n progu lat osiem­

dziesiątych. Czy sankcjonować I 111b­
mulować istniejące trendy, czy też 

próbować je zahamować, bądź od­
'wrócić? Nie ma w tej sprawie jeó­
noznacznych stanowisk ani wśród 
ekonomistów, ani też specjalistów 
od polityki społecznej. Dyskusja na 
ten temat trwa. Poglądy dyskutantów 
są znacznie zróżnicowane - od opi­
nii o potrzebie ustanowienia całko­
witej, bezpłatnej i powszechneJ do­
stępności do większości dóbr i us 1ug, 
szczególnie w sferze oświaty i ochro­
ny zdrowia, aż do propozycji krań­
cowo przeciwstawnych, tj . pełnej od­
płatności za te dobra 'i usługi. Ko­
mercjalizacja zda się mieć ostatnio 
więcej, niż kiedykolwiek, zwolend­
ków, czemu sprzyja m. in. przygoto­
wanie i dyskusja o refoi:mie gospo­
darczej, w której sprawę ekonomha­
cji (rentowności) wszelkiej działalno-

ści poąmiotów życia gospodarczego 
podnosi się z reguły do rangi . na­
czelnej zasady gospodarowania, nie­
mal najwyższej cnoty, co jest, oczy­
wiście przesadą. Czy mają te prawa 
dotyczyć także sfery usług socjalno­
kulturalnych? Trudno to rozstrzy­
gnąć, gdyż w zasadzie żaden z ist­
niejących projektów reformy proble­
mom tym nie poświęca należnego 

miejsca, można mówić wręcz o po­
minięciu tych, tak istotnych przecież 
zagadnień. Sprawa jest więc otwa•·ta. 
Obawiać się jednak należy, czy w 

modnym obecnie pędzie do ekon.omi­
zacji wszystkich dziedzin życia, rów­
nież sfera socjalno-kulturalna nie u­
legnie tym pokusom. Najbardziej 7a­
grożona komercjalizacją jest oczywi­
ście kultura i o tym chcę napisać 
teraz kilka zdafi. Niedawno pra:.a 
donosiła o przechodzeniu niektórych 
WYdawnictw na własny rozrachur ek 
i wysokim prawdopodobieństwie 
związanego z tym dalszego wzrostu 
cen książek i tak już relatywnie dro­
gich dla . przeciętnie zarabiające.go 
obywatela, szczególnie młodego i po 
studiach. Teatry chcąc pokryć deficyt 
budżetowy bez skrupułów podwyz.­
szają ceny biletów wstępu. Przykla­
dy można by mnożyć . Praktyki te 
wspierają niektórzy publicyści, któ­
rzy mniej lub bardziej otwarcie wy­
powiadają się za dalszą komercjali­
zacją kultury, widząc w tym nawet 
sposób na regulowanie pewnych zja­
wisk czysto artystycznych jak rip. 
podniesienie poziomu nakładów 

wartościowych książek czy filmów 
oraz eliminację dzieł nie ciesząc.vch 
się popytem. Są to jednak tylko na 
pozór słuszne opinie. Sanacja kul­
tury przez ekonomię może być sirn­
teczna jedynie na krótką metę; w 
dłuższym okresie czasu nie wyjdzie 
to kulturze na dobre. Dominacja 
brutalnych z natury swojej mecha­
nizmów ekonomicznych, rynkowych, 
w upowszechnianiu kultury i sztuki, 
prowadzić będzie · do sytuacji takieJ, 
która w ekonomii określana · bywa 
mianem prawa Greshama i Kopern1-
ka, mówiącym, że gdy na rynku są 
dwa rodzaje pieniądza, to pieniądz 
lepszy wypierany jest przez pieniądz 
gorszy. Analogiczne zjawiska, jak 
wykazują obserwacje większości roz­
winiętych krajów kapitalistycznych, 
występować będą w sferze zmerkan­
tylizowanej kultury: dzieła gorsze, 
hołdujące masowym, niewybrednym 
gustom, wypierać będą dzieła war­
tościowe, ambitne, a zazwyczaj trt•d­
niejsze w odbiorze. Procesy ekono­
mizacji kultury prowadzić będą a la 
longue i to na znaczną skalę, do 
podporządkowania się kultury, wręC"z 
schlebiania przez nią prawom ryn­
ku, rynku rozumianego szeroko, ze 
wszystkimi jego negatywnymi atry­
butami i konsekwencjami. 

Droga rozwoju kuitury, oświaty, 
podnoszenia stanu zdrowia w i.owo­
czesnym społeczeńst\vie, a już szc;e­
gólnie socjalistycznym, nie powinna, 
moim zdaniem, prowadzić przez r>­
nek. Zdrowie, czy kultura, są prze­
cież kategoriami nie dającymi się w 
żaden sposób ująć w sztywne ra­
my rachunku ekonomicznego ani bez­
Względne kanony prawa popytu i 
podaży. Są to, w istocie, kategorie 
pozaekonomiczne i nie można ich 
traktować jako przedmiotów gry sił 
rynkowych. . W tej sytuacji jedynie 
rozsądnym i dalekowzrocznym po­
stępowaniem wydaje się być jak naj­
większa socjalizacja całej sfery us1t•g 
socjalno-kulturalnych, "tzn. finanso­
wanie ich ze środków społecznych 
i pominięcie, bądź maksymalne ogra­
niczenie roli rynku przy rozdziale w 
społeczeństwie dóbr i usług kultural­
nych, oświatowych, lec:miczych, a na­
wet rekreacyjnych. Formuła „każde­
mu według potrzeb" winna być za­
sadniczym kryterium uczestnictw:i. w 
konsumpcji większości spośród tych 
dóbr i usług, a na pewno jedynym 
w odniesieniu do oświaty i opieki 
zdrowotnej. Rynek może spełniać w 
zasadzie i to tylko w niektórych 
przypadkach, funkcję pomocnir.zą, 
organizacyjno-techniczną, ale nte 
może być podstawowym regulatorem 
rozdziału. Naszą gospodarkę stać na 
to by takiemu „ciężarowi" podołać, 
tym bardziej, że nakłady. na sferę 
socjalno-kulturalną zwrócą się po 
pewnym c:aasie z nawiąz~ą i to w 
formie zmaterializQwanej. 

Oczywiście, że daleko posunięte u­
społecznienie spożycia dóbr i us:ug 
socjalno-kulturalnych ma także swo­
je wady i trzeba o nich pamiętać,.. 

Ale przy zestawieniu z zaletami, te 
ostatnie wyraźnie przeważają. 

- Najpierw narzucające się wprost pytanie. sze. W 1962 przeniosłem się na stałe do Jugo­
sławii. , 

Macedończycy kłócimy się czasem z Grekami, z skiego na Uniwersytecie Cyryla i Metodego w 
Skopje: Jacka Zaorskiego i Stanisława. Golew­
sklego. Lektorat języka polskiego działa już od 
dwudziestu lat. 

Skąd pan, Macedończyk, zna tak dobrze Język 
polskL 

- Pochodzę z egejskiej części Macedonii, z 
zaboru greckiego. roiedy wybuchła tam wojna 
domowa, byłem jeszcze dzieckiem. Feder.acja 
Związków Kobiet Greckich ogłosiła drama,tycz­
ny apel do wszystkich uczciwyth ludzi na 
świecie: „Ratujcie nasze dzieći". Na apel ten 
odpowiedziała także Polska. W ma~cu 1948 r. 
ponad piętinaście tysięcy dzieci przek.r<X:zyło 
granicę Albanii i Jugosławii. Droga do granicy 
nie była bezpi_eczna, ponieważ toczyła się krwa-
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Rozmowa 
z PETRE NAKOVSKIM 

wa woj.na. Miałem jedenaście lat, all'! były z 
nami zupełnie małe <izieci. W Albanii 1l.'1alazłem 
się za drutami. Potem były baraki w Rumunii. 
W kwietni-u 1949 · moje stopy dotknęły po raz 
pierwszy ziemi polskiej. Po obozowym koszma­
rze był to zupełnie inny świat. Przestałem być 
numerem 7557 i s-tałem się na powrót Petre 
Nakovskim. Łącznie znalazło się w Polsce ok. 
3000 dzieci macedońskicłł. 

Naszą grupę umieszczono w domu wczaso­
wym w Szczawnie. Na sam_ym początku, krót­
ko, uczyłęm się z polskiego elementarza. Po­
tem znalazłem .się w Zgorzelcu, gdzie prwjęli 
nad nami opiekę Grecy. Tam także uczyłem 
się polskiego. Wreszcie trafiłem do polskiej 
szkoły w Szczecinie. Maturę zrobibm we Wro­
cławiu. Uczyłem się także języka macedoi1skie­
go, skołi~zyłem specjalny kurs "tego języka dla 
nauczycieli i za~ząłem pracować w szkolnictwie. 
Zacząłem także plsać w moim ojczystym języ­
ku. W 1958, w Skopju ukazały się moje wier-

8 ODGŁOSY 

- Ale wiemy, że bakcyl polskości u pana 
pozostał. Ze względu na pański imponujący do· 
robek translatorski uważa .:lię pa11a powszechnie 
za ambasadora kultury polskiej w JugosławlL 

- Przyczepiło się do mnie to powiedzooie. 
Nawet moi koledzy, kiedy dzwonią do mnie, py­
tają żartobliwie o ambasadora. N~e ukrywam 
zresztą mojej sympatii do Polski. To pr,zeci.eż 
polska książka otworzyła mi oczy na świat. W 
losach Polaków i Macedończyków jest wiele po­
dobieństwa, to samo zagęszczenie dramlltów i 
tragedii w ogólnonarodowym wymiarze. Dlate­
go z taką pasją, zachęcany z.resztą p~zez j~o­
słowdańskich pisarzy, rzuciłem ~ię na przekłady 
z literatury polskiej. Pierwszą powiP..śdą jaką 
przełożyłem była „Matka Królów" Ka.zimier.za 
Brandysa. Później sięgnąłem . po „C1emnoscł 
kryją ziemię" Jerzego Andrzejewskiego. Mam 
w swoim dorobku przekład „Lalki" Prusa, 
„Wiernej rzekl" Żeromskiego oraz „Nocy i dni" 
Dąbrowskiej, Obecnie kończę pr..:ekład IV to­
mu tej wielkiej powieści. PrzełożyłEm także 
kilkaset polskich wierszy na język ma.;edoński. 
A poinieważ tłumaczę w obie sbrony, opubliko­
wałem w polsjdej prasie wiele \1 7 ierszy naszych 
poetów. 

- Translacja daje panu zapewne wiele saty­
sfakcji, ale nie zaspokaja wszystkich ambicji 
twórczych. Zac~ynał pan przecież swoją drogę 
artystyczną jako poeta. Czego moiemy spodzie­
wać się po Petrze Nakovskim jako autorze '"' 
najbliższym czasie? 

- Obecnie kończę pracę nad powieścią zaty­
tułowaną „I gwiazdy wędrują z nami". Jej ak­
cja obejmuje lata 1945-1949. Ma bezpośredm 
związek z moimi własnymi przeżyciami. Tytuł 
je:;;t jakby leit-motivem: Kiedy dzieci opuszcm-
ją swoje rodzinne strony, wydaje im się, że 
gwiazdy wędrują za nimi. .Wiemy dobrze, ż~ 
gwiazdy krążą po elipsoldalnych crbit::icn. nz 
bliżej, raz dalej o.d umownego środka. Ale dla 

n1; ~:vków ten środek wcale aie jest u­
mowny. Gdzie nie trafią, tam zaw~ze myślą o 
swojej ojczyźnie. Drugi tom będ?:ie jeszcze cie-

. , ni' 'l. J. keja obej-
muje lata 1950-1960 i toczy się w Polsce oraz 
w Związku Radzieckim. kookretnie w TaszkiE>n­
cie. Chcę w tej książce ukazać humanizm Pola­
ków i ich szczerą. prawdziwą toleranc3ę, PrzP.­
cież nauczyłem się czytać i pi<iać właśnie w 
Polsce, na świat spojrzałem przez polską książ­
kę. Polacy pomogli mi w lepszym opanowaniu 
języka macedońS<kiego, wydali podręczniki. My 

Polakami nigdy. • 
- A jak pan ocenia znajomość literatury na­

rodów Jugosławii w naszym kraju? 
- Myślę, że dobrze sformułował pan pyta.n~e. 

·gdyż pojęcie literatura jugosłowiailska jest nie­
zwykle szerokie, obejmuje ksi"ą:i.ki w języku 
chorwackim, serbsko-chorwackim, mace1ońskim, 
słoweńskim. Trzeba wspomnieć także mniejsz<J­
ści narodowe: Albańczyków, Węgrów, Rumu­
nów, Włochów, Słowaków, Ukraińców. Mnie o­
czywiście najbardziej interesuje literatu:ra ma­
cedońska. ale chodzi o to, żeby ukazywać doro­
bek piśmienniczy całej Jugosławii, I w . Polsce 
sporo w tej dziedzinie zrobiono, jest to zasługą 
Wydawnictwa Literackiego, Czytl:!Lnika, PIW, 
Iskier oraz Wydawnictwa Łódzkiego. Plany tej 
ostatniej oficyny, z którymi zdążyłem s:ię za­
poznać wska:z,ują, że czytelnik polski będzie 
miał w najbliższej przyszłości rzeczywiście sze­
roką perspektywę. W Wydawnictwie Łódzkim 
pracują ludzie mający niezłą orientację w tym, 
co dzieje się w naszym ruchu iite;rackim. o czym 
świadczy dobór- tyułów serii Biblioteka Jugo­
słowiańska. Osobiście cieszy mnie fakt, że do 
tej „Biblioteki" włączona została spora ilość po­
wieści i wyborów poezji autorów macedońskich. 

- Spróbujmy teraz odwrócić to pytanie. A 
jak wygląda znajomość literatury polskiej w 
Jugosławii? 

- Dotychczas wydawaliśmy najwięcej lite­
ratury klasycznej. Mogę stw~erdzić, że w Ju-
gosławii dobrze jest mana ltteratura polska 
drugiej połowy wieku XIX aż do I woj:iy 
swiatowej. Wydaliśmy także sporo przekładow 
literatury współczesnej," choć do ideału jest 
daleko. W samej Macedonii w ciągu ostu.tnich 
dwudziestu lat ukazały się 34 tytuły polskich 
książek. W Polsce w ciągu ostatnich piętnastu 
lat wydano niemal wszystkich autorów, którzy 
wiele znaczą w rozwoju macedońskiej poezji i. 
prozy. Chcielibyśmy oczywiście, aby tych ksią• 
żek µkazywało się jak najwięcej. Niestety, 
brak tłumaczy. Ale początek oceniam jako dob­
ry' i trzeba robić wszystko, aby naszą współ­
pracę rozszerzać. Język macedoński jest wykła­
dany na Uniwersytecie Sląskim. Jagiellońskim 
i Warszawslcim. Obserwuje się także zaintere­
sowa,nie naszym językiem' na świecie: w 
Związku Radzieckim, w NRD, w Czechosłowa­
cji. W Ochrydzie orgainiwwane są corocmie 
międzynarodowe -seminaria języka, literatury i 
kultury macedońskiiej. Rzecz cha!I'akterystyczn.a 
- najlicz,nfojszą grupę uczestników stanowią 

Polacy. A skoro jesteśmy w Łodzi to powiem, 
że Łódź dała nam dwóch lektorów języka pol-

- A czy pan osobiście utrzymu,je kontakty z 
Polską? 

- W Polsce bywam częS1to, wynika to z 
charakteru mojeJ pracy. I cząstkę Polski noszę 
w sercu starając się zaszczepić mój sentyment 
do waszego kraju swoim najbliższym. Kiedy w 
1965 roku przyjechałem do Warszawy w celu 
nawiązania współpracy. pomiędzy „Macedońską 
Książką", a „Czytelnikiem" i Wydawnictwem 
Literackim, kupiłem dla mojej starszej córk.ł 
Mileny kompletny strój krakowski. W dwą 
lata później musiałem kupić kolejny, gdyż Mi­
lena podrosła. Ten pierwszy otrzymała moja 
młodsza córka Ta.tiana. Ale w 1971 roku, kiedy 
przebywałem w Katowicach jako wysłan111ik 
dziennika „Nowa Macedcmia", zdecydowałem 
się kupić trzeci, mowu dla Mileny. W 1978 roku 
jako gość III Zjazdu Kultury Polskiej nabyłem 
jeszcze jeden, czwarty. Córki go nie noszą, wy­
rosły na duże panny, ale ten strój krakowski, 
podobnie jak trzy poprzednie. jest dla mnie 
wzruszającą pamiątką z Polski. W rok później, 
przebywając z całą rodziną w Krakowie, wzbo­
gaciłem swoją kolekcję cennymi eksponatami. 
Mam także bogatą bibliotękę książek: polskich 
autorów. z polskim słowem pisanym oocuję w 
ten sposób na co dzeń. Z źywym słowem mam 
kontakty rzadsze, ale nie talcie rzadkie bo 
przecież dość często odwiedzam wasz kr~j i 
cenię sobie ~znakę „Zasłużonego dla kultw-y 
polskiej" przyznaną mi przez ministra kultury i 
sztuki. Z Polakami spotykam się także w Ju­
gosławii będąc, od 1966 roku. stałym opieku­
nem poetów polskich na festiwalu w Strudze. 

- Przyjechał pan do Polski w szczególnie 
ł·rudnym dla nas okresie. Ze względu na zna­
jomość naszych spraw nie będzie chyba nie­
taktem jeśli spytam, jak pan ocenia sytuację w 
Polsce? 

- Wydarzenia w Polsce są wyłącmą sprawą 
Polaków, wewnętrzną sprawą PolskL Wierzę i 
jestem głęboko o tym przekonany, że naró:l 
polski, mądry, inteligentny i szlachetny 
znajdzie w sobie dość siły aby, podobnie jak 
w przeszłości, rozwiązać własne, najtrudniej5ze 
nawet problemy i nadal budować socjalizm. 

- Serdecznie dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH 
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spektak!l całym szeregiem tkwiących 
w tej propozycji przeciwieństw i 
sprzeczności. Myśl inscenizacyjna 
choreografa (Jerzy Makarowski) k!ó­
ci si'ę z jej sceniczną realizacją. Sama 
w sobie jest z.resmą wewnętrznie 
sprzeczna. Oto bowiem Faust ma być 
i nie być Faustem. bo ważniejszy o:i 
jego konkretnego istnienia jest zda­
niem choreografa archetyp, ważniej­
sza jest idea t postawa. niż sposób 
je.J realizacji i jakakolwiek egzempli­
fika·cja; Małgorzata jest l nie jest 
Małgorzatą, Mefisto nie jest Mefi­
stem, ani nawet symbolem zła, tylko 
jego ideą, absolutem, asemantycznym 
znak!em. i czystą wyabstrahowaną :z 
wszelkich kontekstów semantyką. Za­
mysł ten, niezbyt klarowny, trudno 
było czytelnie zrealizować nawet je­
go twórcy. Powstało zatem dzido 
przede wszystkim niespójne myślowo. 
Jego skomplikowanej, a niejasnej 
konstrukcji, którą z całą pewnością 
można by zaliczy« do tzw. figur nie­
wykonalnych, nte wspiera niestety 
żaden taki rysunek ch-Oreog.raficz.ny, 
który u.c.z.ytelniłby myśl cho.reografa i 
pomógł w przekazaniu jej 'J)Ublicz.no­
ści. Zamiar przerósł siły, siły nie 
pozwoliły bowiem udźwignąć ciężaru 
z.ada·nia. Wśród wykonawców tego 
wieeo:zoru z.wraca uwagę Ewa Wyci­
chowska, której rola uświetnia spek­
takl łódzkiego Teatru Wielkiego, ale 
stanowi jakby odrębną jego wartość, 
choć z. całą pewnością jako jedyna 
wyrasta z niezbyt jasnego ducha ca­
łego przedstawienia. 

Ze11pół baletowY Opery Wrocfaw­
sklej przedstawił trzy kompozycje 
choreograficzne· Były to „Sinfoniet­
ła" Kazimierza Ser.ocklego, „Quattro 
movimentl" Bogusława 8chlifera i „Z 
chłopa król" Grażyny Bacewicz. Kry­
teria doboru poszczególnych elemen­
tów tego wieczoru są oczywiste. cho­
dziło o prezentację polskich baletów 
wspókzesnych i zamysł ten godny 
jest pochwały najwyższej. Sposób je­
go realizacji na pochwałę znowu jed­
nak nie zasługuje. Banalne dopraw­
dy układy za.proponowane przez cho­
reografów („Sinfoniettę" Serockiego 
i balet Bacewtczówny o;:>racowała 
choreograficznie Teresa Kujawa, a 
Quattro movimenti" Emil Wesołow­
ski) i średniiej zaledwie klasy wyko­
nawstwo nie pozwalają na jakąś wyż­
szą ocenę. Propozycjom choreografi­
cznym brakło rozmachu, czyniły one 
przy tym wrażenie „niedomyślanych" 
do końca, nazbyt rozwichrzonych, czy 
raczej nieskoordynowanych intelek­
tualnie, wykonawcy zaś ookaz.ali to, 
co śmiało nazwać można tańcem si­
łowym, a więc pozbawionym swobo­
dy, jaką daje perfekcja. Tanterze 
sprawiali wrażenie tak zaabsorbowa­
nych · koniecmością ponoszenia Wi~l­
kiego zaiste trudu tańca, że nie 
starczało im' ani czasu. ani energi·i, 
by tym, czym tak mozolnie sami zaJ­
mowaJi się na scenie, zainteresować 
widzów. Mozolne „odrabianie" arty­
stycznych zadań najgłębszy ślad po­
zostawiło na balecie Grażyny Bace­
wicz. Tancerzom wrocławskim udało 
się przekazać nam treść libretta, ale 
w takim przekaz.ie oka7.ało się ono 
banalne i niemal płaskie, nie uskrzy­
dlone dowcipem realizacji i konieczną 
pełnią aktorskiego wyrazu nabrało 
cech trywialnośc·i i banału trudnego 
do zniesienia. Grażyna Bacewicz by­
ła osobą subtelnego humoru i :źle 
się stało, iż jej utwór (nie najbar­
dziej oryginalny, to fakt) odarto z 
lEl'kkości i wdzięku wpisanego prz.:?­
cież w partyturę. 

Balet Opery Bałtyckiej zaprezento­
wał się nieco lepiej (szczególnie w 
trzeciej części swojego wieczoru). Na 
jego występ złożyły się „Fragmenty 
z życia artysty" do muzyki Claude 
Debussy'ego i Ravela, .,Mandragora" 
Karola Szymanowskiego oraz „Car­
men-Suita" Bizeta-Szczedrina. D·.vie 
pierwsze pozycje opracował choreo­
graficznie Gustaw Klauzner, trzecią 
--: Borys Slovak. „Fragmenty z ży­
cia artysty" zostały opracowane ~0-
prawnie, acz - co znowu niestety 
wytknąć muszę twórcy choreografii 
(będącemu także autorem libretta) bez 
śladu oryginalności. Prostota układu 
tanecznego byłaby może i szlachet11a, 
ale na określenie jej takim mi.anem 
nie pozwalały niestety niezręczności 
choreograficzne. Kilka elementów na­
zbyt dosadnie obrazujących myśl 
choreografa pozbawiło cały układ 
tej szlachetności jakiej domaga się 
muzyka Debussy'ego. Inscenizacja 
„Mandragory" nasz.ego -wspaniałego 
kompozytora wykroczyła niestety da­
leko poz.a ramy dobrego smaku· War­
sztatowa poprawność gdańskich tan­
cerzy, z.a;:ówno w pierwszym, jak i 
w drugim tytule, skutecznie tuszowa­
ła błędy i potknięcia choreografa, by­
ła b.1wiem na tyle wysoka, iż uda­
wało jej się zatrzymać na sobie u­
wagę widzów. ale rozziew między 
wątłą doprawdy koncepcją choreo­
graficzną. a przewyższającym ją 
wykonallliem stał się bardzo wyraź-
ny. . 
Intereującą natomiast syn.tezą 

wszystkich elementów składowych 
widowiska baletowego okazała się 
trzecia pozycja gdańskie~o wieczoru 
„Carmen-Suita'', której choreografię 
stwo.rzył Borys Slovak, a niezwyitfo 
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Tańczy zesp9i Polskiego Teatru Tańca, kierowany przez Conrada DrzewieckiP.go Foto: W. Malek 

' ' POWROT . TANCA 
ciekawą, zgodnie z zamysłem choreo­
grafa ws.półkonstruującą widowisko 
scenografię opracował Józef Jelinek. 
To był doprawdy bardzo interesują­
cy popis i spotkał się z wielkim en­
tuzjazmem zgromadzonej na widowni 
publiczności. Wykonawczynl tytuło­
wej partii (Ewa Napiórkowska) za­
prezentowała - obok znakomitej 
techniki żywiołowy temperament: i 
nie widzianą w wyżej opisyWanych 
przedstawieniach prawdziwą radość 
tańca. To była nie tylko :-adość i 
pasja życia Carmen, ale przyjemność 
tancerki płynąca z kreowania przez 
nią tytułowej postaci. Nic zatem 
dziwnego, że z taką satysfakcją od­
bierali tę .propozycję widzowie łódz­
cy. 
Występu Polskiego Teatru Tańca 

kierowanego przez. Conrada. Drze­
wieckiego oczekiwaliśmy z. wielką na­
dzieją na kontakt z prawdziwą sztu­
ką. Conrad Drzewiecki i jego tance­
rze nie tylko nie zawiedli tych na­
dziei. ale - dodatkowo - zaskoczyli 
nas 'kolejnym wzrostem swojego bar­
dzo już przecież wysokiego poŻiomu 
artystycznego. Zespół poznański za­
Jll'e~ntował Jr.+Y :znalcorp)1=ie skom­
Ponowane obr~zy _ choreograficzne. 
Były_ , to; „Dramatic story" z muzyką 
Kazimierza Serockiego, „Kwintet C­
dur" Franciszka Schuberta i „Krze­
sany" z muzyką, Wojciecha Kilara. 
Conrad Drzewiecki nie bez racji naz­
wał swój zespół teatrem tańca. Za­
sadność takiego określenia imienia, 
jest już udowodniona, tworz.y bowiem 
ten wybitny artysta n.ie tylko włas~e 
oryginalne wizje choreograficzne, ale 
co ważniejsze (p0 wcześniejszym speł­
nieniu tego pierwszego warunku) 
własny, bardzo indywidualny model 
teatru, o którym właściwie nie mc­
żna już powiedzieć, iż jest W'yłącwie 
baletem. bowiem element tańca a·;z­
kolwiek w oodstawowym znaczeniu 
jest istotnie dominujący, to przecież 
najwyższą swą wartość osiąita dopie­
ro w symbiozie z pozostałymi two­
rzywami sztuki teatralnej, a więc 
dżwiękiem, barwą, gestem, światłem, 
aktorskim wyrazem przekazywanej 
treści. „Dramatic story", mimo braku 
literackiego libretta jest kompozycją, 
której tytuł spełnia warunek adek­
watności do emocjonalnej zawartości 
dzieła. Spektakl w całości swojej 
konstrukcji jest obrazem czystego dra­
matyzmu, watki sił i przeciwieństw, 
które miotają światem otaczającym 
człowieka i nim samym. Ten pozor­
nie poz.bawiony treści obraz ma wa­
lor eP.ickiej opowieści o sile człowie­
ka i fudzkich temperamentach 

W choreograficznej wersji Kwin­
tetu C-dur Franciszka. Schubt:rta 
mamy do czynienia nie z ilustracją 
muzy•ki tego kompozytora, ale z prze­
kładem wypowiedz.i muzycznej na 
język tańca. Taniec niczego tu nie 
uzupełnia, a jedynie stanowi odpo­
wiadającą oryeinałowi dzieła war­
tość. Kwintet C-dur Conrada Drze· 
wieckiego zrodził się z wiary w har­
monię świata, w konieczną płynność 
wszelkich struktur. w nadrzędną rolę 
metamorfoz. 
Finałowym punktem wieczoru w 

czasie któreo:o spotJka liśmy się z 
twórczOścia Conrada Drzewieckiego 
był wooaniały „Krzesa11y" z muzy­
ka Wo.iciecha Kilara. Klasyczny po· 
Pis tańca · uderzające~o q:ystością 
kompozycji i zachwycajl\cego perfek­
cją wykona·nia, dynamiczny, mocno 
okonturowany obraz charakteryzują­
cy się organiczną jednorodnością 
miuzy'ki, Plastyki t tańca. Autorem 
scenoerafii wszys!Jkkh trzech czP~ci 
teą;o wieczoru był Krzysztof Pankie­
wicz. 

Stołeczny Teatr Wielki przedsta­
wił publiczności Łódzkich Spotkań 
Baletowych „Córke źle strzeżoną„ 
Ferdynanda Herolda w choreografii 
Fredericka Ashtona, zrealizowanej 

przez Faith Worth i w scenografii 
Osberta Lancastera przygotowanej 
prz.ez Izabelę Konarzewsklł. Premie­
ra tego widowisika odbyła się cztery 
lata temu. Sprawująca kierownictwo 
baletu warszawskiego Teatru Wiel­
kiego Elżbieta Jaroń zapewniała 
przybyłych na konferencję prasową 
dziennikarzy, iż wbrew krążącym w 
kręgach teatralnych opl.Iliom, przed­
stawienie to jest premierowo świeże 
a poz.a tym istnieją wiadome teatro­
wi sposoby stałego utrzymywania te­
go widowiska w nienagannej formie. 
Oświadczeniom tym wypada zaprze­
czyć, bo Sipektakl sprawia wrażenie 
zwietrzałego od urodzenia. M()Cno 
kontrowersyjny wydaje mi się po­
mysł realizowania na stołecznej sce-' 
nie spektaklu w kształcie, jaki .ma­
komity skądinąd choreograf nadał 
mu wiele lat temu w swoim kraju. 
Rzecz została po prostu bardzo wier­
nie (w układzie choreograficznym i 
kształcie plastycznym) zrekonstruo­
wana ale z pomysłu rekonstrukcji 
nie ~czyniono żadnej, dodatkowej 
wartości. Winą za to obarczam wy­
łącznie wykonawców: solistów i ze­
spół baletowy stołeczne~o Teatru 
Wielkiego. Usztywnili oni i ta~ do- •. , 
syć już skostniałą kompozycję cho­
reograficzną brakiem swobody i lek­
kości, karygodnym wręcz brakiem 
umiejętności ujęcia banalnej histo­
ryjki w ramy zabawy, w dowcipniej­
szy cudzysłów stal'ej, pełnej wdzięku 
opowiastki. Soliści nie wykorzystali 
szansy, ja.ką niosą świetnie skq.n­
struowane (także pod względem li­
terackim) główne partie „Córki tle 
strżeżonej", kazali nam natomiast o­
glądać balet jakich wiele, zatańczo­
ny przy tym bez wdzię-ku i nie zaw­
sze po,prawnie pod wzglę<lem tech-
nicznym. / 

Jeśli przybyłe do nas zespoły są 
r~rezentatywne dla pglsikiego ba-. 
letu, jeśli baletowi temu z.godne z 
jego aktualną kondy<:ją wystawiają 
świadectwo, to trzeba sobie otwarcie 
powiedzieć, Iż poza Polskim Teatrem 
Tańca Conrada Drzewieckiego, w łeJ 
dziedzinie naszej sztuki panuje przy­
kra dla jej miłośników bylejakość 
podejmowanych działań i w najlep­
szym razie jedynie połowicznych 
efektów. I to wydaje mi się najbar­
dziej przykre. Słabe choreografie. 
ledwie poprawny warsztat artystycz­
ny naszych tancerzy i z trudem u­
krywane braki techniczne, to grzechy 
najcięższe naszego baletu. Na obiek­
tywne przestkody nie można się tu 
powoływać, a okazji do porównań 
(bolesnych, ale cennych) dostarrzają 
zespoły zagraniczne. których wystę­
py obok zasłużonego entuzjazmu 
wzbudzają zrozumiałą zazdrość o 
rzeczy oczywiste. te zwłaszcza jakich 
nasi twórcy z sarmacką nonszalan­
cją oczywistymi uznać nie chcą. 
A przecież z owego zaczarowanego 
krę,~ bylejaikości wyrwać theba się 
koniecznie. w przeciwnym bowiP.m 
razie pochłonie on wszys!Jko, co do 
tej pory w niezaprzeczalny sposób 
i z celllilym rezultatem wniósł do 

-kultury polskiej nasz balet. 
Zespoły zagraniczne urzekały prze­

de ws-zys!k!m indywidualnym cha­
rakterem I odrębnymi, ale w każdym 
przyipadku ściśle sprec:vzowanymi za­
interesowaniami i upodobaniami rho­
reoe:raficznym! i w szerszym sen<iie 
- estetycznymi swoich tw(>rców, 
których osobowości artystyczne wi­
doczne były w każdej z prezentowa­
nych przez te zespoły pozycji. 

Zesoołem baletowym Teatru Opery 
I Baletu „Estonia" w Tallinie od 
kilikuna.<;tu już lat kieruje Mal Murd­
maa. Jej praca i praca prowadzone­
<?o przez nią zespołu. uk!erunikowana 
jest wyraźnie na osiągniecie mak­
symalnel i szlachetne:! prostoty wv­
razu. T jeśli nawet dążenie do osiag­
niecia tej prostoty czyni niektóre 
wypowiedz! choreograficzne tej at-

tystki i wykonawców niec·o mono­
tonnymi (jak w pastelowych „Czte­
rech i>orach roku" Vivaldiego), to 
przecież konsekwentna realizacja te­
go artystycznego postulatu przy.nosi 
w rezultacie efekty tak choreogra­
ficzinie i wykonawczo tnteresujące 
jak baletowy kształt „Prometeusza" 
Beethovena, gdzie w tytułową rolę 
wcielił się znakomity I świadomy 
swych zadań tancerz Tit Ha.rm. Tan­
cerze radzieccy są nienagannl tech­
nicznie i Ich perfekcja już niemal 
organiczna znakomicie sprzyja peł­
nem•u przekazowi emocjonalnemu, nie 
angażując bowiem emocji wykonaw­
cy w rozwiązywanie dylematów w 
rodzaju .,uda się czy się nie uda„.'' 
pozwala mu koncentrować się jui. 
wyłącznie na spr a w ach treści. 

Perfekcyjne opanowanie szerokiego 
wachlarz.a technik tanecznych wszę­
dzie na świecie stanowi podstawowe 
kryterium kompetencji i gotowości 
podjęcia działań artystycznych. Od 
tego zaczyna się profesjonalizm. U 
nas to kryterium wydaje się być 
mniej dla tancerzy istotne. A szko­
da.„ Gdyby i oni podzielali to po­
wszechne w całym świecie baleto­

-"'łl'X-'r'4 ,przl:!kqnanie i jeszcze na doda-
tek zech~leli je realizować, porów­
nania nle byłyby tak bolesne ... 

Wszystkie zagraniczne zes1poły ba­
letowe były - jak już wspomniałam 
- nacechowane .piętnem osobowości 
artystycznej swoich twórców I kie­
rowników artystycznych. wszystkie 
miały indywidualny wyraz i styl, 
wszystkie reprezentowały odrębną, a 
charakterystyczną wyłącznie dla sie­
bie estetykę wyn.!kającą z indvwi­
dualnego widzenia funkcji bal-;tu. 

Balet Marsylski Rolanda Petit w 
przedstawionei festiwalowej pubhcz­
ności „Coppelil" Delibesa zabłysnął 
najwyższym kunsztem inscenizacyj­
nym i wykonawczym. Bardzo atrak­
cyjne dla witlza i wdzięczne dla ca­
łego zespału wykonawców układy 
choreoeraficzne urzekały czysto~cią, 
która biła się o le·psze ·ź dowripem 
interpreacji całości dzieła ogląda neeo 
przez nas niejednQlkrotnie, ale nigdy 
jeszcze w tak doskonałej, lekkiej. fi­
nezyjnej formie. Z iście francu5ką 
!'!'racją i elegancją wykonali soliści: 
Mireille Bourgeois. Luigi Bonino i 
Deni~ Ganio. r',ó7. +.~ 'lwły :>:" l"lO~>isv 
umiejętności i wdzięku, jakąż ar­
tyści ci dzielili się z nami radością, 
jak dobrze bawiliśmy się wspólnie. 
Stojący na najwyższym poziomie 
corps de ballet stanowił nie tytko 
odpowietlnie dla popisów solistycz­
nych tło współgrające z wvkonaw­
cami głównych partii, ale także, a 
raczej przede wszystkim - znalto­
micie spełniał ważną w ta.klej inter­
pretacji funkcję dramaturgicz.ną. 
Wzajemne uzależnienie przez twórcę 
tego baletu wszystkich elementów 
skomponowanego przezeń wfdowiska, 
ich wzajemne ze sobą powiązanie, 
dało znakomity efekt w Postaci do­
skonałego, o jasno O'kreślonej kon­
wencji widowiska teatralnego Nie­
skazitelna czystość stylistyczna usy­
tuowała je na najwyższym poziomie 
sz·tuki bflletowej i teatralnej. 

Lar Lubovitch założył swój ze­
spół z chęci realizacji własnego, od­
mlennego modelu teatru tańca, u 
którego podstaw programowych legła 
fascynacja ruchem. Tancerze jego gru­
py mają dosk/')nale opanowan:t tech.­
nikę. Każdy z nich jest wyraźnie o­
kreśloną indywidualnością artystycz­
ną. Ja1k to się dzieje, że nie zatra­
cając indywidualnego wyrazu two­
rzą organic?:nie s-pójną grupę, pozo­
stanie tajemnicą ich twórczości. Nie 
próbując jej rozwikłać, zachwycaliś­
my się znakomitym efektem wspól­
nych działań, opartych na swego ro­
dzaju paradoksach: świetnie zorga­
nizowaną swobodą, najzupełniej luź­
ną, a z drugiej strony - wyraźnie 
ostrą dyscypliną, wspaniałą i?lllPro-

wizacją ściśle określonych rozwiązań 
choreografićznych. Lar Lubovitch 
Dance Company zaprezentował nam 
także prawdziwie amerykański sto­
sunek do rzeczy ł tPmatów. które 
my przyzwyczailiśmy się uważać za 
nie podlegające żadnym modyf:ka­
cjom. Nie obciążeni nazbyt wielką 
tradycją, ani pompatyczny.m szacun­
kiem; pozbawionym w istocie sza­
cunku. a jedynie wyitodnie powie­
lającym wykonawcze schematy, ład­
nie ba wili się amerykańscy tancerze 
europejskimi .. prawie-świętościami" i 
z przez nas wyobrafane~ 5obit> wy- · 
łącznie w tiulach ' i krynolinach 
Strau<sowskit"~n walca zrobili ookaz 
niemal gimnastyczny, pełną wdzlęku 
i płynnności. wielce rozśmieszajacą 
„zabawę na świeżym powietrzu". Z 
należnym szacunkiem, choć !na"zej 
niż my potraktowali Mozarta i tu 
nasuwa sie przyouszczenie. że wy­
bitni ci artyści (a jest to ich św:a­
domym i dojrzałvm wyborem). t.rak­
tu5ą muzykę iako element ważny, 
ale jedynie-'ora:anizujący ich działa­
nia ruchowe. Nie ilustruią muzyki i 
nie smvkają w niej źródeł inspiracji 
inteleikt'llalnej: oni dzielą się z nami 
radośdą istnienia i to nadzwyczaj 
proste założenie wyjściowe jest pew­
nie owym podstawowym s,poiwem 
różnych indywidualności i głównym 
wyróżni1kiem tej e;rupy. Jeszcze jed­
ną kwestią wyróżniali się nasi ame­
r:vkańscy e;oście w swoich propozy­
cjach scenicmych. Tylko oni uczvnili 
ze światła w pustej przestrzeni fi-
7.V·rznie niemal istniejącą dekorację. 
Takiei umiejetn{)ści oiperowania 
światłem nie widziałam w naszym 
teatrze nigdy "Orzedtem, a podkreś­
lam ją ty:n dobitniej. że w prezenta­
cjach amerykańskie.i grunv ten właś­
nie element stał się współtwórcą jej 
su!kcesu. 

Znacznym suikcesem uwieńczył 
swój występ Narodowy Balet Kuby 
Alicji Alonso. Tancerze kubańscy 
.przedstawili klika obraz.ów choreo­
graficznych których cechą wspólną 
była czytelna za każdym razem 
symbol!ka i duży ładunek drama­
tyzmu. Interesujące układy choreo­
graficzne zwracały uwagę swoją 
czystością i prostotą. Cenne wydaje 
się również i to. że kubańscy cho­
reografowie poddają · się insrpirlłcji 
sztuki plastycznej swojego kraju. że 
poszczególne rozwiązania dyktuje im 
własnv tem:perament i egzotyka kra­
ju, którą świa<kimie przekładają na 
jezyk tańca. Z inspiracji dziełami 
plastycznymi zrodziły się wszystkie 
niemal układv pierwszej części pre­
mierowe«o wie„zoru· .. Owoce i rze­
czywistość". „Ucieczka1• · i „ Trapiz", 
z ducha poezji Albertiego narodził się 
b:irdzo ładnv układ zatytułowany 
„Przypływ morski". Za.prezentowana 
w druJ?iej części kubańskiego wie­
czoru „Flora" narodziła się zarówno 
·z ducha plastyki, jak 1 silnego prze­
życia otaczającej artystów przyrody. 
B,ardzo ciekawy wydal mi się także 
balet „Plasmasis". Artyści kubańscy 
mają dobrze opanowaną technikę 
tańca; O'ni też wyd~ll mi się najbar­
dziej emocjonalnie zaistniałym na 
ł&dzkiej scenie zespołem. Wyrazi­
stość. czasem nawet dosłowność ge­
stu, nigdy nie umniejszała jego szla­
chetności. zawsze natomiast świad­
czyła o głębokim przeżyciu przeka­
zywanych treści, o pełnej z nimi 
identyfikacji uczuciowej tancerzy. 
Miłoś9ików takiego tańca głębokich 

przeżyć Balet Kubański z całą pew­
nością usatysfakrjonował. 

W programie VT Łódzkich Spotkań 
Baletowych znalazł się także .,Wie­
czór Gwiazd". Gwiazd prawdziwej 
wielkości było jednak zaledwie kil­
ka i z ogromną satysfakcją _wypada 
mi stwierdzić. że na baletowym fir-

, mamencie najjaśniej zabłysnęły na­
sz~ łód?:kie gwiazdy: Ewa. Wy<'ichow­
ska i Kazimierz Wrzosek w Pas de 
l?eu-r z baletu „Gajane" Arama Cha­
czaturiana. Dłu«o zostanie nam w 
pamięci występ brytyjskiej pary Ma­
rian St Claire i Michaela Beare w 
Dopisowo wvkonanej „Elegii" Gabrie­
la Faure. Margarita Drozdowa l Wa­
dim Tiediejew bardzo pieknie za­
tańczyli duet z .• Wieczornych tań­
ców" Schuberta. Hilda Rlveros i Pa­

. blo More oczarow11li widzów wyko-
naniem „Kołysanki". Stanowca-0 nie 
zachwycili tancerze warszawskie~o 
Teatru Wielkie~o. Występy Barbary 
Rajskie,j i Tadeusza Matacza nraz 
Ewy GłowackleJ i Jreneusza Wiś• 
niewskiego byłv Prezentacjami jedy­
niP śrPdniei klasy. 

VI Łódzkie Spotkania Baletowe 
mamy ju7. za sobą.. Na.iwlekszą dla 
nas sat:vsfa,kcJą. jest fakt. ie wresz­
cie udało słe zorganizować tę imnre· 
z~. ze odbyła się ona mimo trudnej 
sytuacji i powszechnej organizacY.f­
nej niemocy. Tę pierwszą. satvsfakcje 
uzupelnia nastepna - z przedstawień 
przvP."11towanych prze?'. zaproszone do 
mbi:t!u w nas1ym festiwalu ze~no­
ły. Mnie.iszą. nieco - dał nam udział 
kra.iowvch zespołów, które noza Pol­
skim Te11trem Tańca. nie mogą. się 
nos?:cz:vcić zachwycającą formą.. 'J'a 
klJkuletnh nrzel'wa w organizowaniu 
u nas festiwalu baletowego wy­
nstrzy!a nasze spo,irzen;e i jasno o­
kreśli'a. stan naszetl'o ba.fetu. Spot­
k:\.niil. <lobied:v kllńca..„ Pora. wziać 
sie do pracv. Oto wynika.fa.cy 7. tej 
imnre.,.v wniosek dla naszych zespo­
łów podstawowy. 

EWA PANKIEWICZ 
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LITERATURA 
'I 

W czerwcowe dni wizyty Czesława Mi­
łosza w Polsce, złożonej po trzydziestu la­
tach nieobecności na zaproszenie Katolickie­
go Uniwersytetu Lubelskiego, który przyznał 
poecie tytuł dok·tora honoris causa, warto 
wrócić do okoliczności, które spowodowały 
triumfalny powrót autora ,,Traktatu mo­
ralnego" do literatury po!skicj. Moment te­
go powrotu jest względny, bowiem poezja 
Czesława Miłosza do tej literatury należała 
zawsze, nie tylko w sensie duchowej wspól-
noty, ale również materialnej obecności -
tU!taj, w kraju. Wydawane przez niezaleine 
wydawnictwa tomiki poetyckie i eseistyka. 
tworzyły niezniszczalny sym'bol literatury 
niepodległej, były żywym głosem moralno-
patdotycznej tradycji. 

Przyznanie Nagrody Nobla pisarzowi emi­
gracyj.nemu, obłożonemu przez długie Jata 
oficjalną anatemą, ujawniło żenujący para­
doks. Zazwyczaj ten największy laur lite­
racki otwiera pisarzowi szeroką drogę w 
świat. W wyipadku Czesława Miłosza zrzą­
dzeniem historycznego losu stało się na 
odwrót: Nagroda Nabla wprowadził~ go do 
kraju. Paradoks ten starają się okUJPic 
maksymalnym wysiłkiem wydarwnictwa. In­
stytut Wydawniczy „Znak" jako pierwszy 
wydał w ogólnym nakładzie 60 tysięcy eg- , 
zemplarzy tom wierszy mieszczący zbiory 
„Król Po..,oiel i inne wiersze" oraz „Gdzie 
słońce wschodzi i kędy zapada". PIW w 
grudniu u:b. rok·u wypuścił faskólkę ,,Wier­
szy wybranych" (nakład 50 tys.) poprzedza­
jącą wydany killkanaści'e dni temu również 
w 50 tysiącach tom „Poezje", zawierający 
całość dorobku poetyckiego Miłosza. Na roit 
bieżący Wydawnictwo Literackie zapowiada 
powieść „Dolina tssy". znaną ju± z III pro­
gramu Polskiego Radia i cyklicznej publi­
kacji w „Życiu LiterackimH oraz Aleksandra 
Fiuta „Rozmowy z Czesławem Miłoszem", 
ł w dalszej kole}ności edytorzy mówią o 
powieści „Człowiek wśród skorpionów" i 
esejach .,Prywatne obowiązki". Oczywiście 
ten skromny rejestr dokonań i zamierzeń 
nie wyczerpuje ogromnego dlugu polskiej 
kultury wobec pisarstwa Miłosza. Nie wy­
czerpuje nie dlatego, że wymienione tutaj z 
buchalteryjną pedanterią tytuły i nakłady -
choć jak na dotychczasowe kryteria dekre­
towej reglamentacji dóbr kulturalnych 
względnie przywoite - nie są w stanie za­
i!jpokoić ogromnego zainteresowania s·połecz­
nego „pod ojezystymi strzechami", są przy­
słowiową kroplą w oceanie pragnienia lite­
ra tury iPrawdziwie wielkiej i' . współczesnej 

• Spotkanie otworzył znany szwed~ slawista 
znawca i tłumacz literatury polskiej, prof. Nilr 
Ake Nilsson, który w następujących słowach, 
wygłoszonych po polsku, powitał Czeslawa Mi­
Łosza: 

Zgodnie z tradycją Uniwersytet Sztokholmski 
zaprosil laureata Uterackiej Nagrody Nobla na. 
spotkanie ze st1identamt i pracownikami . un.i­
wersytetu. Poczytujemy sobie za zaszc.wt. że 
prof. Czeslaw Milosz zechciał przyjqć nasze za­
proszenie i przybyl do nas. l'liekt6rzy -i naszych 
poprzednich gości nieco Się denerwowali, świat 
akademicki byl im obcy. Prof. Czesław Milosz 
nie ma oczywiście takich problemów - tutaj, 
na naszym uniweTsytecie, mote się pan czuć, 
jak w swoim tywiole. Jestdmy radzi, te w 
tym roku uzyskał Nagrodę Nobla profesor ję­
zyków i literatur slowiańskich. Wyda;e mi się, 
że jest to pierwsze tego rodzaju wydarzenie w 
historii Nagród Nobla. Prosimy pana cl.zista; nie 
o wygwszenie wykladu, bo wszystkiego na Taz nie 
można żądać, lecz o przeczytanie swych wier­
szy. Wielu z ·11.as zna i cem panską twór­
czość, w szczególności pańską poezję, kt6T4 ;uż 
dawno weszla w zakres naszego programu stu­
diów. Dlatego przyniesie nam dzisiaj wielką 
radość, gdy sam autor przeczyta dla nas swoje 
wiersze. 
Czesław Miłosz, ~ękując za powitanie mówi: 

Dla mnie to wielka przyjemność móc czytać 
wiersze po palsku, bo w Ameryce, kiedy wy-. 
stępuję, czytam wiersze pa angielsku. i tylko 
rzadko niektóre czytam po polsku, dla d.żWięku.. 
A więc będę rad, mogąc czytać tutaj po polsku. 
Zacznę od krótkiego wiersza, napisanego w 
roku 1937, a więc, jak widzicie, ju.ż bardzo 
starego. 

\ SPOTKANIE · 
Jechaliśmy przed świtem po zamarzlych polach, 
Czell'Wone 'skrzydlo wstawalo, jeszcze noc. 
I zając przebiegł nagle tuż przed nami, 
A jeden z nas pok.a.zal go ręką. 

JERZY WILMANSKI 

OTATKI 
Z SER U TV 

Scena pierwsza 

Przygotowano dla nas serial 
horror . 
pełen napięcia I grozy 

Oto wyścig ze śmiercią 

Pewien stary Pers 
zanim przygniecie go ciężar lał 
pragnie zabić 
innego Persa 
który walczy ze śmiercią, 
w luksusowej klinice 

Kto będzie llzybszy 
topór czy rak 
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zara~m. Nie wyczerpuje r6wnież z tegq 
powodu, że nie obejmuje „dzieł zebranych", 
których eseistyczna część nosi w danej sy­
tuacji etykietę „kontrowersyjne". 

Kontrowersje na temat motywacji, jakimi 
kierowała się Szwedzka Akademia w wy• 
borze ubiegłorocznego laureata stworzyły 
wokół tego werdyktu dwuz.naczną aurę. Są­
dzę, że wynLka ona z ogromnego zakłama­
nia, jakie towarzyszy w naszych czasach 
relacjom pomiędzy sztuką i polityką. Nigdy 
dotychczas 2'lWiązek polityki z losem poje­
d)"nczego człowieka nie był tak bardzo­
istotny, dramatyczny i boletiny i d1alego 
dzisiaj najważniejszą moralną powinnością 
sztuki jest obrona jednostki przed zagroże­
niem ideologii i polityki. Z tego punktu wi­
dzenia nie ulega dla mnie wąt.pliwości, że 
decyzja jury Nagrody Nobla. miała charakter 

'polityczny, ponieważ charakter polity~zny 
ma twórczość Cze~ława Miłosza, polityczny 
w tym sensie, że traktuje o polityce i ideo­
logii, które traciły kontaikt z moralnością. 
Ten fundamentalny dla nowożytnej świado­
mości temat daje jej uniwersalny wymiar, 
a i.ntelektuailny i artystyczny ta.lent pisarz.a­
moralisty czynią zeń jednego ż najbardziej 
przenikliwych świadków i sędziów czasów, 
w których przyszło nam żyć. 

I dlatego głęboki sens humanistyczny tego 
werdyktu polega na promocji wartości mo­
ralnych, których ostoją stała się sztuka 
walcząca z amoralnością politylki. W tym 
sensie jest to decyzja po 1 i tycz n a, ale 
podyk.towaina wyborem m o r a 1 n y m, w&ka­
i;ująca w imieniu dobra człowieka na ko­
nieczność zw!ązk·u pomiędzy kryteriami ety­
ki a działalnością polityczną. 

Dziś, kiedy te oparte na fałszywych prze­
słankach domniemania przebrzmiały, warto 
wrócić w chwili przyjazdu Czesława Miło­
sza d<0 PQ•lski do tamtych pamiętnych, hi­
storyc.:z:nych dla kultury polskiej dni grud­
niowych. 'Okaizję do tego stwarza magneto­
fonowy ~Ls zorganizowanego przez Uni­
wersytet w Sztokholmie spotkania Czesława 
Miłosza ze szwedzkimi studentami. 
Pragnąłbym, aby zapis tego spotkania ze 

szwedzkimi miłośnikami twórczości poety 
był rekompensatą jego nieobecności w Lo­
dzi w tym czasie, i aby dzięki swoim bo­
gatym treściom poszerzył naszą, ciągle je­
szcze bardro skromną wiedzę o tym znako­
mi·tym poecie. Właśnie ze względu na te 
treści zanotowałem dość szcz·egółowo mag­
netofonowy zapi·s. 

T.S, 

Spi to niebie moim to ;eziOTO ciern.f. 
Pochylam się ł widzę tam M dnie 
Btask mego fycUi. I to, co straszy mnie, 
Je.n tam, nim imierć mój ksztalt. 'IU1 wiekt 

sp el ni. 
Kolejny wiersz jest zaadresowany do mojego· 

języka, języka polskiego. Wiersz ten został na­
pisany w Kalifornii i - jak usłyszycie - język 
pojawia się tutaj jako swego rodzaju osoba, 
bowiem język może być bl!Slki człowiekowi tak, 
jak lud7Jka istota. 

MOJA WIE RN A MOWO 

l!foja wierna mowo, 
slu.żylem tobie. 
Co noc stawialem przed tobą miseczki z kolorami, 
żebyś miała i brzozę i konika potnego i gita 
zachowanych w mojej pamięci. 

• Trwalo to du.żo lat. 
Byla§ moją ojczyzną bo zabraklo tnne;. 
Myślalem, że będziesz także pośredniczką 
pomiędzy mną i dobrymi lu.dtmi, 
choćby ich bylo dwudziestu, dziesięciu., 
a.lbo nie urodzili się j1>szcze. 

Teraz przyz,naję się do zwątpienia. 
Są chwile, kiedy wydaje się, że zmarnowalem 

życi~. 
Bo ty jesteś mową upodlonych, 
mową nierdzu.mnych t nienawidzących 
siebie bardziej może niż innych narodów, 
mową konfidentów, 
mową pomieszanych, 
cliorych na wlasną niewinność. 

Ate bez ciebie kim jestem. 
Tylko szkolarzem gdzieś to odleglym kraju, 
a mkces, bez lęku i poniżeń. 
No tak, kim jestem bez ciebie. 
Filozofem takim jak każdy. 

Rozumiem, to ma być moje wychowanie: 
gloria indywidualności odjęta. 
Grzesznik-Owi z moralitetu 
czerwony dytoan podścU?ła Wielki Chwal, 
a w tym samym czasie latarnia magiczna 
rzuca na plótno obrazy ludzkiej ł Boskiej 

udręki. 

Moja wierna mowo, 
może t-0 jednak ja muszę ciebie ratowa~. . 
Więc będę dalej stawiać przed tobą miseczk~ 

· z kolorami 
jasnymi i czystymi jeżeli to możliwe, 
bo w nieszczęściu potrzebny jakiś lad czy 

pięi·: :ro. 

Teraz będaiie krótki wiersz: „Dar". Tak ... 
krótki wiersz. .. 

,, ... BO W NL 'SZCZĘSC U 
f.Ot'RZEBNY JAKIŚ· ŁAD 
To bylo dawno. Dzisiaj fu.ź nie ży;q 
Ni ~jąe, ani ten. co go wskazywał. 

' \ 
Miłości. moja, gdzież sq, dokąd idq 
Blysk ręki, linia biegu, saelest gTtLd -
Nie z żalu pytam, nte ,z zamyślenia. 

Teraz inny wiersz: „ W mojej oj<:2yźnie". 
Wiersz ten miał bardzo dziwną historię. Został 
napisany w 1937 roku i było to pożegnanie z 
moją ojczyzną, w której się urodziłem. V{ ta~­
tym okresie stałem się już emigrantem, pom~­
waż opuściłem Wilno i Litwę I przeniosłem się 
do Warszawy. A więc ' jestem już emigrantem 
od bardzo długiego czasu, pisarzem na wy-. 
gnaniu, wygnaniu z miasta moich studiów, mo­
jej młodości. 

W MOJEJ OJCZY'ZNIE 

W mojej ojczyźnie; do której nie wrócę, 
Jest takie leśne jezioro ogromne, 
Chmury szerokie. rozdarte, cudowne 
Pamiętam, kiedy. wzrok za siebie rzucę. 

I ply.tkich wód szept w jakimś zmroku ciemn.ym, 
I dno, na którym są tra.wy cierniste,. 
Mew czarnych krzyk, zachodów zimnych 

czerwień, 
Cyranek świsty w górze porywiste. 

Smierć ·nie ma maeffnia 
ważna jest ni~nawiść 

Scena druga 

Nóż przystawiono do gardła 
mówiąc 
- Stój nieruchomo J 
jeśli wykonasz gesł samoobrony 
odpowiedzialność 
za twoją śmieri 
spa.dnie na ciebie 

Cisza 
Tylko ten skowyt 

To wyje 
obłąkany attache . 
w podziemiach ambasady 
zamienionej ~ 
w karcer 

„ 

Scena trzecia, czwarta, 
pląta„. 

Patrzymy spokojnie 
szklany ekran ocieka krwiit 

DAR 
Dzień taki szczęśliwy. 
Mgl.a opadł.a wcześnie, praeowalem w ogrodzie. 
Kolibry prz11stawal11 nad kwiatem kapryfolium. 
Nie bylo na ziemi rzeczy, którą chcialbym mieć. 
Nie znalem nikogo, komu warto byloby 

zazdrościć. 
Co przydarzylo się zleoo, z;apomnialem. 
Nie wstydzilem się my~leć, że bylem kim 

1 jestem. 
Nie czu.lem w ciele żadnego bólu. 
Prostując się, widziałem niebieskie '111-0Tze 

i żagle. 
W ciągu spotkania Czesław Miłosz odczytał 

- już bez komentarza - kilka innych wierszy 
i kilka przekładów Psalmów Dawidowych. W 
ostatniej części spotkania poeta odpowiadał na 
pytania padające z sali. 

Prof. Nilsson: Te'Nlz jest czas na. pytania. 
Proszę, aby pytania byly krótk-ie, natury ogól­
nej i tylko literackie. 

Pytande: Kiedy wybiera się pan do Polski? 

Prof. Nilsson: To nie ;est pytanie literackie. 

Czesław Miłosz: Bardzo chcialbym pojechać 
do Polski, al-e muszę wracać do Berkeley, aby 
postawić stopnie moim studentom, którzy zda­
wali pisemne egzdminy pod moją nieobecność. 

Wyciemnienie 

Za chwilę ukaże się Edyta Wojtczak 
mówilłC 
- Obejrzą państwo film 
dozwolony tylko dla widzów dorosłych 

Grudzień 1979 

NO-TATKA 
O UMARŁY H 
MILOŚCIACH 
Ostatnio 
co,raz częściej 
przychodzą do mnie nocami 
wszystkie moje umarłe miłości 

Wiatr szarpie oknem 
za kt6rym staje 

Tak więc mam bardzo malo czasu Po pobycie 
w Sztokholmie, tylko kilka dni i myślę, ż.e po 
trzydziestu latach mojej nieobecn-0ści w Polsce 
dwudniowy przyjazd bylby nieco dziwny. 

Pytanie: Jaka j~t pańska postawa wobec 
Josepha Conrada? 
Czesław Miłosz: Joseph Conrad mówil po an­

gielitku ze slowiańskim akcentem, tak ja.k ;a 
(sala śmieje się i klaszcze - angielszczyzna 
Miło8za rzeczywiście jest dość słowiańska). 
Zazwyczaj obcy akcent dowodzi, że jc~teśmY 
niechętnie nastawieni wobec integracji z nową. 
inną cywiliZtlcją i utrzymujemy więzy z na­
szym językiem, z naszą tradycją. W wypadku. 
(:onrada to bylo dziwne, ponieważ móWil on 
Po angielsku z bardzo zlym akcentem, ale on 
byl istotnie zintegrowany, w tym sensie, że 
pisal po angielsku. Jednak dla polskiego pisa­
rza polskie źródla jego pisarstwa są jasne, jego 
korzenie tkwią w polskiej literaturze roman· 
tycznej. Tym niemniej nikt nie bier.ze Conrada 
za polskiego pisarza, byl oł& pisarzem angiel­
skim. Ja jestem pimrzem :polskim, piszę tylko 
po polsku. 

Pytanie: Slyszalem, że lubi pan bardzo Mic­
kiewicza, natomiast mniej Slowackiego. Dlacze­
go? 
Czesław Miłosz: Sądzę, ż.e Mickiewtcz naleŻ11 

do glównej linit .. polskiego języka, tak jak -:­
na zasadzie analogii - Puszkin reprezentu3e 
glówną linię języka rosyjskiego. Slowacki jest 
bardzo interesującym poetą, ale w moim prze­
konaniu reprezentuje on rodzaj bocznej linii. 
Oczywiście, w historii każdego języka lit ra.c­
kiego jest kilka równ.oleglych linii rozwo3u, 
równoleglych prądów. Sądzę, że język Mickie­
wicza jest bardzo zwięzly, oprócz tego jest 
bliski mojej tradycji. Ja mówię lepszym języ­
kiem, niż np. wars:rowiacy, ponieważ my, na 
Litwie, mówiliśmy o wiele lepiej pa polsku. 

Pytanie: Co pan sądzi o mlodej p.olskiej poe­
zji pisanej to Polsce w latach 70? 
Czesław Miłosz: Tak, zdarzylo się coś bardzo 

ci.ekawego w palskiej poezji, ponieważ w pP.w· 
nym 'l?U)'nWncie trend, który mogHbyśmy na­
zwać ~zjq lingwistyczną, a byl to rodzaj se­
mantycznych ćwiczeń .czy analiz slu.żqcych swo­
je-mtt ceiowi w imię niewinnej „sztttki dla 
sztuki", zestal zastosowany przez grttpę mlo­
dych poetów do celów politycznych. Zaczęli oni 
anafizować język oficjalny w tak bardzo saty­
ryczny i skuteczny sposób, że teraz j~st t.o 
caly prąd poezji, powiedzialbym, poezji hng~i­
styczno-politycznej. Widzę jednak pewne ni.e­
beZ]Jieczeństwo w tej orientacji poezji, którą 
bym określil jako politycznie i ideolog~znie ~a­
angażowaną, nawet z jej najlepszymi m~enc3~­
mi i najszlachetniejszymi celami, niebezpzeczen­
stwo pewne; anemii, perwnego wys1LSzenia, po­
ni.eważ, pomimo wszystk.o, poezja nie może by~ 
karmiona czysto intelektualnymi i spolec~ymi 
rozważniami. Utrzymać równowagę pcmuędzy 
zaangażowaniem a tym, co na.zwalbym kontem­
placją bytu, to bardzo trudne zadanie. To bO: 
daj Heidegger na.zwal poetę „pasterzem by.tu 
i o tym zawsze powinniśmy f)amiętać, kiedy 
dyskutujemy o poezjł. 

Pytanie: Czy poezja powinT!<1 iść z dttchem 
zmian języka'! 
Czesław Miłosz: To jest . bardzo intereSttjące . 

pytanie, ponieważ, jeżeli przekładam Biblię, to 
robię to 1D wielkiej mierze z powodu mojej 
opozycji do pewnych transformacji w języku 
polskim. Transformacje te zdarzają się w każ­
dym języktt wspólczesnym, to jest wynik presji 
telewizji, gazet, pod wplywem których znikają 
lokalne dialekty, znikają stttre wyraże-nia i po„ 
wstaje rodzaj magmy, je!=lnego zunifikowanego, 
dziennikarskiego języka, który przedostaje się 
nawet do wspólczesnych przekladów z Biblii. 
Ja staram się znaleźć nową formulę, powie­
dzialbym - „wysoki styl" w tradycjach ;ęzyktJ 
polskiego. Języki slowiańskie różnt.ą się, jak 
wiecie, od na przyklad języka francuskiego W 
jednym języku polskim dostrzegamy wiele po­
ziomów, czy raczej wiele języków, kilka języ­
ków widzimy też w języku rosyjskim, poczy­
nając od „wysokiego stylu" a kończąc na ulicz­
ńfrm, czy obscenicznym języktt tak sżeroko dzi­
siaj używanym w codzienne; komunikacji. 
Francuski jest tylk-0 jeden: Biblia i gazety są 
przekladane na ten sam francuski. Zmiany są 
chyba nieuniknione, ponieważ telewizja i ga· 
zety są wszędzie, powszechna jest umiejętnotć 
czytttnia i pisanUi, ale poprzez podtrzymywa­
nie tych kilku paziom6w, na J,rzyklad paprzez 
przeklady z Biblii na język wzniosly, na „wy­
soki styl", utrzymuję bogactwo języka polskie­
go, możliwość pisania na kilku poziomach. 

Opracował: 
TADEUSZ SZCZEPAŃSKI 

z włosami mokl')'Dll od deszczu 
z nitką igliwia n!' policzku 
dziewczyna 1 dna Jeziora 

Potem przybiega zdyszana 
teraz na wieczność spóźniona 
maleńka i krucha 
ta która zdążyła 
na swoją śmieri 
w pękniętym pud.le samolotu 

Wlecze za 10bit 
plastikow7 worek 

· pełen włos6w, błota I kr:wf 

Potem przychodzą Inne 
o zamglonych twarzach 

:Więc tylko zar)'ll bioder 
tylko grymas wars 
tylko dłoń 

Z nastaniem nocy 
WSz)'lltkie moje umarłe miłości 
ostrym skalpelem snu 
rozcinają młtownie 

białą bllznę pamięCi 

ma; 1980 



TEATR 

1. 
„Trans-Atlantyk", powieść Witolda Gombro­

wicza. wydana po październikowym przełomie 
raz - w 1957 roku, w 10 tys. egzemplarzy -
nie stała się, niestety, książlca, która by była 
w stanie zaważyć na społ~z:nym stosunku do 
spraw, jakie porusza. Homeopatyczna jej, jed­
norazowa dawka, wsiąkła w środowisku profe­
sjonalistów literac15;ich i krytycznych. Wywoła­
ła nie tyle twórczą wokół siebie dyskusję, ile 
wiele, także bałamutnych, a i nie do zweryfi­
kowania, krążących w różnych środowiskach, 
sądów o jej antypolskości, a.ntypatriotyźmie, 
itd., itp. Podobnie, z dodatkiem zresztą podej­
rzeń o jej , ,antypoloniiność", zostało przyjęte 
pr~z środowisko emigracyjne, jej wcześniej<;ze, 
paryskie (1953) wydanie. 

Czego zaś chciał Gombrowicz (jeśli pisarską 
intencję moz.na w pełni odnosić do dzieła)? Oto 
istotny, jak mi się wydaje, dla zrozumien.ia 
zamiaru autorskiego, fragment :z.e wstępu 
Gombrowicza do pierwszego, i jak dotychc~as 
jedynego, krajowego wydania. ,.Tram-Atlan­
tyk" (.„) to statek korsarski, który przemyca 
sporo dynamUu, aby rozsadzić nasze dotychcza­
sowe uczucia narodowe A nawet ukrywa w 
swym wnętrzu. pewien wyra,tnv pastulat odnoś­
nie do tegoż uczucia: przezwyciężyć polskość. 
Rozluźnić to nasze poddanie się Polsce! Oder­
wać się choć trochę! Powstać z klęczek! Ujaw­
nić, zalegalizować ten drugi biegun odczuwa­
nia, który każe 3edno#ce bro-nić się przed na­
rodem, jak 1>rzed każdą zbiorowq przemocą. 
Uzyskać - to najważniejsze - swobodę wobec 
formy potskiej, będąc Polakiem być jednak 
kim§ obszerniejszym i wyższym od Polaka! Oto 
kontrabanda ideowa „Trans-Atlant11ku". 

Niełatwo przegryźć takie sformułowania spo­
łeczeństwu wychowanemu nierzadko na bogo­
ojczyźnjanym frazesie, na lekcjach histo.rii, pod­
czas których odklepuje się sądy raz na zawsze 
ustalone (notabene nie przypadkiem reżyser, 
Mikołaj Grabowski, widzi ciąg logicmy między 
realizacją „Pamiątek Soplicy" wg Rzewuskiego, 
a realizacją „Trans-Atlantyku"„.), na rzeczy­
wistości mitologizowanej już w chwili jej pow­
stawania. Czy jednak Gombrowicz napraw<l~ 
jest „anty ... "? W dalszym' ciągu przedmowy pi­
sze on: Szloby tu. zatem o bardzo daleko po­
suniętą rewizję naszego stosunku do narodu. -
tak krańcową, że mogłaby zupetnie przeinaczyć 
nasze samopoczucie i wyzwoltć ene-rgtę, które 
by może w ostatecznym rezultacie t narodowi 
się przydały. Czy rzecz dotyczy tylko Polski 
i Polaków? Rewizję, notabene, o charakterze 
uniwersalnym - .gdyż to samo zaproponowal­
bym ludziom i1mych narodów, bo problem do­
tyczy nie stosunku Polaka do Polski, ale czło­
wieka do narodu. W sumie więc, jak się zda­
je, zamiar jest nie tyle świato- czy polskobur­
czy, ile zmierza raczej w strOJlę racjonalizacji 
sfer zamkniętych między szeregami, czy. parami 
pojęć, takich jak historia - teraźniejszość 
przyszłość: naród - człowiek; państwo - oby­
watel. Jest Gombrowicz bliski Witkacemu, je­
go obawom ó zglajszach.towaną jednostkę, kie­
dy ciągnie dalej~ l ,.wreszcie rewidę~ któta -łą­
czy si~ ;ak naj§ciśte; z ealq ' problem.atvltą 
wspólczesnq, gdyż mam na : 'OJ\m :(jak eaw1;w> 
wzmocnienie, wzbogacenie życia hidytąidualne­
go, uczynienie go . odporniejszym na Qniotacą 

przewaoę masy. W takiej tonacji ideowej napi-
sany ;est „7'rans-Atlantyk". · 

I to „byleby na tyle", gdyby chodziło o ob­
jaśnienie rozprawy teoretycznej. Ale Gombro­
wicz podaje przecież te przemyślel'lla, intencje. 
w formie· artystycznej, niedookreślonej, otwar­
tej interpretacyjnie. . Nie jest to opowieść 
„z tezą", dającą się streścić odpowiedzią na py­
tania ferdydurkowego typu, w rodzaju Czemu 
Gombrowicz wieszczem byl. Wywołuje raczej 
sprawy, niż je rozwiązuje; wysyła sygnały dn-

. jące ~ię odczytywać w wielu kodach, i to też 
nie do końca; zamyka wreszcie opowiadanie 
kiedy już, już, wydawałoby się, iż dochodzimy 
do tragicznego finału - unikiem formalnym, 
zrywającym przebieg zdarzeń, dając do zroz·1-
mienia czytelnikowi, iż rzecz cała jest wyo­
brażeniowo-intelektualną konstrukcją, nie zaś 

JERZV KATARASINSKI 

Dlatego też pomysł Grabowskiego, aby „Trans­
Atlantyk" zwodować na s._cenie. może &ię na 
pierwszy rzut oka wydawać absurdalny, niewy­
komrlny. Szczególnie wielkie trudności zdawał'o 
się nieść ze sobą przetranspunowanie duży.-:h 
partii opisu, czy też odautorskiego komentarza. 
Rezygnować z niego - to zubożyć, a wł~ściwie 
unicestwić „ Trans-Atlantyk". Przerabiac rze<:z 
całą na „regularny'' dramat, szukając odpo­
wiedników w chwytach literackich, byłoby to 
znów zatarciem, lub przekłamaniem struktury 
pisarstwa Gombrowicza, odebraniem mu autor­
stwa. Wykorzystać partie dialogówe, a resztę 
„objaśniać" komentarzem? - Powstałby teai,r 
banalny, up oszczony, a przez to całkowicie ob-
cy Gombrowiczowi. . 

Ma )e.dnak Mikolaj Grabowski za sobą doś­
wiadczenia pracy z zespołem M-2 : ma~ 7Jl 11obą 

„ TRANS-A li-ANTYKIEM" 
Z PROZY· NA SCEN' 

opisem bezpośrednio przylegającym do rze­
czywistości. Unik to, mówiąc z Gombrowicz::iw­
ska, prawd7jwy i nieprawdziwy, bo przec~eż 
„Trans-Atlantyk" jest po trosze wszy.~tkim., · 
co chcecie: satyrą, krytyką, traktatem, zabawq, 
absurdem, dramatem, więc odnosi się i do rze­
czywistości. .Jednoczesnie jednak niczym n!e 
jest wylqcznie, ponieważ jest tylko mną, mo3a 
„wibracją", moim wyladowaniem, moją egzy-
stencjq. · 

Tak to nas Gombrowicz wciąga w swą grę, 
mami, judzi, aby w końcu powiedzieć - a s3-
mi sobie z tym radźcie! 

2. 
Treści, jakie zdają się wynikać z Gombrowi­

cz.owskiej opowieści, ściśle są związane z formą 
ich wyrażania, zwłaszcza zaś ze sposobem trak­
towania języka: już to karykaturalnego po­
przez napuszoną archaizację, czy też przeci~v · 
nie - poppez zabiegi słowotwórc:z.e, to znow 
lapidarnego, ciętego w swych zwrotach. Swo­
bodnie też Gombrowicz gra, manipuluje skład­
nią u7.ywając bogatego rej.e5·tru jej figur. 
Wzmacnia efekty powtórzeniami fraz lub zwro­
tów uwielokrotnia, bądź na odwrót - demi­
tol~izuje znaczenie słów poprzez np. niespo­
dziewane, niegramatyczne, ule logiczne w Jego 
stylistyce, rozpoczynanie ich z wielkich lit"r. 
Itd., itp. 

Wszystkie te, a i inne zabiegi formalne, ale 
jednocześnie przecież i treściowe, integraJ.ri.ie 
związane są. jak się wydaje, z autorskim 7.a- -
miarem (lub też wynikają spollltanicznie) wy­
tworzenia efektu „inności", obcości, egzoty­
czności świata jego prozy (bo przecież funtt­
c.ionują już w „Ferdydurke", w „~akałaJu'')i 
jednocześnie zaś doprowadzają do mesłychaneJ 
kondensacji zawartości myślowej i skojarzenio­
wej. · 

Z.arazem jednak wszystko to dotyczy prozy. 

reżyserię ,,Kwartetu" Schil.ffera, - gdzie op~rd 
przedstawienie o zasady improwizacji muzy­
cznej, przeszedł też przez adaptację i reżyserię 
„Pamiątek Soplicy", czym dowiódł, że swobod· 
nie porusza się po granicach stT1,1ktur provy 
i tekstu dramatycznego, 111a też wreszcie udział 
(aktorski i reżyserski) w kilku inscenizacjach . 
dramatów Gombrowicza, co pozwoliło mu głę­
biej wniknąć w istotę zarówno myśli, jak i 
zabiegów formalnych pisarza To wszystko, jak 
się zdaje, uvrawniło go do podjęcia karkołon1-
negs zamiaru uteatralnienia „Trans-Atlantyku". 
Ka•rkołomny zamiar ten wydaje się po zapo­

znani u się z dziełem Gombrowicza, ale · tylko 
do pierwszej sceny dialogowej w teatrze. Jut 
sposobem rozegrania pierwszej sceny (Gombro­
wicz -- Ciesiszowski) Grabowski przekonał na~ 
1'l talent adaptatora-reżysera bezbłędnie wska­
zał mu drogi odnalezienia teatralnych ekwiwa­
lentów prozy, łącznie z wtopieniem w tekst 
scenicz;ny fragmentów opisu, czy odautorskiego 
komentarza. Nie usiłuje Grabowskt „przekła­
dać" prozy na tf!atr; pr:z.eciwnie - szuka tea­
tralnych sposobow na wystawienie „ Trans-A­
tlantyku", tak, jakby był on pisany właśr,ie 
dla sl'eny. Czyni to, wykorzysttljąc swą inw~n­
cję reżysera, ale pobudza też inwencję sceno­
grafa i aktorów. Wszystkie te bariery zespół 
wraz z reżyserem przekracza płynnie, jakby bez 
wysiłku, tworząc rzeczywistość teatralną daleką 
od dos łownosci, skrzącą się dowcipem, pełną 
niespodzianek i fantazji. 

3. 

Skoro przekroczona już została bariera !or­
my pozostało „współautorskie" odczytanie seu­
su, kierunku myślenia„ zajęcie się penetracją -
Jak to określił reżyser w liście do p. Rity Gom­
browiczowej (z programu teatralnego), ktora 
ma odbywał się w utwór, a nte w to, co ja 
o nim myśię (czyli obok niego), Tn4 zajmotooć 

W KRĘGU SZTUKI 
się całym utworem, a nie jego wybranymi wąt­
kami. 

Pytanie - czy ten głębszy sens równie in­
tensywnie emanuje ze sceny, jak :i: powieści. 

I tu zaczyn~ją się wątpliwości. Jak się zd:l­
je wynikać z tekstu prozatorskiego, a pot'wi~r­
dza to Gombrowicz w wywiadzie dla Domi­
nique de Roux, najistotniejszy dylemat id~o­
wy WgO utworu wiąże się (aż do wybuchu 
śmiechu w finale), z opozycyjnie ujętymi p'l• 
jęciami „ojczyzny" i „synczyzny", między kto­
rymi miota .się młody Polak - Ignac. Opo­
wiedzenie się za pierwszym, znaczyłoby przy­
wrócii' svna ojcu, utrzymać go w dotychczaso­
we;, tradycyjnej, bogobojnej postawie polskiej, 
opowiedzenie zaś za drugim członem dylematu, 
to tD11dać zboczeniu, zepchnqć na bezdroża, Ul 
odmęt dowolności, w bezgraniczn,)ść anormaLno­
,ci. Rzecz ,w tym, że nledoookreśloność powie­
ści pozwala czytelnikowi dać równą siłę obu 
członkom. W przedstawieniu Grabowskiego si­
ły te nie są równe. Po jednej stronie stoi Oj• 
ciec, cichy, zahukany, ale i Pl\Yncypialny 
(wspomagany pr?ez siermiężne towarzystwo oj­
czyźniane), po drugiej zaś Gonzalo, odrażający, 
oślizgły, lecz bogaty (wspomagany przez atrak­
cyjność egzotyki i tajemnicy). Po jednej stro­
nie świetna ale cicha rola Wladyslawa Dewoy­
no, po drugiej Gonzalo Janusza Peszka, postać 
przykrywająl'a swą intensywnością całe przed­
stawl!>-nie. W istocie więc kończy siię dylemat. 
Widz, choć z pobłażliwym uśmieszkiem patrzy 
na towarzystwo „ojczyźniane" wraz z Ojcem, 
wybiera ten właśnie obóz, za którym stoją ja­
kieś Jednak racje, a nie obóz ręprezentowany 
przez Gonzala. któ:ry kojarzy mu się wyłącznie 
z amoralnym chaosem. Tani są racje może wąt­
pliwe, ale są, tu zaś - nie ma żadnych racji. 
Tak, wydaje mi się, wygląda to od strony wi­
downi. 

Zmiast więc dylematu moralnego, na scenie 
pozostaje płaska już zagadka związana z nie­
peW1!1vścią - kogo Gombrowicz przeznaczył na 
zabicie. Kto kogo zabije - Ojciec - Sy"l.a, 
czy Syn - Ojca. Sympatia widowni pozostaje, 
to już lo~iczne, po stronie Ojca, którego gotowa 
byłaby łatwiej rozgrzeszyć (gdyby trzeba było 
wyb'erać)1 niż Syna. Tak naprawdę jednak -

1 tu; z punktu widzenia autora „Trans-Atlan­
tyku" zacząłby się chyba absurd - widownia 
ma nadzieje. że w końcu autor wytnie jakąś 
sztuczkę, która pozwoli zabić nie kogo Innego, 
ale Gonzala! I w tym momencie dylemat kot.­
czy się definitywnie, namacalnie jakby. Spra­
wa przestaj€ dotyczyć drogi, jaką ma iść Syn 
(i o co pyta Gombrowicz), zaczyna dotyc~yć 
Gonzala - sprawcy :da wszel~1ego. 

Przedstawieni~ więc, kapitalne w swej sty­
listyet> obfitujące w wiele świetnych ról, uho­
norow~nych zresztą podczas Festiwalu Polskich 
Sztuk Wspólczesnych we Wrocławiu (poza wy­
różnieniem za reżyserię dla Mikotafa Gra­
bowskiego, także nagroda za kreację aktorską 
dla Janusza Peszka i wyróżnienie dla Wtady­
slawa Dewoyno i Bogustawa Socltnackieaoi ma, 
moim zdaniem, zasadnicze pęknięcie. Jest nim 
właśnie wyraźne opowied1enie się •a.daptatora­
reżysera (nieważne, że chyba mimowolne) za 
jedną ze stron reprezentuJących Gomhrow1czow­
ski dylemat: , ojczyzna'! ..._ „synczyma11• Finał 
pried;fawieriiaf·:-'° zgądńy fliz . ż' iaeą· 'Gó'lńltrowt­
czg, .rri9wi, :11Je~JylkQ' w_idown\, · \e.c,z chy~a i re­
żyserowi • . że sprawę całą raz jeszcze, od po­
czątku, trzeba przemyśleć. 

Kryzys ekonomiczny, o którym tak głośno I ta'k dużo 
mowi się u nas od kilku miesięcy, odczuwalny był w 
kulturze co najmniej od połowy lat siedemdziesiątych. 
W doty.chczasowej his.torii Polski Ludowej char~ktery­
stycznym zjawiskiem było, że w każdym wypadltu 
trudności ekonomic:rnych sięgano w pierwszym rzędzie 
do oszczędności w dziedzinie kultury. Tak było również 
'W ostahnim okres.ie, kiedy to od PoCU\tku 1980 r. ko­
lejne rządy PRL podejmowały decyzje oszczęd•ru>ściowe. 
Dotknęło to wszystkie środowiska twórcze, a·le w szcze-

PLAS1.ł'KA 

W wyni·ku wielogodi.innych narad postanowiono pod­
jąć szereg działań. Podstawowym ich kierWJ.k1em jest 
przeproflowanie obu działających na rzecz środowiska 
przedsiębiorstw · na potrzeby odbiorców indywidualnych. 
Wiąże się to z rozszerzeniem bazy handlowej i k()IUecz­
nością rozbudowania pracowni pomocwczycb wyp,,sa-

' żony eh w maszyny, narzędzia i surowce potrzebne do 
produkcj.i rynkowej. Znaczne koszty takiego wyposaze­
nia uniemożliwiają bowiem poszczególnym plastykom 
podejmowanie prac z zakresu artystycznycn wyrvtt0w 
rynkowych. Pociąga to za sobą również koniecz.ność 
przekwalifikowania zawodowego szeregu twórców Zdo­
bycie zawodów rzemiosła artystycz.nego, sztuki warslta­
towej, których wyroby mogą znaleźć nabywców indy• 
widualnych. W tej sprawie przedsiębiorstwa plastyczne 
zobowiązane zostały do przeprowadzenia rozmów z za­
kładem Doskonalenia Zawodowego i zorgainizowania od­
powiednich kursów. 

Saga· jest właściwie gatunkiem po­
średnim. Jej miejsce wyznaczono 
między kroniką a romansem. Spo­
śród kilku odmian działaniu czasu 
oparła się w zasadzie saga rodzinna, 
przedstawiana zazwyczaj w wielkich 
cyklach powieściowych (notabene 
stosunkowo chętnie przemienianych 
w telewizyjne seriale). 
Rodzinną sagę tworzy większość 

prozatorskiego dor.obku T.adeusza Pa­
·piera. Niedawno ukazało się jej ko­
lejne ogniwo - powieść „Wiktoria 
i generał". Kontynuuje ona, rozwija 
i uzupełnia wątki znane z powieści: 
„Powtórna śmierć Boryny", „Cienie 
na Piaskowej Górze" i innych. Tym 
razem autor „Dziadka i Róży" kre­
śli portret wiejskiej kobiety; wyjąt­
kowej, a przecież typowej, kultywu-

PROZA 
łość, określają historię tej ziemi. 

Rodzinna saga Tadusza Papiera 
. zbliża się więc raczej ku kronice, 
trzyma się autentycznych zdarzeń, 
elementy wiedzy historycznej łączy 
z tendencjami z lekka moralizujący­
mi, a nawet hagiografic.znymi w sto­
sunku do bohaterów walk o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne. Co nie 
znaczy wcale, iżby posiadał.a ambicje 
historiozoficzne. Autora interesują 
fakty i ich konsekwentna, przecho­
dząca z pokolenia na pokolenie in­
terpretacja. Własną pamięć wsparł 
on znajomością historycznych źródeł, 
wykazując przy tym sporą dozę kry­
tycyzmu i umiejętność wkompono-

gólności środowisko plastyczine. . 
Skreślo·ne zostały fundusze na reklamę, propagandę, 

urządzenia wnętrz reprezentacyjnych, oprawę plastyl'zną 
imprez handlowych I wiele innych, które tradycyjnie 
były bazą materialną plastyków. W ciągu ostatniego 
roku średnie zarobki plastyków pracujących przez przed­
siębiorstwa usługowe działające na rynku plastycznym 
z.mniejszyły się z <Ykoło 5.000 zł miesięcznie w pierwszel 
połowie 1980 r. do około 3.000 zł miesięcznie w pierwSLej 
połowie 1981 r. z wyraźną tendencją do ich dalszego 
ohniżainia. 

DAJCIE życ ­
PLASTYKOM 
Spowodowało to dlltŻe rozgoryrzenie, a w ślad za tym 

znaczne napięcie wewnątr:z: środowiska, niezclrową ry­
walizację, wzajemne pretensje t wyraźne rozQ!cie mię­
dzypokoleniowe. Jeśli do tego dodamy podjęte w tym 
czasie przez spółdzielczość mieszkaniową znaczne pod­
wyż.ki czynszów za pracownie plastycZl!le, podwyżki cen 
materiałów farb l narzędzi, to obraz sytuacji material­
nej środo~iska plastycznego rysuje się w bardzo po­
nurych barwach. 
Obradowało na ten temat 27 maja br. zebranie za­

rządu Okręgu ZPAP, Rady Gospodarczej Okręgu i ze­
społu partyjnego do spraw rynku plastycznego. 

Srodowis'ko łódzkie ZPAP składa się z około 1.10~ 
plastyków uprawiających wszystkie dyscypliny sztuki. · 
Część plastyków zatrudniona jest na etatach w szkol­
nictwie, przemyśle i handlu. Jest to grupa ok<?ło 2~0 
osób, którą regres dotknął w mniejszym stopniu. Nie 
odczuwają g<> ostro · również twórcy, uprawiający do tej 
pory te dziedziny sztuki warsztatowej, której wyroby 
sprzeClawane są na rynku nabywców lndywiidualnych 
zarówno w kraju, jak i za granicą. Pozostaje jednak 
około 600 osób, dla których zabrakło pracy. Z;nacznym 
ograniczeniom uległy również fundusze społecune prze· 
znacrone na zakupy dzieł sztuki I działania upowszech­
nione. W ostatnich miesiącach ubył potężny mecenas, 
którym były związki zawodowe. ' 

Za'I'ząd Okręgu podjął więc w tej dramatycznej sy­
tuacji dyskusję w poszukhva.niu dróg wyjścia z tego 
;impasu. 

Zdecydowan<i r6wnież podjąć rozmowy z Urzędem 
Miasta w sprawie lokali na pracownie pomocnicze I lo­
kali do handlu- dziełami sztuki, w tym również na ga­
lerie autorskie. 
Zarząd Okręgu pragnie również zaapelować do prezy­

denta mia<Sta Łodzi o pod~cie szeregu prac plastycz­
nych z zakresu estetyki miasta, informacji i ochrony za­
bytków. których celowość nie budzi wątpliwości, a ' 
efekty pozwolą poprawić stan funkcjonowania wyglądu 
miasta. W tym środowisko pragnie zwrócić uwagę .rów­
nież na stan cmentarzy łódzkich. Przeprowadzone mają 
być rozmowy z za·kładaml kamieniarskimi, odlewniczy­
mi i betoniarskimi w sprawie realizacji projektów gro­
bów wykonywanych przez plastyków na zamówienie in­
dywidualne. a także ze wszystkim! działającymi na 
rynku przedsiębiorstwami, które wykonują prace z za­
kresu plastyki takimi ja'k KA W, PUR „Reklama", „Ce­
pelia" na temat a.ktywizacji ich · działalności na necz 
plastyki oraz roz.sądnego rozdziału zleceń. Podejmie się 
też rozmowy ze spółdziekrością, rzemiosłem I handlem 
w sprawie współpracy z~ środowiskiem celem podn.ie-

. sienia poziomu wyrobów tych sektorów produkują •:ych 
wyroby rynkowe. Ko1ejnym działaniem będzie przepro­
wadzenie rozmów i nawiązanie . stałej współpracy ze 
związikami zawodowymd. Zarząd Okrę~u podejmuje sta­
rania o spotkania z zarządem NSZZ „Solidarność" Zie­
mia Łódzka. branżowym! związkami zawodowymi I au· 
tonomlcznyml związkami zawodowymi, aby wyprac.ować 
nowe. lub kontynuować wcześniej wypral'owane, formy 
upowszechnienia sztuki wśród z.ałćg robotniczych. 

Wszysbkie te działania powinny przyczynić się do po­
prawy sytuacji materialnej środowiska. Wydaje się jed­
nak również, że niezbędne jest podjęc;ie działań wewnątrz 
środowiska w kierunku tx>Prawy stosunków między­
ludzkich, koleżeńskich i integracyjnych. W tym celu 
nieibę-dne wydaje się wiązanie się w grupy twórcze. ze­
społy ?JWiązaine ze sobą warsztaitowo i ide(}WO. Grupy 
twórrze zbli ża i zinle;rruia środowisk~> wr;kół idei nr­
tystvcznych. podstawowych dla istnłenia ~rodowiska I 
nietl>ędnych dl.a rozwoju kultury. 

· JERZV JANKOWSKI 

SAGA RODZINNA 
jącej tradycję swojej wsi, a jedno­
cześnie podatnej współczesnym prze­
mianom, kobiety mądrej mądrości!\ 
pokoleń, świadomej swych obowiąz­
ków i przywilejów. W jej rodzinnej 
Wsi postawiono pamiątkowy kamień 
ku czci Hencyka Dembińskiego, ge­
nerała Wojsk Polskich, uczestnika 
powstania listopadowego i bojowni­
ka Wiosny Luq,ów na Węgrzech. Wy­
darzenie to stanowi osnowę najnow­
sze] powieści Tadeusza Papiera. 
Nieubłagany upływ CZ!łSU, melan­

cholia i niepokój przemijania, reflek­
syjność natury ludzkiej - są to 
sprawy eksponowane mocniej niż w 
powieściach poprzednich. Hasłem 
wywoławczym prowadzonej przez 
Wiktorię narracji może być takie 
oto stwierdzenie: „Grzebiemy ludzi, 
ale dzień za dniem grzebiemy i sie­
bie. Powoli składamy nasze myśli 
do grobu. Wygląda na to •. że umie­
ramy razem z innymi. Ale także z 
nimi :l:yjemy. Bo przecież mój oj­
ciec i moja matka napraw~ę nie 
odeszli z („.) domu. Są nadal w nim 
obecni. Ch~by r".'Zez to, te rozma­
wiam z nimi i zadaję im pytania, 
których nie zadałarn wcześniej„." 

Saga rodzinna ma swoje prawa. 
Ci, co odeszli są ciągle pośród tych, 
którzy zostali. Żyją w ich pamięci, 
w przedmiotach, nawet w krajobra· 
zie. Wyznaczają pokoleniową ciąg-

wania „suchych" informacji w poto-
czystą narrację. . 

Najogólniej sformułowaną tezę 
„Wiktorii i generała" stanowi żywot­
ność tradycji, ciągłość narodowych 
dzie~ów, poczucie lokalnego patrio­
tyzrpu. Celne obserw~cje obyczajowe 
(zwłaszcza rejestracja przemian men­
talności mieszkańców wsi w latach 
powojennych) tezę tę tylko ubarwia­
ją i ukonkretniają. 
Współcześni · bohaterowie „Wiktorii 

i generała" są ludźmi bardzo zaan­
gażowanymi (używam tego słowa _ 
świadomie, mimo jego dewaluacji') 
w rzeczywistość przedstawianą, są 
też ludźmi dowcipnymi (to słowo na 
szczęście nie uległo jeszcze dewalua­
cji). Towarzyszące relacji emocje idą 
więc w parze z humorem, dyskret­
nym i pogodnym, nakazującym wie­
rzyć w sprawiedliwy sen!! dziejów, 
lecz nie do końca przecież mu ufać. 
Wynika to między innymi z „powtór­
ki" dziejów ojczystych, zawartej w 
książce Tadeusza Papiera. 

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 

T. Papier; Wiktoria i jej huzar, Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza, 
Warszawa 1980, s. 173, nakład 
io OOO +\. 330 egz., cena zł 14,-

0DGLO~Y 11 

J 



Nie jestem fizykiem i z Eirn­
ste!.nowsklej teorii względńości 

rozumiem tylko to, co już o 
wiele wcześniej sformułował 

Heraiklit... że wszyStko płviie, 

wszystko się zmienia, oceny i 
'Prz~konania są , względne, że 
dzisiejsze b i a ł e, wczoraj by­
ło s;zare, a przedwczoraj czar­
ne. I odwrotnie. 

„W Polsce mamy długi ciąg 

osądów, które w perspektYWie 
dziejowej okazały się kurioza­
mi" - pisze Melchior Wańko­
wicz. 

Historia takich kuriozalnych 
rpomyłek jest bardzo stara. 
Wańkowicz przypomina, ile to 

• połaja:nek zebrał sam Mickie-
wicz. którego na łamach saty­
rycznego pisma „Pszonka" na­
zywano po prostu.„ osłem. 

Ale co tam „P.nonka"! Ka­
jetan Koźmian, jeden z naj­
wybitniejszych przedstawicieli 
klasyków warszawskich pisał o 
póź:niejszym wieszczu: „Mickie­
wicz jest półgłówek, wypusz­
czony ze szpitala szalonych, 
który na przekór dobremu 
smakowi i rozsądkowi, gma­
twaniną słów niepojętego ję­

zyka, niepojęte i dzikie pomy­
sły baje. Mickiewicz jest w 
mllostkach brudny, karczemny. 
Mickiewicza niesforny zapal 
rozdmuchały brudne litewskie 
pomywaczki". 
Aż dziw bierze, że w owym 

czasie filareci i filomaci, po 

opublikowaniu tekstu Kożrr.ia­

na nie zebrali si~. aby uchwa­
lić rezolucję protestacyjną 

przeciwko ta:lclm prowokacyj­
nym ocenom poety. Czasy jed­
nak były inne i wówczas z od­
miennymi poglądami dyskuto­
wa:no przy pomocy wierszy i 
artykułów polemicznych - nie 
zaś przy pomocy rezoh1cji pro­
testacyjnych. 

Naw!'!t Słowacki, który ptze­
cie,ż doceniał talent Mickiewi­
cza, . też chętnie by go wyeli­
minował z literatury oficjalne­
go obiegu - jak to dziś mó­
wimy. Pisał bowiem Słowacki 

w liście do Krasińskiego: 

„Weźmy się za ręce I zrzućmy 
z Parnasu tego p'.janego barda 
litewskiego". 

Wobec Mickiewicza bracia­
Pola~y sięgali niejednokrotnie 
po potwarz i plotkę. W 1849 
ro'ku w Paryż·u, w obecności 

wielu osób Leonard Chodźko -
zasłużony i szanowany histo­
ryk i wydawca - powiedział: 

„Autorytet pana Mickiewicza 
jest więcej niż podejrzany, 
gdyż uważamy go wszyscy za 
szpiega rosyjskiego". 

Tak to się qiągnie przez 
dzieje - te same metody, te 
s:ame oskarżenia.„ Ta sama 
nietolerancja z jednej strony t 
„samouwielbienie" z drugiej. 
Wszak to Orzeszkowa pi.sala w 
1880 roku: „Przyczyny samo­
uwielbienia narodowego są licz-

ne, wielce składowe, a bynaj­
mniej nie w same~ blko isto­
cie patriotyzmu źródła swe 
biorące". 

Słowacki, który chciał Mic­
kiewicza oddać do bby Wy­
trzeźwień, też się doczekał ład­
nej kolekcji krytycznej. 

„Czułości nie ima, ani jed­
nego cnotliwego obrazu i o 
Polso.e zapomniał" pisał 

Błotnicki w 1832 roku. 
„Jest to istny indyk, puszy 

się i puszy, lecz ani śpiewać, 

ani latać nie umie" - to Boh­
dan Zaleski w roku 1834. 

· „Zbywa mu na twórczosci. 
Należy do rzędu łlych, co w 
obcej myśli popędu szukają.~ 

Rymy są najczęściej fałszywe, 

często dwuznaczne" - to znów 
recenzja w „Dzienn~ku Narodo­
wym" w 18'41 r·oku. 

Skąd się brał ten wi:ogi .a 
jednocześnie lekceważący sto­
sunek do dw6ch najwybitniej­
szych poetów? Proste to i zro­
zumiałe. Otóż ich głos nie 
wsp6łbrz,miał z chórem; 
dlatego c h 6 r chciał ich za­
głoozyć i skom,promitować. 

Ja'kże dosadnie, lecz praw­
dziwie brzmią słowa Mauryce­
go Mochnackiego, który pisał: 

„Biada temu, kto u nas myśli 
. swoją głową i swoim ro~umie­
niem rzeczy koło siebie pojmu­
je! To wichrzyciel! To burzy­
ciel! Mówi i pisze za pruskie 
talary, za ruble moskiewskie". 

I kończy Mochnacki przesła­

niem do d~iś aktualnym: 
„Polska nigdy nie zginie bra­
kiem męstwa i środków mate­
rialnych, ale zginie terroryz­
mem nierozumu". 

WIDOK 

czy region jest nas zbyt mało. Skomplikowane to 
wszystko i niew<CSołe. 

Polskie weekendy, w tych miesiącach burz i na­
porów, okazują się mieć jeszcze jedną zaletę. W 
ciągu ostatnich dzięsięciu miesięcy nie było takiego 
tygodnia, w którym.temperatura społeczno-politycz­
na n)e sięgałaby granicy wrzenia. Potem przycho­
dził wekend, łapaliśmy oddecll i znów zanurzaliśmy 
się - od poniedziałku - w dreszczowisko zwąt­
pienia i nadziei, czarnego pesymizmu i „świateł­
ka w tunelu". Weekendy uspokaijały emocje, da-

IU 
Niegdyś zebrania były nudne .. Oh~ził? . się, bo 

się musiało, bo jak się było członkiem 1ak1eJ~ o~a­
nizadi. to brało się na siebie pewne obow1azk1 i 
trzeba się było z tego wywiąz~wać. Zn.~my to 
wszyscv. Dziś sytuacja jest odmienna. Dz1s z.ebi;-a­
nia stały sie atrakcyjne. pełne niesPodzianek .. Nikt 
nie piszę ich scenariu~a. Nawet porządek dz1en;iy 
z takim trudem ułożony, po wielu zastanow1e-

· niach może być odwrócony. zmieniony dyskuto­
wanv'. Na zebraniu zdatzyć się może 'Y~tko: ~e 
sie skończv wcześniej niż planowano, ze s1e skon­
czv później niż komukolw-iek to prn"S?-ło do. ~ło­
wv że się w ogóle nie skońrzv. a b~z1e odtO<Z<lne. 
że głos zabiora ZU')X'łni inni ludzie, a nie ci. któ­
rzv zawsze mówili że ci znów, którzv zawsze 
mówili teraz J)owledzą :1;unełnie coś innego niż dO 
tei pory że ktoś z1Hosi nieo<"zekiwanv wniosek. a 
kto~ hrnv swó i wnio<;ek ooprzednio ?:!!łe<;zonv od­
woh niemx>dziewanie i hl'Z uzas·adnienia. że ko­
mu5 ia1bralrnie argumentów.„ 
Brałem już udział w takim wbra.niu, które mia­

ło trzv cześd i bedzie miało C7.Warla. a kto wie. 
czy nie piatą i szósta. Inne 1n6w też zosbł?. n.ie:­
<norlziewanie przerwane i odłożone na pozmeJ. 
Brałem też udział i w takim zebraniu. i;?dzie po 
711!'.'liE!'lliu dvskmii nikt się nie odezw<ił. Je.st to 
wv1ndek dziś nie<"odziennv. a przecil?i: sie zdarzył. 
Widać za!?ll. ialą-cv i· zebrani tak dalece rozmineli 
~ie w poqJa<la<'·h że nie bvło 1iawet powod•'l do 
kłótni. bo i t~kie już sie zdarzało mi slvszef. Cho­
dzenie po zebrania<"'h. i~·k „ tP"o widać jem pou­
C'Zające. ale zabiera też mnó~two ·czasu. 

\J"akie na11ki 7. tv"'h zebrań p!yną? 
Po pierv.rsze - że nie umiemy się zbierać. Niby 

w:adomo. że trzeba wyzna.czvć czas ,i miejsce ze­
brania. orzygotować za.!?ajenie. okreś:lić cel dys­
kusji. Teoria jednak odbie~a od praktyki. Nie 

'zawsze i nie wszędzie udaje ~\e dojść tego celu. 
Dlaczego tak się dzieje? Z prostego powodu. 

Przez długie lat~ oduczyliśmy się dyskurtować. Pi­
sywałem zresztą o tym często. bo było to prze­
cież zjawisko rażace ' Dyskusją nazywano u nas 
składanie sprawozdań i opowiadanie o tvm. jakie 
to się ma sukcesy. Tera;i: dzieje się coś PQdobnego, 
tylko w innym sensie. Każdy bowiem star-a się 

. .złożyć przed innymi sprawo.zdanie ze s.tanu swoich 
noglądów oraz opowiedzieć, ja:k on ocenia sytuację 
i co myśli o innych. którzy oceniają inaczej. Jest 
to może i zabawne. ale na dłuriszą metę nużące 

i zul))ełnie jałowe. Słuchając różnyC'h dY&kusii mam 

rii na praktykę działań rządu, na praktykę racji 
społecznych. Współbrzmiały z .tymi dwoma WYda­
rzeniami politycznymi ostatniego tygodnia sprawo­
zdania z odbywających się właśnie konferencji wo­
jewódzkich PZPR, relacje ze spotkań Lecha Wa­
łęsy w FSO i w Lublinie, czy najzwyklejsu na­
sze rozmowy. Należy liczyć, iż bardziej skonkrety­
zowane efekty owych wydarzeń przyniosą naj­
bliższe tygodnie. ·Dziś mogę powtórzy(? to, co nari­
sałem przed dwoma tygodniami, że lipcowy, TX 
NadzWYczajny Zjazd PZPR będzie dla nas wszy­
stkich w posierpniowej historii momentem najwnż-

Tak, to musiało w końcu nastąpić. Przy pcw-
1zechnym braku wszystkiego, kiedy nie mówi l'rlę 
nawet o przykrótkiej kołdrze, ale o symbolicznym 
i połatanym kocyku, telewizja nadrabiała miną i 
serwowała swoje pz::ogmmy tak jak gdyby . nigdy 
nic. Ale i iu widocznie magazyny zaczęły próżnieć, 
półki zaświeciły pustkami, a księgowi zob_ae~li 
zera na kontach. Szczęśliwie się złożyło, że ów kl:V­
zys następuje teraz, w okresie gdy spada zainte­
-resowanie telewizją, gdy jej odbiorcy pozostawiają 
skrzynki z ekranami na łasce PZU i zamków yale. 
Rozpoczyna się wszak czas kanilmły i wywc:i:a­
sów: będziemy stać w kolejkach gdzie indziej. Za­
tem fakt skrócenia emisji obu programów zosta­
nie przyjęty spośród wszystkich akcji reglamen­
tacyjnych jako nic nie znaczący drobiazg. Nie na­
leży się więc spodziewać w tej sprawie żadnych 
rezolucji i uchwał, żadnych ostrych protestów ani 
listów otwartych, czy, nie daj Boże, strajków o­
strzegawczych. 

REGLAMENTACJA W T vP 
Ale to nie wszystko. Po zapowiedzi Tadeusza 

Sznuka, w soootn1m „Studio 2", że „Mu1ppet show", 
który za chwilę będzie nadany, jest ostatnim od­
cinkiem z zasobów magazynowych TvP (na ct4g 
dalszy będziemy musieli poczekać, aż spłacimy 
długi i zostanie jakaś reszta), doszedłem do cał­
kiem niewesołej refleksji. Oto coraz c:.oz.ęściej -i:a­
proszeniu do obejrzenia dewizowej audycji będzie 
towarzyszył przymiotnik „ostatnia". Zatem - idąc 
dalej - ta reglamentacja, do której odniosłem się 
lekceważąco w poprzednim akapicie, uderzy bez­
pośrednio w telewizyjnych felietonistów. Więc .:~? 
Redukcje? „Przemieszczenia"? Szukanie rezerw·! 
Kto się za nami ujmie? Może by stworzyć jakiś 
związek? Chyba autonomiczny, bo jak na br;inzlj, 

wały czas na refleksje, pozwalały racjonalizować 
wydarzenia. 

Nie inny był ostatni tydzień. W rozgorzączkowa­
nej atmosferze ogarniającej nasz kraj, XI Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR by~o konieczną 1 1zą 
stabilizacji rozchwianych proporcji polityc:.oz.nycl. i 
społecznych hierarchii spraw najważniejszych nie 
tylko dla członków partii Dlatego też kolejne in­
formacje o dyskusjach na plenum, kolejne teksty 
WYStąpień i uchwał, a przede wszystkim tekst h­
stu KC KPZR, który finalizował materiały ple­
narne, choć w porządku posiedzenia miał inne 
miejsce, należały do tych wiadomości dzienników 
Tv, jakie determinowały nastroje całej polskiej ~tJO­
łecz!lości. Nast~ująca po plenum debata sejmowa, 
transmitowana bezpośrednio przez TvP, te na­
stroje porządkow~ła.,. była niejako przekładem teo-

meJszym, także ze względu na kontekst naszych u­
kładów, zobowiązań i aspiracji międzynarodowych. 

Dlatego jako irrealny dysonans odbierali telewi­
dzowie wypowiedź Jana Rulewskiego, zanotowaną 
przez Dziennik Tv po zakończeniu obrad Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność": 
„Uchwała KKP nie znaczy wcale - mówił z 
pewnością siebie - że strajk ostrzegawczy nie 
może się odbyć za dwa dni, trzeciego lipca bąlz 
w prze<ldzień zjazdu". Tym bardziej odbierałem tę ' 
wypowiedź jako dysonans, że L aprobatą przyjmuję 
te założenia i propozycje „Solidarności'', które w 
sposób mądry, przemyślany i odpowiedzialny prze­
kazywali jej działacze w audycjach Andrzeja Łu­
bowskiego (poniedziałek 8 czerwca - „Jak chro­
nić najsłabszych") i Mą.cil!ja Wierzyńskiego (sobo•a, 
13 czerwca „Żądania płacowe"). 

cz~em takie wrariE!'llie, te oglądam r()2)J>ędzon" 
ma&Z~. która wszak!Ze .,idzie na jałowym bie­
gu". Wszystko się kręci. a nic ta ma1SZyna nie l>r<>­
dukuje, żaden nowy tw6T z me.i nie wypada., 
choć pochłania ona i ener,gię i surowce i półpro­
dukty. 

Byłbym jednak niesprawiedliwy, gdybym na tym 
!>OPrzestał, bo byłaby to tvlko oółprawda. Porwo'Li: 
uczymy się nie tylko dyskutować. a.ile i osiągać ce­
le tych dvskus-ii. To ma.czy - po prostu uczymy 
się określać punkty zbieżne i już o nioh nie mó­
wić. No, bo skoro zgadzamy się w jakiejś spra"' 
wie, to ju,ż nie warto o t:vm mówić. Trzeba teraz 
dyskutorwać o tych sprawach. w których mamy 
rói:ne poglądy i sZtUkać w tei d%kusijl zbiażnośd. 
porozumienia. kompromisu. Być może kom'!)romis 
nie jest wyjściem na.jlepsz:vm, ale c:zase;m jedy­
nym. I trzeba się na to tez godzić. 

Po drugie - to my nie szanujemy się wzajem• 
nie. Nie szanujemy własnyoh i cudzy(:h poglądów. 
Mówimy często. aby mówić. aby ookazać się na 
trybunie, aby pokazać się. że tkwi się w głów,nym 
nureie przemian że wie się. o co chodzi ! też jest 
si.ę z większością. W te.i słownej „łomotaninie" ceł 

uchodzi na plan dalszy. A przede wszystkim cel 
oowlnien nam cfągle ws:kazywą.ć i argumenty, i po­
trze~ zabrania głÓsu. Co chcemy osiągnąć? Jaki 
jest cel tej czy innej dyskusji? 

Zdarzają się i takie przY'))adki, że k<toś, ">;to ma: 
inne zdanie. inne paglądy, nabiera odwagi i za.bie­
ra głos. a wtedy dzieje się coś niedo'brego. Stu­
cha;ący, którzy do niedawna deklarowali toleran„ 
cyjność i byli za demokracją, potrafią takiego ko­
goś ·wytupać. czv inaczej zmusić do zejścia z try• 
bu·ny. Takie tirzvpadki dowodzą braku kuitury 
oolitycznej. Zresztą gadulstwo. które teraz bujnie 
kwitnie na trybunach też tei kultury je:.--t za-prze­
czeniem. Jak mam coś ważnego do powiedzenia; 
to oowinienem przekazać to słuchaczom krótko, 
zwięźle l komunikastywnie, bez ozdobni'ków, bez 
dygresji. Ale tego tneba się nauczyć. 

Zebrania są t>O<Żyteczne. Dyskusja jest n·am P<>­

trzebna, ja.lt woda rybom, a powietrze ludziom. 
Jestem za dyskusją. Jestem jej gorącym zwolen­
nikiem. uważam bowiem że każdy brak dyskusji, 
ka,żda c1sza zwiastuje coś niedobrego, }akąś nie­
prawidłowość. Ale iestem przeciw pustemu gadu.1-
stwu, przeciw rZJUcaniu słów na wiatr. To gaduJ­
stwo moa;e nas zgubić. Przegadamy $Prawy naj­
ważniejsze. A tego zrobić nie wołno. 

MARCIN RODAK 

I znów mój tekst dotyczy programów informa­
cyjnych i publicystycznych. A przecież oprócx nich, 
mimo skróconego czasu emisji, ·coś tam na małv .;h 
ekranach miga. Sko;ńczył się był właśnie najnow­
szy serial pod tytułem . „Punkt widzenia" aubr­
stwa Andrzeja Bonarskiego i Małgorzaty Nlezabi­
t'<>wskiej (scenariusz) oraz Janusza Zaorskiego (re­
żyseria). Autorzy tego zbioru ruchomych obrazlt6w 
o histerycznej panience, widząc iż nie układa :.iQ 
on w jakąś myślowo spójną całość, obdarzyli se­
rial tytułem „Punkt widzenia" i piosenką tyle:!; 
filozoficzną co idiotyczną, aby zmusić widzów do 
egzystencjalnej refleksji. W sumie jeszcze jedna 
rzecz o tzw. trudnej miłości, która kończy się ni- , 
czym nie umotywowanym happy-endem. 

Tekst ten jest o reglamentacji. Określenie to ma 
dwojakie znaczenie. Nic sobie nie robiąc z regla­
mentacji w znaczeniu o jakim na wstępie pisałem. 
nie życzyłbym sobie aby drugie znaczenie tego <,ło­
wa miało nagle telewizji dotyczyć w sposób szcze• 
gólny. Ano zobaczymy. 

GRZEGORZ GAZDA 
P.S. Nie byłbym dobrym patriotą lokalnym gdy­

bym nie odnotował z pelnq satysfa,kcjq debiutu 
Elżbiety Więcławskiej (ŁOTv) w ogólnopolskim 
Dzienniku Tv, a przede wszystkim mistrzowskiego 
tytulu dla RTS „Widzew". O tej ostatniej sprawie 
oznajmia? całej Polsce, przełykając ślinę, redak~O'I' 
Gtlewat 

G.G. 

LIS DO . ~ „ 'f> • ) ~ 1 ~ ~ '. ' ~ .--:· 

Szanowny Panie Redakto.rze 
w związku z tzw sprawą Michalaha 

(to ja), wysiałem do Łódzkiego Ośrodka 
TV pontższy list Iw załączeniu). Zaml.lst 
niego w kolejnym l'tlagazynle Kultura!· 
nym wygłoszony został - zgodnie z or.y­
czajaml TV - równie obszerny !łom.en· 
tarz do listu. 
Ponieważ, jak' do tej pory, nie r\'\no 

mi okazji do żabranla głosu we ~łasnej 
sprawie, proszę o opublikowanie listu, a· 
dresowanego pierwotnie do TV. 

„Trzy razy pomyśl, a raz zrób 
cyt. z H. Rumowskiej 

Od kilku tygodni z zaciekawieniem czy­
tam i słucham popisów elokwencji co po­
niektórych na temat „bogactwa I żyv;ot­
noścl" środowiska kultury łódzkiej, w 
tym również na temat mojej fatalnej w 
skutkach działalności · 
Sądzę, że w tych popisach n~ czolo- . 

we miejsce po ostatnim wystąpieniu w 
Mag~zynie Kulturalnym (28. OS 81 r .) wy­
sunęła się pant Henryka Rmnowska. Naj­
bardziej drażniąca w działalności pani Ru­
mowskiej (oprócz treści), jest mltoma•'slta 
skłonność do występowania w charakterze 
pytli problemów kultury łódzkiej Prze­
świadczenie wewnętrzne, że pracuj~c w 
telewizji stajemy się grupą uprzywilejowa­
ną i intelektualnie bardziej rozwinl<~cą, 
doprowadziło niektórych do aberracji za­
wodowej-. Wydawało mi się, że była to 
tyoowa choroba minionego okresu. 

Niestety, wystarczy trochę pokrzyczeć, 

wykd'nać parę ataków, małą SLarżę I JUŻ 
się jest pr~legentem, członkiem, dUc(lo­
wym przewodnikiem, albo po prostu to­
warzyszem odnowicielem. 

Te wyżyny powodują, ze od razu s;>o­
czywa na barkach odnowicieli ciężar ludz­
kości, który każe pouczać maluczkich co 
robić l myśleć mają, s&memu uprawia'jąc 
pracę twórczą na drutach. 

Szanowny Panie Redaktorze, pytam -
w czyim interesie pani Rumowska z am­
bony OTV Ł.ódź namawia widza do tego, 
aby myślał trzy razy.„ Sama \ego nie 
czyniąc!? ' 

Ciekawy jestem „gwoli uczciwości" o 
co chodz.i pani Rumowskiej, która oro­
niąc Wydziału Kultury lansuje koncep­
cję, że odszedłem na życzi!nle zespołu? 
Miałbym na ten temat szersze intormacJe. 
Cytuję Rumowską. „Jestem i za od.no­

wą I za demokracją. Ale dla mnie decio­
kracja to nie tylko większe prawa, ale 
o wiele od nich większe obowiązki. 1 je­
szcze większa odpowiedzialność za czy­
ny, odpowiedzialność za słowa"'. 

Brawo! Wspanlałe - można by powie­
dzieć, że żywcem WLięte z jakiegoś •ny­
ku o demokracji. Jest jedno a l e! .fe­
żeli takie kazanle wygłasza się malucz­
kim, to można to robić pod jednym wa­
runkiem - ze \o co się głosi, również 
sle praktykuje! Cytat ten w kontekście 
np.: tego co wydarzyło się I dzieje o­
becnie w Teatrze „Pinokio" brzmi n•e­
stety ironicznie!!! Manipulacje pew"lej 
grupy z PTL „Pinokio" wraz z Wy­
działem Kultury doprowadziły do edwo-

łania mnie przez prezydenta Niewiadom­
skiego. Od półtora miesiąca oczekuję od­
powiedzi na pisma złożone prezydentowi. 
Podobno obecr11e są w W)dz1ale Kultury. 
Swietna zabawa przeplatana podchoda­
mi! Bliższe dane ewentualnie w na>~GP­
nych odcinkach. 
Dowiaduję się (niestety, nie z wypowie­

dzi pan! Rumowskiej), że prezydent Nie­
wiadomski objął osobistą pieczę nad d~i.a­
łalnością Wydziału Kultury„. Ciekawe J<.tp 
następny?! 

Szanowny Panie Redaktorze, nie byłbvm 
szczery, gdybym powiedział, żę- nie ina­
lazłem w wypowiedzi pani Rumowskiej 
elementu mi bliskiego .test nim m'.ano­
wicie zdziwienie wywoiane wycofaniem 
wotum nieufności w stosunku do dyrek­
cji Wydziału Kultury przez prezesa Sto­
v.:arzyszenla Tworców Kultury. 

Jestem przekonany, że rasowy dzienni­
karz zamiast p1e$ć androny, wziąłby tak;e­
go prezesa oraz paru innych I zapytał 
przed kamer.ą, co mają do powledze(l,a. 
No tak, ale czym i z czego żyłaby PY­
TIA? W tej sytuacji bedziemy musieli 
Indagować prezesa STK osobiście. Tym 
bardziej, że ja moje wotum nieufności do 
dyrekcji Wydziału Kultury w ostatnich 
dniach jedynie ugruntowałem. 
Jeżeli znajdzie się w tym mieścle dzien­

nikarz, który będzie chciał wyłuska:! z 
tego chaosu „odnowy kulturalnej" 7.1a­
renko prawdy, to słutę materiałami otaz 
swoją osobą. Jeżeli będę musiał pisać o 
tym sam, to v.ryjdzie z tego nawet ser'al 
wieloodcinkowy. 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Wracając z pola odnowy do domu, prze­

chodzę często kolo budynku, na któtym 
powiewa sfatygowany relikt strajku ~;u­
denckiego o klarownej treści: ,?Tie 
wierzcie TV- ona \eż nie ma autonomii" 
Czytam, idę dalej i myśle.„ myśle „ c.o 
najmniej kilkanaście razy!!! Co ona mo-
że mieć ... ? HETERONOMrĘ.„?! . 

A swoja drogą może by w ram?.ch 
odnowy odebrać monopol „pytlom'', „pół­
bogom" i półprawdom.„ MAGAZYN .iać 
ludziom (może twórcom lub krytykom 
z prawdziwego zdarzenia), którzy mają 
coś do powiedzenia na temat kultury i 
sztuki. Byłaby wtedy szansa, iż z n•a­
gazynu bubli zamieni się on na MA­
GAZYN KULTURY! 

• Z poważaniem 
JERZY l\:UCRAL'\K 

b. dyrektor P'I'L „Pinokio" 
Łódź, dnia 3 czerwca 198:l r. 

• • • 
Szanowny Panie Redaktorze. 
Cz.uję się w obowiązku ostro zapMte­

stować przeclwko używaniu mego nazwi­
ska i faktu mojej rezygnacji z lnerow­
nictwa artystycznego Państwowej l"ilhar­
monii w Lodzi - jako argumentu w P.ta­
ku przeciwko dyrekcji Wydziału KultJry 
i Sztuki. · 

Dyrekcja ta zawsze dotąd, a szczególnie 
w ostatnich dwóch latach służyła wszelką 
pomocą kierowanej przeze mnie placówce 
w tak trudnym przecież okresie 

Odejście moje z Ł.odzl (po łącznie d\·;u­
nastu latach działalności) było spowodo­
wane niezrealizowaniem przez naczelne 
władLe miasta przyrzeczenia budowy dla 
FJ.lh'.lrmonił Ł.ódzklej nowego gmachu, ~ut­
now1ącego podstawową szansę dals:rego 
bytu i rozwoju tej cennej placówki. \V 
pierwszej konferencji dotyczącej tej sp~a­
wy brałem udział w 1958 r (sic). 

Dyrektor Maciej Lukowski l wicedyrek~ 
tor Danuta Wójt-Smiglelska, nakłaniając 
mnie do pozostania w Ł.odzi spowodowPli, 
że że~nając się 2 prezydentem miasta 
wyraziłem gotowość ponownego objec.ia 
kierownictwa artystycznego Filharmonii 
Łódzkiej w drugim roku po rozpoczę<-iu 
budowy nowej filharmonii, a do tego cza­
su zobowlą2ałem się również do shle.lt 
współpracy artystycznej .z tą placówką. 

Natomiast ubocznym, ale dość ważnym 
argumentem, nakłaniającym mnie do o­
puszczenia Ł.odzl, 6yły co prawda 11ie­
częste ale irytujące wystąpienia niektó­
rych dziennikarzy łódzkich, szokujące nie­
fachowością, nierzetelnością lub wrt:cz 
nieprawdziwością podawanych faktów l 
opinii.. 
Przykładam tego jest choclatby artykuł 

red. Wilmańskiego („Odgłosy") rozpo­
wszechniający nieprawdziwe zarzuty prze­
ciwko Wydzialowi Kultury i Sztuki Urzę­
du Miasta Ł.odzi. 
Proszę o umieszczenie tego listu na ła­

mach Pańskiego pisma. 
z poważaniem 

HENRYK CZ"lrZ 
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